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utarło  się przekonanie, że sztuki p lastyczne dzielą się na trzy  zasadnicze g ru p y , a m ia­

n o w ic ie : arch itekturę, rzeźbę i m a larstw o  i w  tym  podziale  g ra fik a  p o d p o rzą d k o w a n a  

b y w a  m alarstw u . T o  trak to w a n ie  g ra fik i, jak o  działu  m a larstw a , pochodzi z jedne; 

stron y  z czasó w , k ie d y  g ra fik a  b y ła  w  zaran iu  sw^ego ro zw o ju , a  z drugiej strony 

z d o syć  p o w ierzch o w n e go  p od o bień stw a, k tóre  polega na tem, że z a ró w n o  dzieło m a­

larsk ie  ja k  i g raficzn e b y w a  p rzed staw ion e  na d w u w y m ia r o w e j p łaszczyźn ie. 

T ym czasem  istotnie g ra fik a  jest sztuką zupełnie odrębną od m a larstw a , p osiad a jącą  

odrębne śro d k i w y p o w ia d a n ia  się i odrębne zad an ia  i cele. O  potędze jej zadań nie 

d ecyd u je  m a ły  z a z w y c z a j rozm iar dzieła  graficznego, a w p ły w  jej na ku lturę jest ze 

w zg lęd u  na p ow ie lan ie , k tóre  jest jed n ą  z jej najistotniejszych cech, d a lek o  potężniejszy, 

niż in n ych  sztuk p la sty czn y ch . B e z  p rz esa d y  można p ow ied zieć , że h istorja  g ra fik i jest 

rów nocześn ie  h istorją  k u ltu ry . Z w ią z a n a  najściślejszem i w ięzam i z życiem  ludzkiem , 

jest jego n ieodłączn ą to w a rz y sz k ą  i najw iern iejszem  odbiciem  d u szy  ludzkiej w e  w s z y s t­

kich  jej w z lo ta ch  1 u p ad k ach , w e  w sz y stk ic h  jej triu m fach  i k lęskach .

S tą d  też od w ie k ó w  jest znakom item  narzędziem  w sze lk ie j p ro p ag an d y , od w ie k ó w r 

nie może się bez niej obejść z a ró w n o  n au ka, ja k  re lig ja  i p o lityk a . C z y  ja k o  k siążk a, 

cz y  jak o  ilu stro w an a  u lotka, czy  o b razek  św ię ty , dostępna d la  w sz y stk ich , a  często 

zrozum iała n a w e t d la  a n a lfab etó w , jest tym  p rom eteuszow ym  ogniem, szerzącym  św ia -
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tlo w  najciem niejszych otchłaniach  d u szy ludzkiej, bu dzącym  uśpione s iły  do cz y n ó w , 

które o b a la ły  tron y i w ią z a ły  p o d w a lin y  z rę b ó w  n ow ej k u ltu ry . W  czasach  dzisiej­

szych , w  k tó ry ch  ustrój d em o k ratyczn y  jest istotą, sztuki gra ficzn e  m ają specjaln ie po­

tężny w p ły w  na życie  ludzkie i przez to są  one ze w sz y stk ich  sztuk najsilniej z niem 

zw iązan e . A  w  przeszłości b y ły  epoki jak  n. p. w . X V I  w  N iem czech  lub X V I I I  w e  

F ran c ji, w  k tó ry ch  sztuki g raficzn e n a d a w a ły  ch ara k te r całej ku lturze artystyczn ej 

danego narodu.

W  czasach  dzisiejszych , w  k tó ry ch  k a ż d y  banknot, k ażd a  m ark a  p o cztow a, do ciera jąc  

do najod leg lejszych  z a k ą tk ó w  kra ju , w p ły w a  na urobienie sm aku estetycznego najszer­

szych  w a r s tw , w  czasach  tych  o d pow ied zialn ość i ro la  p ań stw a , w zględ n ie  rządu, za 

poziom k u ltu ry  artystyczn ej k ra ju  jest d ecyd u jąca .

W  ustroju d em okratyczn ym  rząd  nie ma innego sposobu o d d z ia ły w a n ia  na rozw ój 

sztuki, ja k  szerzenie k u ltu ry  artystyczn ej w  szerokich  m asach. Bezpośrednie o d d z ia ły ­

w a n ie  na tw ó rczo ść  a r ty s tó w  stw a rz a  z w y k le  n iebezpieczeństw o o rgan izo w an ia  sztuki 

ofic jaln ej, k tó ra  zaw sze  rzu ca k ło d y  pod nogi sztuce now ej. Szerzen ie zaś k u ltu ry  a r ty ­

stycznej w  szerokich  m asach s tw a rz a  z tych  m as konsum entów  sztuki, k tó rzy  ż y w ić  

będą sztukę w  tak  ró żn ych  form ach, ja k  różnie p rz ed staw ia ją  się upodobania rozm a­

itych  w a r s t w  społecznych , p oziom ów  u m y sło w y ch  i te ry to rjó w . Je d n e m  słow em  przez 

szerzenie k u ltu ry  artystyczn ej w  szerokich  m asach, dem okratyczn e p ań stw o  może zna­

leźć je d y n y  ko n takt ze sztuką, za p e w n ia jąc  jej ż y w y  rozw ój.

W  tem szerzeniu k u ltu ry  artystyczn ej g ra fik a  jest g lów n em  narzędziem ;^teÓrenT~paTft^^ 

stw o  się może p o słu g iw ać , stąd też jedn ą z g łó w n y c h  trosk p a ń stw a  p ow in n o  b yć  

n ależyte  p rzyg o to w an ie  a d e p tó w  sztuk g ra ficz n y ch  i poziom z a k ła d ó w  gra ficzn ych , 

ja k o  w a rs z ta tó w  p ra cy .

Z a sz czy tn a  ro la  spełnienia cząstki tej p ra c y  p rz y p a d ła  mi w  udziale, ja k o  p ro feso ro w i 

g ra fik i w  S zk o le  S ztu k  P ię k n y c h  w  W ^arszaw ie. W  nauczaniu p rz y św ie c a ją  mi d w a  

cele. Je d e n  —  to zaznajom ienie u czn iów  ze w szystk iem i technikam i graficznem i i temu 

c e lo w i s łu ży  program , p o le g a jący  na trzech  sem estrach stu d jów , z k tó ry ch  jeden p o św ię ­

con y jest d rz e w o ry to w i, n astępn y litografji, a  trzeci m ied zio rytow i. P o  skończeniu tych  

trzech  sem estrów  u czn iow ie  specjalizu ją  się na c z w a rty m  sem estrze w  technice, d o w o l­

nie przez siebie w y b ra n e j. Z ad an iem  tych  stu d jó w  techn icznych  jest poznanie w sz y s t­

k ich  techn ik i sty lu , p łyn ącego  z m aterjału  i narzędzi. D ru gim  celem  nauki, to p rzyg o ­

to w an ie  u czn iów  do in d y w id u a ln e j p ra c y  tw ó rcze j i c e lo w i temu służą kom pozycje.

W  każdej technice, oprócz studjum  na p o d staw ie  n atu ry , u czn iow ie w y k o n y w u ją  kom ­

p o zycję  na d o w o ln y  tem at. O d rzu ca m y  w  studjach  bezm yślne k o p jo w an ie  n atu ry  i ko- 

p jo w an ie  w z o ró w .
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S tu d ja  z n atu ry , in terp reto w an e  w  różnych  m aterja łach  i techn ikach , i tw ó rcz a  fan taz ja  

są  g łów n em i źródłam i tych  stu d jów .

Ć w iczen io m  w  g ra fice  u żytk o w e j są p ośw ięcon e ty lk o  cztery  godziny w y k ła d o w e , 

w id o c z n y  ten m ankam ent p łyn ie  z trudności fin a n so w y ch  p ań stw a . Z ap ob ieżen ie  temu 

przez stw orzen ie  K a te d r y  g ra fik i u ży tk o w e j jest najbardziej p a lącym  postulatem  działu 

g ra fik i w  Szk o le  Sztu k  P ięk n ych .

W  historji k u ltu ry  za w sz e  b y ły  p ew n e  epoki, w  k tó ry ch  p ew ie n  dział nauki cz y  sztuki 

d o m in o w ał nad innemi, n ad ając  c h ara k te r  tej epoce. O lb rzym i ro zw ó j techniki i ustrój 

d em o k ratyczn y  p ań stw  w y s u w a  dziś g ra fik ę  na czoło in n ych  sztuk. N ied aw n o , w  mi­

nionej w o jn ie  b y liśm y  św ia d k a m i faktu , że podczas g d y  arch itek tu ra , rzeźba i m alar­

stw o  p ra w ie  za m a rły  na p rzeciąg  szeregu lat, jed yn ie  g ra fik a  zn alazła  zastosow an ie  

Jak o  p ro pagan d a. G r a f ik a  jest je d y n ą  sztuką, bez której życ ie  w spó łczesn e  obejść się 

nie może. Z m ian a  nastroju  dusz w  okresie  p ow ojen n ym , c h a ra k te ry z u ją ca  się m istycyz­

mem, sp rz y ja  ró w n ież  ro z w o jo w i g ra fik i, g d yż  jest to ta sztuka, k tó ra  n a jw ięce j nadaje 

się do o d tw arz an ia  w e w n ę trz n y c h  n astro jó w  d u szy ludzkiej. P ro b lem y techniczne i c z y ­

stej fo rm y tak  silnie z a ję ły  u m y sły  a r ty s tó w  w e  w spólczesnem  m alarstw ie , iż g ra fik a  

stan o w i p ra w ie  jed y n e  schronienie d la  bezdom nej fantazji tych  p o etó w  - p la s ty k ó w ,

o k tó ry ch  m ożnaby p o w ied zieć , że p rzechodzą mimo św ia ta , bo tw o rz ą  w  sobie sw ó j 

w ła s n y , ci, k tó rzy  k arm ią  siebie i drugich  dziś radosnem i, jutro  bolesnemu w iz jam i, te 

w sz y stk ie  p atetyczne i liryczn e , tragiczne i sa ty ry czn e  tem peram enty.

W y c z u c ie  potrzeb ż y c ia  w spółczesn ego  i jego p o stu lató w  jest ob ow iązk iem  sfe r rząd zą­

cych . B r a k  tego w y c z u c ia  p o w o d u je  nie ty lk o  osobistą k atastro fę  o d p o w ied zia ln ych  

cz y n n ik ó w , ale  opóźnia postęp k u ltu ry  n iek ie d y  na długie lata . O lb rz y m i postęp, jak i 

m ożem y o b se rw o w a ć  w  dziedzinie g ra fik i w e  F ra n c ji i w  N iem czech , p ow in ien  b yc  

d la  nas p rzyk ład em . M o żn a  bez p rzesad y  p o w ied zieć , że stoim y u w ró t  epoki, k tó ra  

będzie się n a z y w a ć  gra ficzn a . P rz y g o to w a ć  w a rsz ta ty  p ra c y  i w y sz k o lić  p ra c o w n ik ó w  

w  tej dziedzinie jest naszym  p iln ym  ob ow iązk iem .
W ła d y s ła w  S I  oczylas
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N A S I  A R T Y Ś C I  G R A F I C Y

W U J  y  s ł  a w S k o c z y ł a

W Ł A D Y S Ł A W  S k o c z y la s  za ją ł się g ra ­
fik ą  n ieo czek iw an ie , w sk u te k  egzem y rąk , 
k tó ra  nie p o z w a la ła  mu m a lo w ać . B y ł  to 
n ie w ą tp liw ie  —  p rz y p a d e k , a le  jeden  z tych  
kon ieczn ych  p rz y p a d k ó w , które  prędze; czy  
później m uszą się zd arzyć . O k a z a ło  się, że 
ta droga, na k tó rą  p rz y p a d k o w o  sk ie ro w a ł 
się S k o c z y la s  jest w ła s n ą  jego drogą, jest naj­
istotniejszym  w y ra z e m  jego bogatej o rgan i­
zacji a rtystyczn e j.

K ie d y  w  r. 19 10  w  P a ry ż u , S k o c z y la s  po­
czyn a  się za jm o w ać  ry to w n ic tw e m , ma już 
poza sobą k ilk a  lat p ra c y  artystyczn e j. U ro ­
dzon y w  r. i 883 w  W ie lic z c e , po ukończe­
niu gim nazjum  kszta łc i się w  K u n stgew erb e-

schule w  AViedniu, ja k o  styp en d ysta . P o ­
ś w ię c a  się częściow o  rzeźbie. P o za  tem przez 
d w a  la ta  (1904  —  1906) jest uczniem  A k a -  
dem ji K ra k o w s k ie j, gdzie u czy  się u A xen - 
to w ic z a  i W y c z ó łk o w sk ie g o . P o  ukończe­
niu A k a d e m ji S k o c z y la s  m aluje p rzew ażn ie  
pejzaże w  rodzaju  S tan is ław sk ieg o . 

Ł a tw o ść , dzięki dużej w p r a w ie  w  m alow an iu  
o b ra z ó w  im presjon istycznych , o d su w a  go od 
p ogłęb ian ia  sw ej in d yw id u a ln o śc i. W^ r. 1908 
zostaje nauczycielem  ry su n k ó w  figu ra ln ych  
w  szkole P rzem yślu  D rz e w n eg o  w  Z a k o p a ­
nem. I tutaj budzić się p oczyn a  w  arty śc ie  
protest p rz e c iw  zb yt sym plistycznem u sto­
su n k o w i do n atu ry. In tereso w ać go zaczyn a
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sty lizac ja , sw oistość  ornam entu, cech y  gatun­
k o w e , z a w a rte  w  u tw o ra c h  sztuki lu d o w ej. 

W  r. 19 10  w y je ż d ż a  do P a r y ż a , b y  studjo- 
w a ć  rzeźbę u B o u rd e lle 'a  i tu, dzięk i p rz y ­
p ad k o w e j chorobie, in tereso w ać  się p o cz y ­
na ry to w n ic tw e m . S ą  to p ra w ie  w y łą c z n ie  
su ch o ry ty , g d yż  w sk u te k  ch o ro b y  a rty sta  nie 
może o p e ro w a ć  k w a sa m i. A V  p ra c y  ry to w n i- 
czej odn alazł a rty sta  sam  siebie. W p r a w ­
dzie w p ły w  n ied aw n ego  m a la rs tw a  im p re­
sjonistycznego w id a ć  w  p ew n ej „m alarsk o- 
śc i”  p ie rw sz y c h  p ra c  ry to w n ic z y c h  S k o c z y ­
lasa  —  w  g ło w a c h  gó rali i a rch itek tu rach  
m iast, ale ta „m a la rsk o ść ”  ustępuje coraz b a r­
dziej w a lo ro m  czysto  g ra f icznym , form alnym , 
w y s u w a ją c y m  się na p lan p ie rw sz y . P o  su k­
cesie na kon ku rsie  g ra ficzn ym  G ro h m an a  
w  r. 19 10  w  Z ak o p an em , w  roku  następnym

w y s t a w ia  sz ty ch y  i a k w a fo r ty  w  Societe 
N atio n a le  des B e a u x -A rts  w  P a ry żu . 

C h c ą c  osiągnąć ja k  n ajszerszą możność w y p o ­
w ia d a n ia  się, w y je ż d ż a  S k o c z y la s  w  r. 19 13  
do A k ad em ji Sztu k i G ra ficzn e j w  L ip sk u  i za ­
poznaje się tu z tech n ik ą  d rz e w o ry tu  u prof. 
B erth o ld a . O d  tej c h w ili k sz ta łto w a ć  się p o­
czyn a  in d yw id u a ln o ść  S k o c z y la sa  - g ra fik a . 
P o  p o w ro c ie  z L ip sk a  in teresow ać go p o czyn a  
sztuka lu d o w a  P o d h a la , z k tó rą  zetkn ął się 
już w  czasie p ra c y  nau czycie lsk ie j w  Szk o le  
P rze m ysłu  D rz e w n e g o  w  Z ak o p an em . W ę ­
d ru jąc  po P o d h alu , zb iera  i grom adzi m oty­
w y  tej sztuki, k tó ra  m a się stać ta k  silnym  
akcentem  jego tw ó rczo śc i. W o jn a  o d r y w a  
artystę  od p ra c y , a le  na krótko. J u ż  w  r. 19 16 , 
z w o ln iw s z y  się z arm ji, w r a c a  do u m iło w a­
nego d rz e w o ry tn ic tw a . K o ń c z y  szereg kom-
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iVfatk a B o s k a  ( d r z e w o  r y t ) W  ł. S k o c z v l a s B a c a  ( d r z  < ft)

p o z y cy j, m ięd zy innemi p ie rw sz y  „P o ch ó d  
zb ó jn ik ó w ” . P o  w y s t a w ie  w a rsz a w sk ie ; w  
r. 19 18  przenosi się na stale  do sto licy , o trz y ­
m ując docenturę G r a f ik i  na W y d z ia le  A r ­
ch itektonicznym  Politechn iki. W  r. 1920 w y ­
daje „ T e k ę  Z b ó j n i c k ą ” , w  następnym  „ T e -  
k ę  P o d h a l a ń s k ą ” . D o sk o n a ły  nau czyciel, 
zna;du;e w  W a r s z a w ie  szerokie pole d z ia ła ­
nia, p rzek szta lca ;ąc  p o w ierzo n ą  mu M ie jsk ą  
Szk o łę  R y s u n k o w ą  na Szk o lę  S ztu k  Z d o b ­
n iczych . W  roku  1922 obejm uje k lasę  g ra fi­
ki w  W a r s z a w s k ie ; Szk o le  Sztu k  P ięk n ych . 

W y s t a w ia  dużo, cz y  to w  zespole „ R y tm u ” , 
cz y  też na liczn ych  w y s ta w a c h  k ra jo w y c h , 
zagran iczn ych , zysk u jąc  w szęd zie  n a jw y ższe  
uznanie za sw o je  p race  graficzn e.

B o  też sztuka S k o c z y la sa  ;est z jaw isk iem  ze

w szech m iar c ie k aw em  i oryginalnem . B y ć  
może, że w łaśn ie  o w a  d łu ga  1 dość nieocze­
k iw a n a  droga, k tó ra  p ro w a d z iła  S k o c z y la sa  
do tw ó rczo śc i graficzne;, ;est p rz y c z y n ą  te­
go do ;rzalego, przem yślan ego  o p an o w an ia  te; 
tw ó rczo ści, do w y d o b y c ia  z techniki d rze­
w o rytn icze j istotnych w a rto śc i d rze w o ry tu . 
Szere g  ch yb io n ych  prób na in n ych  p olach  
d o p ro w a d z ił artystę  do tak  głębokiego  zro­
zum ienia sw o isty ch  cech i w a lo r ó w  d rz e w o ­
rytu  i sk ry s ta liz o w a ł tę silną i n a w sk ro ś  o r y ­
g inalną in d yw id u a ln o ść  a rty sty czn ą . P as;a , 
z ;a k ą  a rty sta  z a m y k a  sw ó j bu jny tem pera­
ment w  h ieratyczn e niem al ry g o ry  d rz e w o ­
r y t u —  ;est ja k b y  re a k c ją  p rz e c iw  im p u lsy w ­
nemu rzucaniu im p resyj cz y stą  b a rw n ą  p la ­
mą. R zu can e  ła tw o , w y b u c h o w o , szerokiem i
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Ż e b r a l i  ( d  r  z ew  o r y t ) W ł .  S U  czy i as

plam am i na płótno cz y  p ap ier ekspresje , śc ią­
g a ją  się w  d rz e w o ry c ie  do skupionej ek s­
p resji konstrukcji, do d zia łan ia  h ieratyczn ym  
rytm em  linij i jasności w y d o b y  w a n y c h  z cz ar­
nej g łębi tła.

C zarn e  tło, rozjaśn iane aż do b iałości w  m ia­
rę zm niejszania pola  w id ze n ia  do cen traln e­
go m o ty w u  kom pozycji, jest jed n ą  z n a jb ar­
dziej c h a ra k te ry sty cz n y ch  cech  d rz e w o ry tu

S k o c z y la sa . A rty s ta  potrafił ocenić w a rto ść  
głębi, ja k ą  p o z w a la  osiągnąć czerń tła. O d ­
w ró cen ie  stosunku z w y k łe g o  —  białe  k re sk o ­
w a n ie  czarnego tła—nadaje tym  d rzew o ryto m  
u rok  p rzed ziw n ej bezpośredniości i jasności. 
S k u p ian ie  jasności na fragm entach kom po- 
z y cy jn ie  n a jw ażn ie jszych , p od kreśla  jeszcze
i jed n o czy  kom pozycję  silnie i su gestyw n ie . 

K o m p o zyc ja  d r z e w o r y tó w  S k o c z y la sa  jest
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z a w s z e  n ie m a l  b a r d z o  r y g o r y s ty c z n a .  S u r o ­
w a  sy m e t r ja ,  g e o m e try c z n e  n ie m a l  z a w s z e  
f o rm y  o rn a m e n tu ,  k tó r e  t a k  w s p a n ia le  um ie  
S k o c z y la s  w y z y s k a ć  w  t r a k t o w a n i u  u lu b io ­
nego  g ó ra ls k ie g o  p rz e d m io tu ,  — n a d a je  ty m  
d z ie ło m  p o w a g ę  i spokó j p r z y  je d n o c z e sn e m  
b a r d z o  s u b te ln e m  o d c z u c iu  ry tm ik i .  R y tm  
w  d r z e w o r y t a c h  S k o c z y la s a  je s t  ich m o ty ­

w e m  in te g ra ln y m . W i ę c e j  n a w e t  n iż  r y t m —  
ta n eczn o ść .  I tu ta j  m oże  u d e r z a  S k o c z y la s  
w  na j is to tn ie jszą  s t ru n ę  n aszego  ż y c ia  — p r a ­
gnie  u c h w y c i ć  ry tm ,  p ra g n ie  z a m k n ą ć  w  ge ­
ście to, co  t a k  c h ę tn ie  c z ło w ie k  w s p ó łc z e s n y  
z a m y k a  w  r u c h u  ta n e c z n y m .  A le  ó w  ta n ie c  
w  d r z e w o r y t a c h  S k o c z y la s a  jest ta ń c e m  h ie ­
r a t y c z n y m  i o b r z ę d o w y m .  W  z a t r z y m a ­



Gł ow a ni na I{ a ( d  r zz e w  o ry O TVI. S k o c z y ła

nym  ruchu postaci jest patos, jest potencjalne 
naprężenie energji. O w o  zatrzym anie  w  ru ­
chu daje tym  n iew ie lk im  obrazkom  m onu­
m entalność, k tó ry ch  p o zazd ro ścićb y  im mo­
g ły  w ie lk ie  o b razy . D r z e w o r y t y  S k o c z y la sa  
bez w zg lęd u  na tem at są  u tw o ram i ja k b y  re- 
hgijnemi. Podejście  do tematu od strony w e ­
w n ętrzn ej konstrukcji przedm iotu, od jego za­

sadniczej istoty  i treści p o z w a la  a rty śc ie  na 
e k sta tyczn y  stosunek do istoty  z ja w isk , k tó ra  
w łaśn ie  jest tem atem  jego d rz e w o ry tu . O g ó l­
no lu dzkie  ujęcie tem atu przepuszczone jest 
u S k o c z y la sa  przez f ilt r  etnograficznie ści­
s łych  m o ty w ó w  lu d o w y c h . A le  sw oistość 
d r z e w o r y tó w  S k o c z y la sa  nie p olega b y n a j­
mniej na tych  ak ceso rjach  fo lk lo ry sty c z n y c h .
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Z w ią z e k  istoty  jego d r z e w o r y tó w  ze sztu­
k ą  lu d o w ą  m a podłoże znacznie głębsze, leży  
raczę; w  bard zo  umiej ętnem w y k o rz y sta n iu  
w a lo r ó w  k o m p o z y cy jn y ch  u tw o r ó w  sztuki 
lu d o w ej: sym etrji ry g o ry sty cz n e ;, p o z w a la - 
la jące ; p rz y  silne; rytm ice z a ch o w a ć  ró w n o ­
w a g ę  ogólną i zam knięcie kom pozycji bez 
reszty  w  ram ach  u tw o ru .

„Z ag a d n ien ie  ko m p o zycy ;n e; arch itekton ik i 
p ła sz cz y z n y  łączn ie  z b u d o w ą  sp ec ;a ln ą  (od­
p o w ia d a ją  istocie p łaszczyzn y) w szelk ieg o  
kształtu , k o n stru k cja  poszczególnego cięża­
ru  b ry ł, w ią z a n ie  ich  w  ca łość  rytm iczn ą 
z zach o w an iem  ogólnej ró w n o w a g i m as p rzy  
św ietnem  o p an o w an iu  m a te r ;a lu —-stan ow ią, 
że n iektóre z d r z e w o r y tó w  S k o c z y la sa  są a r ­
cy d z ie łam i”  — p isał w  r. 19 2 1 J a n  Ż y z n o ­
w sk i. T e  w a rto śc i sztuki S k o c z y la sa  w y r o ­
s ły  w ła śn ie  z jego stosunku do sztuki ludo­
w e j. B o  g ó ra lsk i strój, bo fo lk lo rystyczn e  ak- 
cesorja  nie są  tematem tych  d rz e w o ry tó w ,

me stan o w ią  n a w e t istoty  ich  „ lu d o w o śc i” . 
O w e  etnograficzne m o ty w y  są ;ed y n ie  w y ­
godn ym  i od pow ied n im  m ater;ałem  do sięga­
nia w  istotę tem atu i w  istotę ry tm ik i kom ­
pozycji. A le  istotna w a rto ść  i oryg in aln ość 
sztuki S k o c z y la sa  nie le ży  byna;m niej w  p rze­
m ija jących  i w z g lę d n y c h  e fek tach  ła tw e g o  
fo lk o ry z o w a n ia , a le  w  o w y c h  w a rto śc ia ch  
k o m p o zycy jn ych  i w  ujęciu tematu. 

S k o c z y la s  p o tra fił w y d o b y ć  d la  s w y c h  d rze­
w o r y t ó w  ze sztuki lu d o w ej te w a lo r y ,  k tó ­
re są  w  niej stale. I d latego też d rz e w o ry t  
S k o c z y la sa  jest zro zu m iały  d la  w sz y stk ich , 
g d y ż  w y p o w ia d a  środkam i sw oistem i sw e j 
techn iki i trak to w an iem  kom pozycji p ew ien  
ogólno-ludzki, o k reślo n y  stosunek do otacza­
jące; go rzeczyw isto ści, do o tacza ;ących  go 
z ;a w isk  i p rzed m iotów . T u , zda;e się, szukać 
n a leży  n iep rzem ija ;ących  i s ta ły ch  w arto śc i 
g ra fik i S k o cz y lasa .

A n t o m  leczorkiewicz

Ł u c z n i k  ( d r z t w o  r y t ) T i ^ ł .  S k o c z y l a s
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D  r  z e w o r y  t M . J a  roszyńska

O D  C H W I L I  przejęcia  od p. K ierbed zio - 
w e j przez P a ń stw o  P o lsk ie  W a rsz a w sk ie j 
S z k o ły  S z tu k  P ię k n y c h , rozpoczyn a się 
w  niej energiczna p ra c a  o rgan izacyjn a, któ­
rej rezu ltaty  są  ze w szech  m iar dodatnie. 

R osn ące  z ro ku  na ro k  dobre imię szk o ły , 
o raz w yp u szczan ie  z jej m u ró w  coraz  to no­
w y c h  w y b itn y c h  ta len tó w , chlubnie ś w ia d ­
c z y  o p o w ażn ej, energicznej i ow ocn ej p ra c y  
p ro feso ró w .

Z  d z iew ięciu  k a te d r S z k o ły  S ztu k  P ię k n y ch , 
jed n a  z nich c a łk o w ic ie  p o św ięco n a  jest g ra ­
fice . K a te d rę  tę, od c h w ili założenia, to jest 
od grudnia ig 2 2  r., p ro w a d z i prof. W^lad. 
S k o c z y la s , nie szczędząc trudu w e  w p a ­
jan iu  słuchaczom  sw y m  fa c h o w y c h  i w ie lo ­
stron n ych  w sk a z a ń  w  dziedzinie sztuki g ra ­
ficznej. K u rs  g ra fik i, w  szerokim  i ce lo w o  
p om yślan ym  program ie, obejm uje szereg po­
m ocniczych  w y k ła d ó w .

Je d n a k ż e  przedtem  słuchacz przejść musi 
ogó lny ku rs w stę p n y , t r w a ją c y  d w a  lata, 
k tó ry  zapoznaje go z całokształtem  zagad ­
nień p lastyczn ych . N a  kursie tym , zajm ują­
cym  n a jw ięce j czasu słu ch aczo w i, w p r o w a ­
dza się go w  elem entarne za sad y  rysu n k u
i kom pozycji. P rz e p ro w a d z a  on studjum z na­
tu ry , o p raco w u je  i ro zw iązu je  szereg zagad ­
nień g ra ficz n y ch , ja k o  to p lak at, ogłoszenie, 
m onogram , ty tu ły  do książek  i t. p. P ra c a  na 
tym  d w uletn im  ogólnym  ku rsie  p rzygoto ­
w a w c z y m  p ro w a d z o n a  jest bardzo  in te n sy w ­
nie przez prof. W .  Ja s trz ę b o w sk ie g o  i prof. 
M ie c z y s ła w a  K otarb iń sk iego .

P o  ukończeniu tego p rz y g o to w a w c z e g o  ogól­
nego kursu , u czn iow ie  przech odzą na kurs 
sp ec ja ln y  g ra fik i, gdzie zapozn ają  się ze 
w szystk iem i rodzajam i techniki graficznej, 
p rzyczem  na tym  ostatnim , też dw uletn im  
kursie, podzielonym  na cz tery  sem estry, na­
stępuje d o w o ln ie  o b ran a sp ec ja lizacja  w  je d ­
nym  z d z ia łó w  g ra fik i.

T ego ro czn a  w y s t a w a  p rac  u czn iów  roku 
szkolnego 1926/6 p rz ed staw ia  się im ponująco, 
w y k a z a ła  bow iem  b ogaty  ca łok szta łt p rac 
u czn iów , co p o zw o liło  nam się zo rjen to w ać
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I l u s t r a c j a  ( d r z e w o r y t )

w  w y b i t n i e  c e lo w e j  i i n t e n s y w n e j  p r a c y  z a ­
r ó w n o  p r o f e s o r ó w ,  j a k  i u c z n ió w .

P r a c e  u c z n ió w  p ro f .  J a s t r z ę b o w s k ie g o  o d ­
z n a c z a ją  się ja k im ś  ż e la z n y m  ry g o re m ,  zn ać  
tu  d u ż y  w p ł y w  w y b i tn e j  in d y w id u a ln o ś c i  
p ro fe s o ra ,  jego  sy s te m u  n a u c z a n ia ,  k tó re g o  
d ą ż e n ie m  jest,  a b y  u c z n io w ie  p r z e d e w s z y s t ­
k ie m  o p a n o w a l i  r y s u n e k .  C h a r a k t e r y s t y c z ­
n y m  o b ja w e m  i to  w y b i t n i e  d o d a tn im  jest 
z w r a c a n i e  u w a g i  n a  e s te ty k ę  ry s u n k u ,  czego 
p r z y k ł a d e m  są  s ta r a n n e  p o d p is y  p o d  p r a c a m i  
u c z n ió w ,  o r a z  s y s te m a ty c z n o ś ć  i s ta ra n n o ś ć  
w  r y s o w a n i u  l i te r .  Z  tego  d ro b n e g o  n a  p o ­
z ó r  szczegó łu  w id z im y ,  że p ro f .  J a s t r z ę b o w ­
ski w y m a g a  p r z e d e w s z y s tk i e m  o d  u cz n ia  
p r a c y  s y s te m a ty c z n e j  i w y r a b i a n i a  p o c z u c ia  
e s te ty k i .  J u ż  o d r a z u  n a  t y m  e le m e n ta r n y m  
k u rs ie  ry s u n k u ,  u czeń  p o z b y ć  się m usi n ie d ­

M . G  o r y  ńs  li a

b a l s t w a  i op iesza łośc i,  t y c h  k a r d y n a l n y c h  
b ł ę d ó w  w sz e lk ie j  p r a c y  g ra f iczne j .  
W y s t a w i o n e  p r a c e  o d z n a c z a ją  się w ie lo s t r o n ­
nośc ią ,  c z y  to  w  r y s o w a n i u  m o n o g ra m ó w ,  
p l a k a t ó w ,  p r o je k t a c h  p a p i e r ó w  o k ł a d k o ­
w y c h ,  o r n a m e n ta c h ,  k a r t a c h  d o  g r y  i p r z e ­
r ó ż n y c h  m o t y w a c h  g ra f ic z n y c h .  T a l e n t y  są  
tu  b a r d z o  c i e k a w e ,  ś w ie tn ie  się z a p o w i a d a ­
jące ,  k tó r e  z m o m e n te m  p rz e jśc ia  n a  k u r s  
s p e c ja ln y ,  o k a z a ć  b ę d ą  m o g ły  ca łe  b o g a c t w o  
s w e j  in d y w id u a ln o ś c i ,  n i e k rę p o w a n e j  już  
z b y tn io  n a d a l .
T o  te ż  w  d z ia le  p ro f .  S k o c z y l a s a  w id z im y ,  
że p r a c e  u c z n ió w  w y k a z u j ą  ju ż  i n d y w i d u a l ­
ne  w a l o r y .  S łu c h a c z e  n ie  s ą  p r z y t ł a c z a n i  
s a m ą  te o r ją ,  m a ją  w ię k s z ą  s w o b o d ę ,  ju ż  c h o ć ­
b y  w  s a m y m  w y b o r z e  te m a tu ,  ch o ć  —  z d r u ­
giej — s t ro n y  z n a ć  k s z ta łc ą c e  w p ł y w y  p ro f .
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V ^ern is m o  u

S k o c z y la sa , doskon ałego  i rozum nego p ed a­
goga, k tó ry  św iad o m ie  toleruje p e w n e  uster­
ki, k ła d ą c  n acisk  na pogłębienie w ie d z y  
fa ch o w e j i system atyczn ość w  p ra c y . Z  po­
śród  u czn ió w , k o ń czących  w  ro ku  b ieżą­
cym , w y b ija ją  się na p lan  p ie rw sz y  d w a  
duże ta len ty  n iew ieście , id ące ró w n o leg le

M .  D  u ni u B a r to a z ie js h i

i ja k b y  ry w a liz u ją c e  ze sobą. M a m y  tu na 
u w a d z e  panie K o n a rsk ą  i K rasn o d ęb sk ą , 
k tó ry ch  p race, ja k  i w y b ó r  tem atów , z d ra ­
d za ją  podobieństw o. B a r w n e  d r z e w o r y ty  
ich, o tem atach  lu d o w y c h , p rzyp om in ają  
technikę rysu n ku  Z . S try je ń sk ie j, pojęte zaś 
są  w  b la d y ch  k o lorach  na w z ó r  b a rw n y c h
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A k w a tin ta  iV f. O  hr eb.sk a A k w a fo r t a  T .  K u lis ie

d r z e w o r y tó w  japoń skich . R y su n k i, cz y  to 
d rz e w o ry ty , cz y  też sz ty c h y , o dzn aczają  się 
dość ch arak terystyczn em , przesadnem  uję­
ciem  g ło w y , bądź to w  o p raco w an iu  tem atów  
b ib lijn ych , bądź też lu d o w y c h . W y d a je  się 
nam, że p. K ra sn o d ę b sk a  o p raco w u je  o b ran y  
tem at d a lek o  pow ażn ie j i n iejako solidniej od 
p. K o n a rsk ie j. O b ie  panie p o w in n y  jeszcze 
p ra c o w a ć  n ad  opan o w an iem  rysu n k u .

P . Ja r o s z y ń s k a  w y k a z u je  w  w y s ta w io n y c h  
p racach  w y b itn e  w a lo r y  ilu stracy jn e , p rz y  
duże; ła tw o śc i kom pozycji. Ilu stracje  te ujęte 
są  syn tetyczn ie, z d ro w e  w  pom yśle, m aterjal 
d r z e w o r y to w y  umiejętnie w y z y s k a n y .

W  roku  zeszłym  duże zdolności w  opero­
w an iu  techn iką  d r z e w o r y to w ą  okaza ł p. K u ­
lis iew icz , obecnie zaś operu je tech n iką  m ie­
d z io ry to w ą . W y d a je  się nam, że w la śc iw e m  
polem  p ra c y  tego zdolnego a r ty s ty  jest d rze­
w o r y t . P an  D u n in -B arto d z ie jsk i w  a k w a ­
fo rtach  s w y c h  w y k a z u je , że p rz y  dużem  in-

d y w id u a ln em  w y c z u c iu  m aterjalu , c a łk o w i­
cie o p a n o w a ł tę technikę.

T alentem  natom iast zupełnie o d erw an y m , 
lubu jącym  się p rzed ew szystk iem  w  tem acie, 
może przez w z g lą d  na ro zw in ięcie  fa b u ły  
fan tastyczn ej, o raz na zam iło w an ie  w  tem a­
tach  w y b itn ie  literack ich , o dość skom pliko­
w a n e j treści, —  bezsprzecznie jest p. T y ro -  
w icz . L ito g ra fje  jego, w  k tó ry ch  się szcze­
gólnie, z dużem  p ow odzeniem  zresztą, lubuje, 
cechuje p rzed ew szystk iem  treść, a me form a. 
O  ile już m ó w im y o form ie p rac  p. T y r o w i-  
cza, —  u w id aczn ia  się ona w  lekkiem  m oder­
n izo w an iu , nabytem  zresztą, p rzypu szczaln ie , 
przez zbytnie przejęcie  się inscenizacją f i l ­
m ó w  fan tastyczn ych , w  rodzaju  G ab in et 
d o k to ra  C a lig ari.

M ło d y  sztych arz , z d ra d z a ją c y  zam iłow an ie  
do tem atów  k la sy cz n y ch , p. B elin a, lubuje 
się w  kszta łtach  zw ie rz ęcy ch . W y k a z u je  
on dobre i starann e o p raco w an ie  m aterjalu.
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S u c J io r y t A l a c i e j  N e l iim ng

B a r d z o  m ile  p r z e z  s w o i s t y  s ty l  i p e w n ą  p o l ­
skość  w  u jęc iu  m i ty c z n y c h  te m a tó w ,  ch o ć  
s ła b e  w  r y s u n k u ,  s ą  s z ty c h y  i d r z e w o r y t y  
p . O b rę b s k ie j .
C h o c ia ż  p r a c e  p. G o t a r d a  n ie  t w o r z ą  całości 
k o m p o z y c y jn e j ,  j e d n a k ż e  p o s ia d a  on  u m ie ­
ję tn o ść  su b te ln eg o  i c e lo w e g o  w y d o b y w a n i a  
p ó ł t o n ó w  z a  p o m o c ą  le k k ic h  i c i e n k ic h  k r e ­
sek, g in ą c y c h  w  ca ło śc i i z a t r a c a j ą c y c h  k ie ­
r u n e k ,  — t w o r z ą c y c h  je d n a k ż e  je d n o l i te  p ó ł ­
to n y .

Z  p o w o d u  s z c z u p ły c h  r a m  tego a r t y k u ł u  nie 
m o ż e m y  o m ó w ić  c i e k a w y c h  p r a c  ca łeg o  z a ­
s tę p u  m ło d y c h  g r a f ik ó w ,  k tó r y c h  ta le n ty  
r o z w i ja ją  się b a r d z o  ob iecu jąco .  W s p o m n i e ć  
c h c ie l ib y ś m y  je szcze  o d o b re j  i lu s t r a to rc e  
p. D u n in ó w n ie ,  p o s ia d a ją c e j  d u ż e  w y c z u c ie  
m a te r ja lu ,  o r a z  o c ie k a w e j  d r z e w o r y tn i c z c e ,  
p .p . W ą s o w i c z ó w n i e ,  G o ry ń s k ie j ,  o r a z  p. Li- 
t a u e r ó w n i e ,  k tó re j  l i to g ra f ję  r e p ro d u k u je m y .  

W s z y s c y  n ie m a l  u c z n io w ie  p o s ia d a ją  w y b i t ­
ne zdo ln o śc i  k o m p o z y c y jn e ,  p r z y  d o s k o n a łe m

2 8



2 9



S z ty c h  M . B y l i n a

3o



P r o j e k t

C . K a cz m a rcz y k Z .  J u r k o w s k i

I .  G r o m u ls k a

i

F .  T o p o l s k i A l .  B i e l s k a

monogramów uczniów Szkoły Sztuk Pięknyck. K lasa  prof. Jastrzęb



o pan o w an iu  m aterjalu , jed n ak że  w e  w sz y st- k ich  szab lon ó w  i w z o r ó w  zagran iczn ych ,
k ich  p ra w ie  p ra c a c h  d a ją  się z a u w a ż y ć  słabe w y r a b ia  sobie zupełnie sw o is ty  ch arak te r,
p o d s ta w y  ry su n k o w e , które przecież są  isto- którego  cechą g łó w n ą  jest d o b ra  kom pozy-
tą i fundam entem  g ra fik i. M a m y  też nadzieję, c ja  i poczucie stylu , p ły n ące  ze znajom ości

iż c a ły  zastęp  w y c h o w a n k ó w  ku rsu  p ro f, m aterjalu .

S k o c z y la sa  d o k ład n ie  zdaje  sobie sp ra w ę  Z  p o w o d u  b rak u  m iejsca zd o ła liśm y zilustro-
z tych  b ra k ó w  i mimo ukończenia szk o ły , w a ć z a led w ie  część p rac , p rzyczem  chcieli-
p ra c o w a ć  będzie n ad al usilnie i p rz e p ro w a- b y śm y  z w ró c ić  u w a g ę  na okoliczność, że,
dzać dalsze studja n ad  ca lk o w item  o p an o w a- n iestety, n iezaw sze  w  d ru k a rstw ie  m ogliśm y
niem rysu n k u . c a lk o w ic  le oddać c h a ra k te ry sty c  zne cech y
R easu m u jąc w ra ż e n ia  z w y s t a w y ,  p rzyzn ać  danej techniki, —  jed n ak że  sia tk a  cyn k o gra-
m usim y, że g ra f ik a  nasza nie pozostaje w  ty- ficzna, o ile niezupełnie ściśle, to w  każd ym

le za g ra fik ą  zagraniczną. P rze c iw n ie , rzec razie  w  p rzyb liżen iu  przynajm niej, o d tw o -
m ożna, że g ra fik a  p o lska , d a le k a  od w sze l- rz y la  nam  c h a ra k te ry sty k ę  d an ych  p rac.

I V .  C z .

H .  Im rothóurna W .  K o c h
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O P R A W Y

na w y sta w ie  p a ry

O S T A T N I A  M ię d z y n a ro d o w a  W y s t a w a  
Sztu k  D e k o ra c y jn y c h  w  P a ry ż u , urządzona 
pod hasłem  zam an ifesto w an ia  dążeń now ego  
natchnienia w  sztuce ob jęła  też ręk o d zie ła  a r­
tystyczn e. E k sp o n a ty  z tego zakresu  s tw ie r­
d za ły , że odrodzenie rękodzieł a rty sty czn y ch  
o b ejm u je  c o ra z  szersze  krlęgi, z w ła s z c z a  
w  ty c h  dziedzinach  w y tw ó rc z o śc i, w  k tó ­
ry c h  p ro d u k cja  m echaniczna nie ro z w ią z a ła  
ca łk o w ic ie  sw ojego  zad an ia  pod w zględ em  
u ż y tk o w y m  i jak o śc io w y m . D o  tej dziedziny 
n a leży  in tro ligatorstw o , które w  d o k o n yw u - 
jący m  się od kilkudziesięciu  lat ruchu odro- 
dzeńczym  p od jęło  re fo rm ę m etod o p r a w y  
i jej dekoracji. Z a  A n g lją , in ic ja to rką , ru ch  
ten ro zszerzy ł się na H olan d ję  i D an ję , n a­
stępnie pod jęła  go gru pa  a rty s tó w  z W I E ­
N E R  W E R K S T A E T T E  potem Z u ry c h , 
k tó ry  p o w o ła ł sław n eg o  in tro ligatora  i g ra fi­
k a  holenderskiego  J a n a  Sm itsa  na p ro feso ra  
S z k o ły  P rzem ysłu  A rtysty czn eg o , w re szc ie  
N ie m c y  i C zesi.

N ie  w szęd zie  jed n ak że  jest p rzep ro w ad zo n a  
re fo rm a w  całej rozciągłości, od p o d staw , t.j. 
o p r a w y ; p rzew ażn ie  poprzestaje  się ty lk o  
na p o szu k iw an iach  n ow ego  w y ra z u  g ra ficz ­
nego d la  d ek o rac ji o k ład zin y . T a k  cz jm ią  in ­
tro ligato rzy  fra n cu sc y  w p a trze n i w  sw o ją  
w ie lk ą  przeszłość, niemniej u czestn iczący 
w  ruchu od ro d zen iow ym . D a w n a  fran cu sk a  
o p r a w a  książk i i jej d ek o rac ja  m a sw o je  ob li­
cze i w y s o k ą  m arkę w  dzie jach  k u ltu ry  
i sztuki. P o c z ą w s z y  od w ie k u  X V I ,  do ko ń ­
ca  X V I I I ,  b io rą  F ran cu z i w  tym  zakresie  
przodu jące m iejsce pośród n aro d ó w , a pseu- 
dob ib ljo file  do dziś u w a ż a ją  o p ra w ę  fran cu ­
sk ą  za najlepszą pod k ażd ym  w zględem .

N a  w y s ta w ie  w  P a ry ż u  o p r a w y  in tro ligato­
ró w  F R A N C U Z Ó W  w y k a z y w a ły ,ż e w ie -

K S I Ą Ż E K
skiej w  ic) 2 5  roku

le jeszcze z d a w n y c h  d o b rych  c z a só w  zach o­
w a ło  się tutaj, p rzed ew szystk iem  w y s o k i sto­
pień techniki złocenia i obróbki sk ó ry ; pod 
tym  w zględ em  o p r a w y  fran cu sk ie  przeko- 
n y w u ją  o w a rto śc i tra d y c ji w  rękodziele. 
P rz e rw a n ie  tej trad y c ji w  ręk o d zie łach  an ­
g ie lsk ic h , w y p a r t y c h  p rzez  p rz e m y s ł f a ­
b ry cz n y  w  p ierw sze j p o ło w ie  ubiegłego w ie ­
ku, sp o w o d o w a ło  ich u p ad ek , stw ie rd zo n y  
na P o w szech n ej W y s t a w ie  w  ro ku  i 85i 
w  L o n d yn ie . R ęk o d z ie ła  fran cu sk ie  o k a z a ły  
się w ó w c z a s  w y ż sz e  n a w e t w  ty c h  gałęziach , 
w  k tó ry ch  A n g lja  d aw n ie j p rz o d o w a ła . D o  
p od źw ign ięcia  się z u p ad ku  potrzeba b y ło  
k i lk u  d z ie s ią t k ó w  la t  w y t ę ż e n ia  e n erg ji, 
w spom agan ej odtąd  przez szkołę z a w o d o w ą . 
S p rz y ja ją c e  w a ru n k i, w  jak ich  znajduje się 
n ie p r z e r w a n ie  in tro lig a to r  f r a n c u s k i :  p o­
w sz e c h n y  w  społeczeństw ie  ku lt d la  p ięknej 
książk i, ilość b ib ljo fiłó w  n iesp o tyk an a  gdzie­
indziej, w sp ó łp ra c a  św ie tn y ch  ry to w n ik ó w  
w y tw a r z a ją c y c h  tłoczk i, posiadanie w  k ra ju  
najprzedniejszego, ja k i istnieje, m aterjalu  na 
o p raw ę , sk ó ry  m arokań skiej —  w sz y stk o  to 
u ła tw iło  p rzech o w an ie  sta ry ch  d o b rych  tra- 
d y c y j ręko d zie ln iczych . W  tem u latw ionem  
zadaniu  p rz ew a ż n ą  część w y s iłk u  sk ie ro w a ł 
in tro ligator fran cu sk i na w y tw o r n o ś ć  w y ­
robu i na techniczne p rzep ro w ad zen ie  d ek o ­
racji, co samo staje się środkiem  z je d n y w a ­
nia m iło śn ik ó w  d la  tej sztuki. C z y n ią c  to je d ­
n ak  celem , p ośw ięcon o  w  części dobre spo­
so b y kon stru kcyjn e . A b y  u zysk ać  p lastyczn ą  
w y ra z isto ść  ścięgien i p ow ierzch n ię  grzbietu
o takiej g ład kości, ja k a  nie d a  się osiągnąć, 
g d y  sk ó ra  ( ja k  tego w y m a g a  m etoda rac jo ­
nalna) p rzy leg a  do grzbietu bezpośrednio, in­
tro ligator fran cu sk i p rzed  naklejeniem  sk ó ry  
tapetu je  grzb iet p ap ierem , w s k u te k  czego



zm niejsza się jego giętkość i k s ią żk a  oporniej 
się o tw ie ra  (zw łaszcza , że ju ż  dzisiejszy p a ­
p ier s tw a rz a  trudności w  o tw ieran iu  n a w e t 
p rz y  racjon aln ej ko n stru kcji o p r a w y ) . P o ­
nadto o słab ian o  t r w a ło ś ć  m a te r ja lu  przez 
zbytn ie  podcinan ie sk ó ry  n a  k an tach  i w  prze­
gubie.

O b o k  w ie lk ic h  zalet, które o lśn ie w a ją  nie- 
ty lk o  b ib ljo fila , a le  i cudzoziem skiego fa ­
ch o w ca , są  w  m etodach  fran cu sk ich  i inne 
jeszcze stron y  ujemne. D o  tych , k tóre  u w i­
doczn iają  się dopiero  po dokładniejszem  w p a ­
try w a n iu , za licz y ć  n a leży  sposób zdobienia 
n iek tó rych  o p r a w  tłoczkam i m aszyn ow em i 
udającem i tłoczenie ręczne (fak tyczn ie  ręcz­
ne są ty lk o  uzupełnienia na p łaszczyzn ach , 
do k tó ry ch  w  m aszynie nie m ożna b y ło  do­
trzeć). U ła tw ie n iam i takiem i posłu gu ją  się n a­
w e t  s ła w n i in tro ligatorzy, ja k  R en e  K ie fe r . 
W  dziale p rz e m y sło w y m  w y s t a w y  fran cu ­
skiej g ru p y  in tro lig a to ró w  m istrze, ja k  L .  
G ru e l, M . M a riu s , z m łod szych  P . L eg ra in  
są zarazem  autoram i d e k o ra cy j w y s t a w io ­
n ych  o p ra w . D e k o ra c je  te, pom im o h asła  
„z e rw a n ia  z p rzeszłością” , rzuconego przez 
o rg an izato ró w  w y s t a w y ,  są  jed n ak że , z w ła ­
szcza w  odniesieniu do p ierw szeg o  i drugiego 
z w y m ie n io n y ch  —albo  w spom nien iam i p rze­
sz łych  s ty ló w , d o w o ln ie  ty lk o  zm odernizo­
w a n y c h , a lbo  rea listyczn ą  ornam entacją, a l­
bo w re sz c ie  n a w e t o brazkam i ilu stracyjn e- 
mi, które ro z r y w a ją  p o rząd ek  p łaszczyzn o ­
w y  a rc h ite k to n ik i o k ła d k i.  In t r o lig a to r z y  
fra n cu sc y  w y s t a w i l i  też o p r a w y  d e k o ro w a ­
ne przez g ra f ik ó w  n ie fa c h o w c ó w , a w  k aż­
d ym  razie  n iep o w o łan ych . S ą  to p ró b y  ujm o­
w a n ia  kształtu  w  n o w y  sposób, p o lega jący  
na um yślnem  w y d o b y w a n iu  głębi na jednej 
p łaszczyźn ie . W y k o n y w a n o  to najczęściej 
kosztem  sk ó ry , której n ajprzedniejszą w ła ­
śc iw o ść  —  teksturę — p ośw ięcon o  d la  efektu  
artystyczn ego , tnąc ją  na k a w a łk i  i  to n a w et 
na p łaszczyźn ie  p rzegu b o w ej i na grzbiecie. 
P o z a  g ru p ą  w y s t a w c ó w  - r ę k o d z ie ln ik ó w  
i a r ty s tó w  w y s tą p iło  też w  dziale  o p r a w y  
k s ią ż k i i s z k o ln ic tw o . I z n ó w  fr a n c u s k ie  
sz k o ły  a rty styczn e  i z a w o d o w e  ilo ścią  ek s­

p o n ató w  i ilością b io rących  u dział in stytu cyj 
p rz e w a ż a ły  n ad  p ozostałą  rzeszą n aro d ó w . 
D o w o d z i to, ja k  p ań stw o , z a rz ą d y  gminne 
i regjonalne troszczą się o sz k o ły  z a w o d o w e  
i w y p o sa ż a ją  je . Z  przeglądu  p rac  w y s t a ­
w io n y c h  w y n o s i się p rzed ew szystk iem  tę 
p ew n o ść , że k ra j ta k  u p rze m ysło w io n y , ja k  
F ra n c ja , p rz y k ła d a  w a g ę  do w y k sz ta łc e n ia  
ręko d zie ln ika , w b r e w  często spotykan em u 
p o g lą d o w i,  że ręk o d zie ła  są  przeżytkiem . 
W y k sz ta łc e n ie  to polega bardziej niż gdzie­
k o lw ie k  indziej na stosow an iu  ręczn ych  na­
rzędzi, i to do tych  technik, które  n a w e t 
w  k ra ja ch  n iezbyt u p rzem ysło w io n ych  sp ra ­
w ia n e  są  p rz y  pom ocy narzędzi m echanicz­
n ych . N a  tem w ła śn ie  p olega ta  odrębność 
p rzysposob ien ia  ręk o d zie ln ik a  fran cu sk iego  
do zaw o d u . T o  też w y s ta w io n e  przez F r a n ­
cu z ó w  o p r a w y  n a leży  za liczyć  do n ajlep ­
szych , jak ie  szk o ln ictw o  d ało  na w y s ta w ę , 
p rz y  zastrzeżeniu co do jednej ujemnej stro­
n y, m ian ow icie  sto so w an ia  uproszczeń ko n ­
stru k cy jn ych .

O p r a w y  szk o ln ic tw a  fran cu skiego  sk ła d a ją  
się na d o w ó d , że in stru k to rzy  w śró d  n au czy­
cieli z a w o d o w y c h  um ieją p rz y g o to w a ć  m ło­
dzież do z aw o d u  pod w zględ em  technicz­
nym . N atom iast, o ile chodzi o stronę este­
tyczn ą, w y stę p u je  w  p ra k ty k a c h  szko ln ych  
ta k i sam  b r a k  z w ią z k u  e le m e n tó w  a r ty ­
styczn ych  z technicznem i, ja k i p rz e ja w ia  się 
w  p rzem yslo w em  in tro ligatorstw ie  w s p ó ł­
czesnemu K ie ru n e k  a rty sty c z n y , o k tó rym  
d a ją  pojęcie w y s ta w io n e  p race  szkól, jest 
z ły , bo zasad za  się na ogólnem  u jm ow aniu  
k s z ta łtu  b ez  w z g lę d u  n a ro d z a j te c h n ik i 
i m aterjalu . M e to d a  szkolna, kształcen ia  ar- 
tystyczn ego  p o legająca , ja k  i gdzie indziej, na 
ć w ic z e n ia c h  w  „ r y s u n k u  z a w o d o w y m ” 
w  d o d atku  p ro w a d z o n y c h  przez n au czyc ie la  
n iew yszko lon ego  g ru n to w n ie  w  ta jn ik ach  
w ie d z y  technicznej zaw o d u , o d e rw a n a  od 
ręk o d zie ła  i jego trad yc ji, nie d o p ro w ad z i 
do p o w ażn ego  rezultatu . I stan tak i będzie 
d opóty, dopóki n au czycie l nie będzie tw ó r ­
czym  rękodzieln ikiem . W y s t a w a  d a ła  nam 
sposobność jeszcze raz  to stw ierd zić . J e ś l i
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fran cu sk ie  szk o ln ictw o  z a w o d o w e  zmieni 
metodę kszta łcen ia  artystyczn ego  i p rzep ro ­
w a d z i k o rek tu rę  w  odniesieniu do strony 
technicznej o p r a w y , zw ła sz cz a  w  obrobce 
grzbietu, (ku temu doskon ałe w z o r y  znajdą 
się w e  fran cu sk iej przeszłości), to z pom ocą 
p rzech o w an e j trad yc ji, fran cu scy  in tro liga­
to rzy  zajm ą w  sw e j sztuce w cześn iej, niż 
inni, naczelne stan o w isko .
W  o sta tn ic h  d z ie s ią tk a c h  la t  z d o b y w a l i  
p ie rw szeń stw o  na m ię d z y n a ro d o w y ch  w y
sta w a c h  z a z w y c z a j A N G L I C Y , k tó rz y  p rze­
p ro w a d z ili już w  drugiej p o ło w ie  ubiegłego 
w ie k u  reform ę w  w a rsz ta c ie  i szkole. O d ro ­
dzenie ręk o d zie ła  in tro ligatorskiego  jest za­
sługą T . J .  C o b d en -San d erso n a. Z e r w a ł  on 
ze sposobam i p ra k ty k o w a n e m i p ow szech n ie , 
a  sięgnął do sta ry ch , z n a jlep szych  czasów  , 
k ie d y  to o p r a w a  k siążk i p o lega ła  na p r a w ­
d ziw ej kon stru kcji w ń ązad ło w ej. T yp  takiej 
o p r a w y  p rz y ją ł za sw ó j. D z is  za  w ie lk im  re ­
form atorem  p o d ąża ją  me ty lk o  an gielscy intro­
ligatorzy , ale i w ie lu  na kontynencie. A  kie 
d y  C obd en -San d erson  w y c ią ł  do ozdobienia 
sw o ic h  o p ra w  k ilk an aśc ie  tło czk o w , s ta ły  
się one w ó w c z a s  ob jaw ien iem  n o w ego  n a­
tchnienia, w  b ra c tw ie  zaś cech o w em  T H E
A R T S  A N D  C R A F T S  S O C I E T Y  dniem
w y z w rolin z p ow szech n ie  rozpanoszonego 
eklektyzm u. P r a c  C ob d en -San d erso n a  na w y ­
sta w ie  p arysk ie j już nie w id z ie liśm y. U m arł 
w  r. 1922. O p r a w y  jego znajdują się w  B ritish  
M u seu m  i in n ych  zb iorach .
G ru p a  an gie lska  na w y s ta w ie  nie b y ła  liczna, 
z p o w o d u  rów noczesnego  uczestniczenia in 
tro lig a tó w  an gielsk ich  w  k ra jo w e j w y s ta w ie  
w  W e m b le y . Z  p rac  w y s ta w io n y c h  w  P a ­
ry żu  do n ajlep szych , n iety lk o  w  dziale  an­
gielskim , za liczyć  trzeb a o p r a w y  D o u g lasa  
C o ck e re lla , ucznia C o b d en -San d erso n a, naj­
w yb itn ie jszego  z ż y ją c y c h  in t r o l ig a t o r ó w ,  
obecnie in spektora nauczania in tro ligato rstw a  
w  szko łach  z a w o d o w y c h  w  A n glji. P ra c e  
jego cechuje w y s o k i poziom  techn iczny d a ­
w n y c h  in tro ligato ró w , w z b o g aco n y  u lepsze­
niam i niezbędnem i d la  książk i w spółczesnej, 
takiem i, iak  np. w p ro w a d z e n ie  w y k le jk i  z y ­

g zak o w ej, chroniącej k siążk ę  lepiej, niż b y ła  
chroniona d otych czas, i t. p. S p o so b y  sw ojej 
p ra c y  opisał C o c k e re ll w  znakom itym  p od ­
ręczniku p .t . T H E  B O O K B I N D I N G  A N D  
T H E  C A R E  O F  B O O K S .  C o c k e re ll zdobi
o p r a w y  w y łą c z n ie  zlotem, z pom ocą tło cz­
k ó w . W  d ek o rac ji posługuje się ogran iczon ą 
ilością  m o ty w ó w . T ło cze k  lin jo w y , w ią ż ą c y , 
uzupełn iają  d w a  lub trz y  tłoczk i o z w a r ty c h  
k szta łtach  geom etryczn ych , na k tó ry c h  ry tem  
ro z w in ię ty  b y w a  m o ty w  listk a  lub k w ia tu  
w  sw oistej stylizacji. Z a sa d n ic z y  m o ty w , p o ­
w tó rz o n y  k ilkad ziesiąt, n iek ied y  k ilk a set r a ­
zy  na jednej p łaszczyźn ie, nie n u ży na jego 
o p ra w a c h , bo w d z ię k  zasad za  się na rytm ie, 
uzależnionym  od arch itekton ik i p łaszczyzn y . 
O rgan izu jąc  drobniejsze f ig u ry  w  rozlegle jszą  
rytm ikę , s tw a rz a  on z w ie lo śc i m o ty w ó w  
jed n olitą  całośc, z rezultatem  n ajszlachetn iej­
szej p rostoty. W p ł y w  tego rodzaju  zdobienia 
na in tro lig ato ró w  angielsk ich  jest ta k  zn aczn y, 
że w y t w a r z a  się p ew ie n  ty p  sz k o ły  angiel­
skiej ; jed n ak że  w  p racach  u czn ió w  n aśla­
d o w c ó w  C o ck e re lla , k tó rz y  w y s tą p ili na 
w y s ta w ie , spostrzega się p o d c h w y ty w a n ie  
słab szych  stron 1 ro zw ijan ie  ich  w  e fek to w - 
ność, bez tych  zalet, k tóre  p rz e w a ż a ją  w  p ra ­
cach  m istrza.
R ęk o d z ie ło  in tro ligatorskie  A n g lji w  ostatnich 
czasach  w y o d rę b n ia  się bardziej, niż gdzie­
k o lw ie k  indziej od p rzem ysłu  m echanicznego. 
K ilk a d z ie s ią t w a rs z ta tó w  w  L o n d yn ie  ro z­
w ija  się w  organ izacji zbliżonej do w a rs z ta ­
t ó w  c e c h o w y c h , z c z a s ó w  O d r o d z e n ia . 
W  w a rsz ta ta c h  ty ch  w y k o n y w a  się n iety lk o  
o p r a w y  k siążek : obok in tro ligatora  g ra fik -li- 
tern ik  przepisu je tu księgi dzieł w y b o r o w y c h  
na pergam inie, ilum inując je  i tłocząc w e d le  
recep ty , ja k a  p rz e c h o w a ła  się z w ie k u  X V  
po C en n in o  C e n in im . P r a c e , ja k ie  z t y c h  
w a rsz ta tó w  w y sta w io n o , ja k  P e r c y  Sm itha, 
G . S u tc liffe 'a  są nie ty lk o  radosne rezultatem , 
choć to p ró b y  dopiero, k tó re  a rty styczn ie  je ­
szcze się nie sk ry s ta liz o w a ły , ta k  ja k  i u D u ń ­
c z y k ó w , w  W I E N E R  W E R K S T A E T T E
i gdzieindziej, a le  radosne i tem, że z w y c ię ż a  
tu idea nad t. z w . „postępem ” , że h asła  gloszo-



ne przez R u sk m a  (i w  g łu szy  w cześn iej przez 
N o rw id a )  me są ab strak cją , ale ż y c io w ą  p o­
trzebą. Je sz c z e  atoli są  w  faz ie  k sz ta łto w a ­
nia a rtystyczn ego  —  i w  w arsz ta c ie , i w  szko­
le z a w o d o w e j.

Z  w y s ta w io n y c h  p rac  szkó l z a w o d o w y c h  
w y ró ż n ia ły  się na w y s ta w ie  m ięd zy innemi 
lon d yn sk ie  sz k o ły  sztuk i rzem iosł: C E N ­
T R A L  S C H O O L  O F  A R T S  A N D  
C R A F T S  i C A M B E R W E L L  S C H O O L  
O F  A R T S  A N D  C R A F T S .  P rogram  szkól 
tego typ u  o p a rty  jest na nauce w a rsz ta to ­
w e j, a obejm uje c a ły  zakres sztuk i rzem iosł, 
od a rch ite k tu ry  do ku cia  w  kuźni form  a r ­
ty sty cz n y ch . O bejm uje też do kszta łcan ie  na 
k u rsach  sp ec ja ln ych , na k tó re  dopuszczani 
są ty lk o  w y b itn ie js i ręk o d zie ln icy , n ierzad ­
ko  z w ie lo le tn ią  p ra k ty k ą  z a w o d o w ą , b y  
razem  z uczniam i w y ż s z y c h  k u rsó w  szk o ły  
p rzerab iać  zad an ia  techniczne i a r ty s ty c z ­
ne. W  takiem  ujęciu k u rsy  te sta ją  się ja k ­
b y  ak ad em ją  rzem iosł a rty sty c zn y c h . W y ­
chodzą z nich in stru k to rzy  i n auczyciele , 
a w  p ie rw sz y m  rzędzie w y d o sk o n a le n i spe­
cjaliści, ja k  np. z łotn icy ręczni, ja k ic h  poza 
A n g lją  nigdzie me znajdziem y.

W y s ta w io n e  p race  tych  szkół w  dziale  in ­
tro lig a to rstw a  stoją p od  w zględ em  technicz­
nego w y k o n a n ia  na poziom ie ró w n ie  w y s o ­
kim, ja k  fran cu sk ie , a góru ją  nad niemi w  za ­
kresie  kon strukcji. N ieste ty , s ty l zdobienia 
o p ra w , t y p o w y  d la  sz k o ły  angielskiej, stjd, 
k tó ry  nas tak  p rzed  kilku nastu  la ty  u jm o w ał 
św ieżo ścią , za trzym ał się w  ro zw o ju . P r z y ­
czyn a  tego tk w i bodaj w  uproszczen iach  d y ­
d a k ty cz n y ch , zapom ocą k tó ry ch  n au czyciel, 
ch cąc w  n ajkró tszym  czasie p o sta w ić  ucz­
nia sam odzielnie, w p a ja  w  niego p rz y  nauce 
ko m p ozycji re g u ły  g ra m a ty k i ornam entu, nie 
d a jące  się w  k ażd ym  poszczególnym  w y p a d ­
ku  zasto so w ać  do m aterjalu  i narzędzia. S p o ­
sób t a k i . u ła tw ia  w p r a w d z ie  w y s iłe k , ale 
tw ó rczo śc i z a m y k a  drogę. J e s t  to zresztą p ra ­
w ie  p o w szech n a  dziś w a d a  szkół a rty sty cz - 
n o -z a w o d o w y c h .
S ły s z y  się często, że szk o ła  an g ie lsk a  p rze­
ję ła  się urokiem  id e a łó w  W 'illiam a  M o rr isa ,

re a liz o w a n y c h  za jego ż y c ia  w  M E R T O N  
A B B E ''*  . O d m e scb y  się to m ogło c o n a jw y - 
żej do kierun ku  artystyczn ego , cz y li p od ję­
cia  w a rto śc i form alnej, tem w ię ce j, że p ro ­
gram  szkól p rz y sto so w a n y  jest do potrzeb 
dzisiejszego życ ia , a  w ię c  d ą ż y  do w y r o ­
bienia u czn ió w  na sp ec ja listó w : d ek o rato ­
r ó w  albo w y k o n a w c ó w , g d y  tym czasem  ide- 
alnem  dążeniem  W illia m a  M o rr isa  b y ło  n a j­
ściślejsze zestrojenie elem entów  m aterja ln ych  
(p ra c y ) z d u ch o w em i (natchnieniem ) aż do 
zespolenia w  jed n ą  całość a r ty s ty  i ręk o d zie l­
n ika, reah zacy j e stetyczn ych  i społecznych . 

W " angielskiej szkole z a w o d o w e j d o k szta ł­
ca li się też w  ostatnich dziesiątk ach  lat in­
tro lig ato rzy  z in n ych  k r a jó w . U w y d a tn iło  
się to na ostatniej w y s ta w ie  rozszerzeniem  
się terenu, na k tó rym  d o k o n y w a  się odrodze­
nie tego zaniedbanego a rcyd z ie ła . N a  p ie rw - 
szem m iejscu w y m ie n ić  n a leży  C Z E C H O ­
S Ł O W A C J I -̂ . C zesi na w y s ta w ie  w y s t ą ­
pili niespodzianie pod w zględ em  ilości o p ra w , 
w y s ta w n o śc i d e k o ra cy j i w k ła d u  p ra cy . 
Ich  dział o p r a w y  k siążk i p rz e d staw io n y  
i w  p aw ilo n ie  rep rezen tacy jn ym  i w  d z ia ­
le sz k o ln ic tw a  w  G ra n d  P a la is  s p ra w ia ł 
w rażen ie , ja k b y  je  w y k o n a n o  w  tem pie k u ­
c ia  że laza  gorącego. E k sp o n a ty  w ie lu  d z ia­
łó w  w y k a z u ją  w ie lk i postęp ostatnich lat. 
W  d ek o rac ji szko ln ych  p rac , k la sy  p ro feso ra  
B ru n n era  (ze sz k o ły  d ek o racy jn e j w  P r a ­
dze), narzędzie w y s t ę p u je  j a k o  c z y n n ik  
i w sp ó łm o ty w  d e k o ra c y jn y . J a k  racjonaln ie 
sposób tak i s ta w ia  a rty styczn e  w y k s z ta łc e ­
nie ręko d zie ln ika , d o w o d z ą  sam odzielne p ra ­
ce b y ły c h  u czn ió w  tej szk o ły . W a r s z ta ty  
p ro d u k cy jn e  w y s tą p i ły  niemniej pokaźnie, 
tak  jak o śc ią  w y k o n a n ia , ja k  i ilością. M e ­
to d y , k tó ry ch  zastosow an ie  w id z im y  na w y ­
sta w io n y ch  o p ra w a c h , d o w o d z ą  em an cyp a­
cji z pod tych  n ajgo rszych  w p ły w ó w  nie­
m ieckich, k tó rym  do n ied aw n a  w y łą c z n ie  
u legało  in tro ligatorstw o  czeskie, tak  ja k , i do­
tąd polsk ie. ( W p ły w  ten, o d św ie ż a n y  w  G a ­
licji jeszcze w  ostatnich latach  p rz ed w o je n ­
n ych , w y r a z ił  się w  sp ro w ad zan iu  in tro li­
g a to ró w  z N iem iec na in stru ktoró w ).
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P o d  w p ły w e m  niem ieckich  m etod pozosta­
w a ło  także in tro ligatorstw o  S K A N D Y N A -  
W O W .  Z  w p ły w u  tego w y z w o li l i  się naj­
w cześn iej D U Ń C Z Y C Y ,  w z n o w iw s z y  ze 
sta ry ch  sp o so b ów  sw o jsk ich  i o b cych  te, k tó ­
re  d a ły  się zasto so w ać  do dzisiejszej książk i 
i jej gatunku pap ieru . D z ięk i tej reform ie, za j­
m ują oni na ostatnich w y s ta w a c h  m iejsce jed ­
no z p ie rw sz y c h . Je d n a  duża sa la  gab lot w y ­
p ełn ion a została  o p raw a m i duńskiem i, nie 
t. z w . „o p ra w a m i”  pólm echanicznem i - pól- 
ręcznem i, lecz w y k o n a n em i w  n a jp ra w i- 
d ło w sz y  sposób ręcznie. D o w o d z i to nie t y l ­
ko  w ie lk ie j p raco w ito śc i m ałego k ra ju , ale 
i w y so k ie g o  poziom u k u ltu ry  w  społeczeń­
stw ie . P o śró d  w y s t a w c ó w  są sta rz y  znani 
m istrze, ja k  np. A n k e r  K y ste r . W e d le  opisu 
ek sp o n ató w  w  katalogu , in tro ligator duński 
dzieli au to rstw o  ze w sp ó łp raco w n ik ie m  a r ­
tystyczn ym , najczęściej z k ilkom a. C z y  na 
drodze takiej p rzygod n ej w s p ó łp r a c y  będzie 
z a w sz e  osiągać jed n o lity  w y r a z , trudno w n io ­
sk o w a ć  na p o d staw ie  d o ty c h cz a so w y c h  re ­
zu ltató w . D e k o ra c ja  n iezaw sze  jest zgodna 
z ch arakterem  n arzędzia  (tłoczka), unieza­
leżn iając się od niego, albo  n arzu cając  mu 
p rz y p a d k o w o ść  ry su n k ó w . Z a le tą  natom iast 
w ie lu  o p ra w  g ru p y  duńskiej jest w strzem ię­
ź liw o ść  w  d ekoracji, d ążąca  raczej do u w y ­
datnienia m aterjalu , niż p rz e ła d o w an ia  go 
ornam entyką.

O p r a w y  szk o ln ic tw a  i ręko d zie ła  H O L E N ­
D R Ó W ^  b y ły  rozm ieszczone w  k ilk u  m iej­
scach , w sk u te k  czego w y p a d ły  n ikło. P o d  
w zg lęd em  w y p r a c o w a n ia  technicznego, me 
o d zn acza ły  się tą  w y tw o rn o śc ią , co fran cu ­
skie, a le  jest to w ła ś c iw o ś ć  o p r a w y  typ u  ho­
lenderskiego. P o leg a  na ro zw iązan iu  trudnego 
zad an ia , ja k ie  s ta w ia  in tro ligato ro w i w s p ó ł­
czesn y p a p ie r -s z ty w n y , g ru b y , nie n a d a jący  
się do o p r a w y  ścięgnow ej. In tro ligato rzy  h o­
len d erscy  Sm its i L o e b e r obm yślili sposób, u ła ­
tw ia ją c y  zupełne o tw ieran ie  się książk i, p rz y  
o k rę tk o w y c h  (w y s ta ją c y c h )  ścięgnach, od­
d zie la jąc  grzbiet k siążk i od sk ó ry , zapom ocą 
sp rężyn o w ego  w o re c z k a  z p ap ieru  jap o ń sk ie­
go. Z  w o re c z k a  tego w y r a b ia ją  kształt na

grzbiecie, n ieró w n ym  w sk u te k  w y s ta ją c y c h  
ścięgien (szn u rk ów ). J e s t  to jed n a  z u k ry ty c h  
w a rto śc i w  ekspon atach  h olen dersk ich . S t y l  
d ek o rac ji o p r a w y  w  dzisiejszej faz ie  jeszcze 
nas nie p rz e k o n y w a . D o strzeg a  się natom iast 
dobre zad atk i w  sposobie o rg an izo w an ia  c a ­
łości ornam entu z p oszczególnych  m o ty w ó w  
i w  sposobie w y d o b y w a n ia  ry lce m  w y r a z u  
ry tu  na słu pku  t ło c z k o w y m ; tk w i w  tem za­
p o w ied ź  stylu . M e to d a  takiego k sz ta łto w a n ia  
p łaszczyzn o w ego , u w yd atn io n a  b jd a  w y r a ź ­
niej w  szk icach  p ro je k tó w  szk o ły  K U N S T -
N I J V E R H E I D S O N D E R W I J S ,  A M ­
S T E R D A M ,  pozostającej od d w ó c h  lat pod 
kierunkiem  pro f. Sm itsa.
U d z ia ł S Z W  A J  C A R Ó W  na w y s ta w ie  
u w y d a tn ił się w  p racach  sz k o ln ic tw a  z a w o ­
d o w ego . Z w r a c a ją  tu u w a g ę  z a ró w n o  m eto­
d y  nauczania, ja k  i o rgan izacja. Z a w o d o w e  
szko ln ictw o  sz w a jca rsk ie  m a na celu  p rze­
d ew szystk iem  dokształcan ie  te rm in ato ró w  
w  drodze u staw o w e g o  zo b o w ią z an ia  m aj­
s tró w  do p o sy ła n ia  u czn iów  przez cz tery  la ta  
na ćw iczen ia  w a rsz ta to w e , do sz k o ły  z a w o ­
d o w ej. Ć w ic z e n ia  te obejm ują co najm niej 
6 godzin n au ki tygo d n io w o , n au ki me w ie ­
czornej, ja k  gdzieindziej, lecz p rzedpołudnio­
w e j. T erm in ato rzy  ręko d zie ł a rty sty c z n y c h  
np. w  Z u ry c h u  u częszczają do sz k o ły  p rze­
m y sło w o  - a rtystyczn e j typ u  średniego. T o  
w y ja ś n ia  ten w y s o k i poziom  techn iczny p ra c  
w y s ta w io n y c h , ten zu p ełn y  b ra k  w  nich 
„a rtystyczn eg o ”  dyletan tyzm u , ja k i w y s tę ­
puje gdzieindziej w  p ra cach  szkó ł d o p ełn ia­
ją c y c h  - z a w o d o w y c h .
U czestn iczyli w  w y s ta w ie , p ośród  w ie lu  tu 
n iew ym ien ion ych , i W ^ L O S I. W io c h y  są  k o ­
le b k ą  o p r a w y  k siążk i w  jej dzisiejszym  kszta ł­
cie. W  tym  k ra ju , p oraź  p ie rw sz y  w  E u r o ­
pie, w  p ra c o w n i w en eck ie j A id a  M an u tiu sa , 
saraceń ski in tro ligator w y t ło c z y ł  ozd o b y na 
okładzin ie zlotem. T utaj m iłośnicy k s ią że k  
u trw a lili  sw o je  n a z w isk a  w  sty la ch  d ek o rac ji 
o p r a w y  (M a io li) . O p r a w y  w ło sk ie  p osła  
fran cu skiego  i b ib ljo fila  G ro lie ra , z a o p a try ­
w a n e  d e w iz ą  su p e re x lib riso w ą : ,,Io. G ro łie- 
rii et am icorum ", p rzyw iez io n e  pod koniec



jego ż y c ia  (r. i 5ą 5)  do o jczyzn y , s ta ły  się w z o ­
ram i, na k tó ry ch  k szta łc iła  się F r a n c ja  przez 
w ie k  c a ły . D z iś  w y s t a w il i  in tro ligato rzy  w ło ­
scy  b ard zo  dużo o p ra w . T o  je d n ak  w sz y stk o , 
co m ożna o ty c h  p racach  p o w ied zieć , przez 
w d zięczn ość d la  in tro lig a to ró w  z p ierw szego  
O d rod zen ia .
W y s ta w io n e  o p r a w y  k sią że k  w  p aw ilo n ie  
K R Ó L E S T W A  S . H . S ., b y ły  u trzym a­
ne na poziom ie bard zo  d e m o k ratyczn ym jjak - 
b y  je  o w c z a rk o w ie  rob ili z um iłow aniem , ale  
bez um iejętności.
R o z w a ż a n ia  p o w y ż sz e  nad stanem  in tro liga­
to rstw a , jak iego  obraz daje  w y s t a w a  w  P a ­
ryżu , p ro w a d z ą  do p o ró w n an ia  z jego  stanem  
w  k ra ju  naszym . Z a w ó d  in tro ligatorsk i pod 
w zględ em  organ izacji gospodarczej w y stę p u je  
u nas, p oza k ilk o m a p rzed sięb io rstw am i fa- 
brycznem i, ja k o  p rzem ysł rękod zie ln iczy , sto­
ją c y  na niskim  poziom ie technicznym . R o li 
sw o je j, jak o  rękod zie ła , które  n iegdyś a r ty ­
stycznie się w y p o w ia d a ło , me u trzym ał i nie 
w y p e łn ił. N ie  p rz e c h o w a ły  się n a w e t te spo­
so b y rękodzieln icze, z pom ocą k tó ry ch , jeszcze 
p rzed  3o la ty  o p r a w a  książk i, sw o ją  t r w a ­
łością  p rzynajm niej, u sp ra w ie d liw ia ła  w k ła d  
p ra c y  rąk . D z is ie jszy  w y n ik  jest ty lk o  nie­
porozum ieniem  pom iędzy zadaniem  a jego  w y ­
konaniem , pom iędzy w k ła d e m  p ra c y  rąk , 
a pom ocniczem i p rzyrząd am i m echam cznem i, 
gdyż, w  zastoso w an iu  do taniej codziennej 
książk i, m ożnaby osiągnąć d a lek o  le p szy  w y ­
n ik  i ja k o ś c io w y  i ilo śc io w y  na drodze p ro ­
du kcji, w y łą c z n ie  m echanicznej. P rze d  p rzej­
ściem  do takiej p rod u kcji, m usi b y ć  p rzep ro ­
w ad zo n e  uzgodnienie pom iędzy księgarzem , 
jak o  n ak ład cą , a dru karzem  i in troligatorem , 
ja k o  producentam i. In ic ja ty w a  g o sp o d arstw a

p rzem ysło w eg o  m ogłab y  tak ie  porozum ienie 
p rzysp ieszyć , w c ią g a ją c  do p ra c y  nad  regu la­
c ją  w y tw ó rc z o śc i za in tereso w an e  k o la  p rze­
m ysłu  k siążk o w ego , które d o tych czas ch odzą 
sam opas.
T o  dopiero  część zadania. P o lsk a  na p ie r w ­
szym  sw oim  w y stę p ie  na w y s ta w ie  Sztu ki 
D e k o ra c y jn e j w  P a ry ż u , nie m ogła w y k a z a ć  
ro z k w it ły c h  w  k ra ju  rękodzieł w sp ó łc z e ­
sn ych , z trad yc jam i d o b rych , s ta ry ch  sposo­
b ó w  rękod zie ln iczych . T ra d y c je  p rz e r w a ły  
się z u tratą  niepodległości. S z k o ln ic tw a  za- 
w o d o w eg o -artysty czn e g o  zjego ku ltu rą  w ie lu  
d z ie s ią tk ó w  lat, ja k  na Z ach od z ie , niestety, 
nie m ieliśm y.
N a  tym  ostatnim  przeglądzie  m ięd zyn arod o ­
w y m  stw ierd zon o  p ierw szo rzęd n e  w a rto śc i 
polskiej sztuki d ek o racy jn e j. O dznaczone 
stan o w isk o  n a leża ło b y  u tw ierd z ić  rozbudo­
w ą  artystyczn ego  szk o ln ic tw a  z a w o d o w e g o . 
S ztu k a , ja k  roślina, ro z w ija  się na podłożu do­
brze u p raw io n eg o  ręk o d z ie ła ; stąd  w s k a z a ­
nia d la  k ieru n ku  polskiego  szk o ln ictw a: szko­
ły  z a w o d o w e  d la  rękodzieł a rty sty czn y ch ; 
z w ła sz c z a  d la  gałęzi rękodzieł trudn iejszych  
do o p an o w an ia , ja k  np. in tro lig ato rstw a  zjego  
techn iką  złocenia ręcznego. W^ planie rozbu­
d o w y  szk o ln ic tw a  z a w o d o w e g o  musi b yć  
p ołożon y n acisk  na najgrun tow niejsze  p rz y ­
goto w an ie  n a jp ie rw  sam ego in stru ktora za­
w o d o w e g o  i niemniej g ru n to w n e w y k s z ta ł­
cenie n au czyc ie la  z a w o d o w e g o  ( w  m iejsce tak  
z w . n au czyc ie la  ry su n k ó w ), p rzysposob ion e­
go s p e c ja ln ie  do nauczania k sz ta łto w an ia  
artystyczn ego  w  jednej gałęzi rękod zie ła . N a  
tej dopiero  p o d staw ie  m ożna z a k ła d a ć  szk o ły  
z a w o d o w e  przem ysłu  artystyczn ego  i d o p eł­
n iające sz k o ły  z a w o d o w e .

B o n a w e n tu ra  L e n a r t
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Z D Z I E D Z I N Y  G R A F I K I
O  k s i ą ż c e  s z k o l n e j

N I E M A L  od p ie rw sz y c h  dni w y b u c h u  w o j­
n y  w sz e c h św ia to w e j w y d a w c y  p o lscy  u ty ­
sku ją  na stale w z ra s ta ją c y  zan ik  czyte ln i­
c tw a , zastój na ry n k u  księgarsk im , k tó ry  
u n iem ożliw ia  p ra w ie , a  w  k ażd ym  razie 
znacznie utrudnia, p ro d u k cję  książk i. 
Z d an iem  ogółu w y d a w c ó w , w in o w a jc ą  tego 
zastraszającego  w p ro st  o b jaw u  jest — pom i­
n ą w sz y  n ader trudne w a ru n k i ekonom icz­
n e — odbiorca. Z d a w a ło b y  się, że m niem anie 
to, pozornie najbardzie j zgodne z rz e c z y w i­
stością, jest słuszne.
Je ż e l i  jed n ak  zaczn iem y głębiej ro ztrząsać 
p o w y ż sze  p rz y c z y n y , cofn iem y się do cza­
só w  p rzed w o jen n y ch  i p rz y jrz y m y  się ty p o ­
graficzn ej jak o śc i w y d a n y c h  w ó w c z a s  k s ią ­
żek, to skonstatu jem y, że nasza p ro d u k cja  w y ­
d a w n ic z a  sta ła  na w y so k o śc i zad an ia  i że ja ­
kość w y d a w n ic t w  n aszych  bynajm niej nie 
sta ła  niżej od w y d a w n ic t w  zachodnich. W t e ­
d y  k s ią żk a  p o lsk a  znaj d o w a la  p e w n y c h  i licz­
n ych  n a b y w c ó w  i k s ię g a r s tw o  nasze me 
p rz e ż y w a ło  ta k  g łęb o k ich  i ciężkich  k r y z y ­
só w , ja k  obecny.
P r z e w le k ła  w o jn a  zasadniczo w p ły n ę ła  na 
p o g ląd y  w y d a w c ó w  i w  znacznej mierze, 
c z y  to w  obliczu stale w z ra s ta ją c y c h  tru d ­
ności fin a n so w y c h , c z y  też w  m iarę przeo­
b rażen ia  się k a lk u la c y j h a n d lo w y c h  i zasad  
w y d a w n ic z y c h , sp o w o d o w a n y c h  sta łą  de­
w a lu a c ją  i ch ęcią  szybkiego  z re a liz o w a n ia  
w k ła d ó w  g o tó w k o w y c h , —  qu asi u trudniła  
estetyczne i ce lo w e  o p raco w an ie  w sz e lk ich  
w y d a w n ic tw .
P rze z  szereg la t w o jn y , a n aw et, niestety, 
i dzisiaj, k s ią żk a  zepchnięta została  do roli 
„K o p c iu sz k a ” , z k tó rą  nie lic z y  się absolutnie 
nikt, p o c z ą w sz y  od o d b io rcy , a  kończąc na 
w y d a w c y .
K to  w ła ś c iw ie  p ch n ął książk ę  p o lsk ą  na tę 
zgubną drogę? W y d a je  się nam, że p ie rw ­
szy  k ro k  ku temu u czyn ili w y d a w c y ,  obni­
ża jąc  poziom p rod u k cji tak , że czyte ln ik , po 
kilkuletniem  o sw ajan iu  się ze źle w y d a n ą  
k siążk ą , p rz y z w y c z a ił się i n iejako dostoso­

w a ł  do jej n ieestetycznego w y g lą d u . W^ m ia­
rę zaś obniżania się w y m o g ó w  estetyczn ych  
czyte ln ika , g as ła  w  nim i chęć n a b y w a n ia  
książek.
O stateczn ą w re sz c ie  i dom inującą p rz y c z y n ą  
zaniku  p oczucia  estetyk i książk i, n iejako  osta­
tnim g w o ź d z ie m , w b it y m  do tru m n y tego 
„K o p c iu sz k a ” , stało  się, w  ostatnich z w ła sz ­
cza m iesiącach, rozw ielm ożnien ie całego  sze­
regu lich y ch  i o d strasza jących  w y d a w n ic t w  
g ro szo w ych .
K s ią ż k i te, częstokroć o c ie k a w e j i bardzo  
dobrej treści, rozb u d ziły  w p r a w d z ie  te w a r ­
s tw y  o d b io rcó w , które  d aw n ie j n igd y k sią ­
żek  nie n a b y w a ły  i w y d a w a ło  się pozornie, 
że te w łaśn ie  w y d a w n ic tw a  sp ełn ia ją  s w ą  
rolę, p rz y c ią g a ją c  n o w e  w a r s t w y  czyte ln i­
k ó w  i u m o żliw ia jąc  im n a b y w a n ie  książek. 
N ieo czek iw an ie  jed n ak  nastąpił z w ro t  w  za­
in tereso w an iu  się taniem i w y d a w n ic tw a m i 
i k siążk i te znajd ują  dzisiaj coraz mniej n a­
b y w c ó w . W y d a je  się nam, że o ile  jeszcze 
nie rozpoczął się, — to już się rozpoczyn a k r y ­
zys  tan ich  w y d a w n ic t w .

N ie  m ożem y ro z p a try w a ć  k s ią żk ije d y n ie  t y l ­
ko, ja k o  u tw o ru , z punktu w id z e n ia  jej treści. 
O c z y w iśc ie , istn ieją czyte ln icy , k tó ry ch  inte­
resuje ty lk o  w a rto ść  u tw o ru , cz y  jego in tere­
su jąca treść, d la  k tó ry ch  p rzeczytan a  k siążk a  
trac i sw e  znaczenie. T e  rzesze jed n ak  p ra w ie  
n igdy k s ią ż e k  nie n a b y w a ły , k o r z y s t a ją c  
z w y p o ż y c z a ln i. Inni zn ó w  czy te ln icy  p rze­
c h o w u ją  k siążk i — p rzy jac ió ł, z w y k le  k ilk a  
w y b r a n y c h  tom ów , odnosząc się mniej lub 
w ięce j obojętnie do ich szaty  z e w n ę trz n e j. 
Z  c h w ilą  jed n ak że n a b y c ia  ch o ćb y  k ilk u  to­
m ó w  o w y g lą d z ie  e s t e t y c z n y m , zachodzi 
u czyte ln ik a  c ie k a w y  o b ja w  p sych o lo g icz n y : 
rodzi się moment k o lek c jo n erstw a . I tu roz­
różnić m usim y d w a  w y p a d k i : czyte ln ik  na­
b y w a , zb iera  ładne druki, bo c ieszy  go c ie k a ­
w a  treść, u jęta w  estetyczną szatę zew n ętrz­
ną, lub też ko lekcjonuje ładne w y d a w n ic t w a  
d la  nich sam ych, trak tu jąc  estetyczn y d ru k , 
jak o  ozdobę sw eg o  home.

%



C zęsto k ro ć  p rzeg ląd a jąc  b ib ljoteki w  dom ach 
p ry w a tn y c h , konstatujem y, że nie ty lk o  nie- 
w sz y stk ie  k siążk i zo sta ły  p r z e z  n a b y w c ę  
p rzeczytan e, a le  często n a w e t k siążk a  nie zo­
sta ła  rozcięta.
P am iętać  trzeba, że ogól n a b y w c ó w  książek  
n ie jed n ak o w o  się do nich o d n o si: jedn i k u ­
p u ją  książk i, a b y  je  ty lk o  p rzeczytać , d ru d zy , 
a b y  je  p rzeczytać  i z a ch o w a ć , inni w reszcie , 
a b y , nie czyta jąc  n aw et, obejrzeć i z ach o w ać , 
ja k o  p e w n ą  m ilą w a rto ść  estetyczną. 
W y c h o d z ą c  z założenia, że zasadniczo w  rę ­
k a c h  w y d a w c y  znajd ują  się najskuteczniej­
sze elem enty do w y c h o w a n ia  estetycznego 
czyte ln ik a  przez umiejętne w y d a w a n ie  d ru ­
k ó w , oraz, że jed yn ie  w y d a w c y  m ają  m oż­
ność p rz e c iw d z ia ła n ia  z a n ik o w i czyte ln i­
c tw a , tw ie rd z im y , że jednem  z w a żn ie jszych , 
bodaj c z y  nie n ajw ażn iejszem  zadaniem  w y ­
d a w c y , jest d b ałość  o w y k o n a n ie  książk i. 
W y d a w c a  siłą  rzeczy  sta n o w i w r a z  z au ­
torem  elem ent w y c h o w a n ia  społecznego, to 
też —  po w y b o rz e  rękopisu  —  p o w in ie n  on 
zająć się w  p ie rw szym  rzędzie w y g lą d e m  t y ­
p o gra ficzn ym  książk i.
W y d a n ie  k siążk i jest pozornie rzeczą  ła tw ą , 
w  is t o c ie  j e d n a k  r z e c z ą  b a r d z o  t r u d n ą . 
W  p ie rw sz y m  w y p a d k u  w y b r a n y  rękopis 
o d sy ła  się do d ru k arn i i o trzym uje g o to w y  
egzem plarz, p rzyczem  są w y d a w c y ,  k tó rzy  
nie z a sta n a w ia ją  się częstokroć nad tem, czy  
d a n y  ręko p is w  druku  może tak , a  nie ina­
czej w y g lą d a ć . W  drugim  w y p a d k u  w y ­
d a w c a  z a sta n a w ia  się nad  typ ograficzn em  
o p raco w an iem  książk i, zap rasza  do w s p ó ł­
p ra c y  artystę  g ra fik a , cz y  to kom petentnego 
doradcę —  d ru k arza , w reszcie , om ijając w y ­
m ienionych  d o ra d có w , w  n ajlep szym  w y ­
p ad k u  za łącz a  bądź to jak iś  o p r a c o w a n y  
wrzór, bądź ja k iś  tom, w y d a n y  z a g r a n ic ą ,  
zn ó w  w  ch arak te rze  w zo ru .
P o n ie w aż  n a j ł a t w i e j  jest od n a jw cześn ie j­
sz y ch  la t w p a ja ć  w  czyte ln ik a  w a lo r y  este­
ty k i książk i, zam iło w an ie  do mej, a zatem  i do 
c z y te ln ic tw a — n a j w d z ię c z n i  ej sż em  polem  
d la  w y c h o w a n ia  estetycznego i, tem samem, 
n ajw ażn iejszem  zadaniem  w y d a w c y ,  jest sta­
ranne i c e lo w e  o p raco w an ie  k siążk i szkolnej. 
K s ią ż k a  szko ln a, k tó rą  k ażd e dziecko  dosta­
nie do ręk i, w in n a  o trzym ać, o ile m ożności, 
ja k  najbardzie j p oc iąg a jącą  szatę ty p o g ra fic z ­
ną. W  ten b o w iem  jed y n ie  sposób w y k s z ta ł­
cić m ożna w  sp o łeczeń stw ie  poczucie este­
ty k i na tej najbardzie j bezpośredniej drodze.

Ś w ie ż y  p o d r ę c z n i k  s z k o ln y  z a w s z e  jest 
w  p ierw sze j c h w ili przedm iotem  c iek aw o śc i. 
J e ś l i  je d n ak  nie p rz y  w ią ż e  d z ieck a  sw em i 
w a lo ra m i estetycznem i, to za in tereso w an ie  
m ija, k siążk i nie p rzeg ląd a  się już z c ie k a ­
w o śc ią , k tó ra  p ro w a d z i od ogląd an ia  strony 
zew n ętrzn ej do z ap o zn aw an ia  się sam orzut­
nie z jej treścią.
O d  la t dziecin nych  i szko ln ych , k ie d y  ko n ­
tak t z k siążk ą  je s t  n a jsiln iejszy i p on iek ąd  
konieczny, w in n o  się stale i um iejętnie p ie lę­
g n o w a ć  poczucie estetyk i, w in n o  się budzić 
zam iło w an ie  do k siążk i i już w te d y  p rz y g o ­
t o w y w a ć  i u rab iać  p rzyszłego  c z y t e ln i lc a  
i odbiorcę. P rzecież  k a ż d y  p ra w ie  z nas za ­
c h o w a ł sobie z cz asó w  szk o ln ych  ja k iś  pod­
ręcznik.
D zisia j dzieją się rzeczy  w p ro st p rz e ra ż a ją c e : 
p od ręczn ik i w y d a je  się w  ten sposób, a b y  
ucznia najdalej odsunąć od k siążk i i czytan ia .
J e ś l i  zaś chodzi o stronę p ra k tyczn ą , o ku p ­
no k siążk i, to przecież zd arza  się niejedno­
krotn ie, że nie sam a treść, szczególnie w  w y ­
d a w n ic tw a c h  d la  m łodzieży, ale estetyczn y 
i ła d n y  sposób w y d a n ia , d e cy d u ją  o kupnie 
książk i. J a k  m ożna się d z iw ić  cz y te ln ik o w i, 
że me kupuje książek , k ie d y  po p rzeczytan iu , 
k siążk a , k tó ra  p rzecież  w in n a  b y ć  z a c h o w a ­
na, staje się rzeczą b e z w a rto śc io w ą  i sp o ty ­
k a  ją  ten sam  los, co p rzeczytan ą  gazetę. 
W y d a je  się nam, iż b y ło b y  w sk azan em , a b y  
M in iste rstw o  W y z n a ń  R elig . i O św ie c e n ia  
Pu blicznego , k tó re  p o leca  i aprobu je  książk i, 
w p ro st  w y m a g a ło  od w y d a w c ó w , a b y  k siąż ­
ki szkolne i przeznaczone do le k tu ry  dom o­
w e j s ta ły  na n a leżytym  poziom ie.

U w a g i p o w y ż sze  n asu n ęły  nam  się z rac ji 
n ow ego  ro ku  szkolnego, p rzyczem  c h c ie lib y ­
śm y o m ów ić w y d a w n ic t w a , k tó re  o trzym a­
liśm y od pp. w y d a w c ó w  do oceny.

P r z e d e w s z y s t k i e m  zazn aczyć  m usim y, że 
lw ia  cześć w y d a w n ic t w  szk o ln ych  pochodzi
z „ K S I Ą Ż N I C Y - A T L A S U ”  ( L w ó w - W a r ­
sz a w a ). W y d a w n ic t w o  to stara  się s tw o ­
rz y ć  w ła s n y  typ  k siążk i szkolnej i nie szczę­
dzi trudu i p ra c y  nad technicznem  w y k o n a ­
niem podręczn ika.
W y d a w n ic t w o  to w y s tą p iło  w  sezonie obec­
nym  z bardzo  c ie k a w ą  in o w ac ją , m ian o w i­
cie d w a  p o d ręczn ik i: M a r j a n a  F a l s k i e g o  
„E le m en tarz  P o w ia s t k o w y ”  i „ P ie r w s z ą  czy- 
tankę d la  d zieci”  w y k o n a n o  techn iką o ffseto ­
w ą . U k ła d , a w ię c  rozm ieszczenie ilu stracy j
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K a m ila  M a c k ie w ic z a , doskon ale n ad a jących  
się do tego typ u  w y d a w n ic tw , w y r a ź n a  i du­
ża czcionka, staranne odbicie, m ocne zbro- 
szu ro w an ie , g ru b y , ła d n y  p ap ier, w sz y stk o  
to św ia d c z y , że w y d a w n ic tw o  d ba n ależycie
0 w y k o n a n ie  k s i ą ż k i  d la  d z ie c i .  W y d a je  
nam  się jed n ak , że m argin esy są  z b yt m ałe
1 że ze w z g lę d ó w  czysto  p ra k ty c z n y c h  te 
duże, m iłe książeczk i w in n y b y  b y ć  karton o ­
w a n e . B a rd z o  c ie k a w ą  k sią żk ą  jest Ja n u s z a  
D o m a n ie w s k ie g o :  „ Z  ż y c ia  n aszych  p ta­
k ó w ” , z bardzo  starannem i rysu n k am i i w y ­
bitnie estetyczną o k ła d k ą  Z . L o re ca . W r m a­
lutkiej tej książeczce w id z im y  o r y g i n a l n y  
u k ład  kolum n i ilu stracy j ( w  sia tk ach  b ra k  
tła), d o d a t n io  o d b i j a ją c y  od d o tych czaso ­
w y c h  szab lo n ó w . J e d y n i e  t y t u ł y  i n iepo­
trzebnie zam ieszczane za niemi k ro p k i nie- 
zaw sz e  harm onizują z b ia łą  p lam ą. P o d ręcz­
niki geograficzn e P a w ła  So sn o w sk iego , St. 
P a w ło w s k ie g o  i M . M śc isz a  w y p a d ły  b a r­
dzo dobrze, —  na w yró żn ie n ie  zasługuje sta­
ranne odbicie siatek, d o b ry  u k ła d  kolum n 
i ilu stracy j, w  ty tu ła ch  je d n ak  niepotrzebnie 
użyte k ro p k i — p a p ie ry  te k s to w y  i o k ła d k o ­
w y  bard zo  dobre. W  podręczn iku  S o sn o w ­
skiego niektóre ark u sze  odbite są  za  szaro, 
w  p rz ec iw ie ń stw ie  do całości, odbitej czarn ą  
fa rb ą . D o ty c z y  to ró w n ie ż  p o d ręczn ik ó w  
G e b e rta  i G e b e rto w e j: „ O p o w ia d a n ia  cz. I , 
C z . N an k eg o : „H is to r ja ” , M . J a n e l l i ’ego i J .  
K is ie ln ic k ie j: „ Z  d z ie jó w  o jc z y sty c h ”  i W r. 
F r ą n c k i e  w i c z a  i C z . A . B e d n a ro w sk ieg o  : 
„P ie r w s z a  k s ią żk a  ła c iń sk a ” ,— p rzyczem  sta­
le w  u kład zie  ra ż ą  c a łk o w ic ie  zbędne k ro p k i, 
zam ieszczone w  ty tu ła ch  i p o d tytu łach . B a r ­
dzo dobrze ułożona i odbita jest „P ie r w s z a  
k s ią żk a  ła c iń sk a ” . W y ją t k o w o  zaś estetycz- 
nem w y d a w n ic tw e m  jest L .  M . T o rn gren a : 
„P o d rę cz n ik  g im n astyk i” , bardzo  m ocno, ze 
w zg lęd u  na objętość, zb ro szu ro w an y . R a ż ą  
nas nieco rysu n k i, k tóre  p o w in n y b y  b y ć  d a ­
leko  starann iej w y k o n a n e , sam  zaś tem at na­
d a w a ł  się do estetycznego ich p o tra k to w a ­
nia. W zorem  d la  in n ych  w y d a w c ó w  w in n y  
b y ć  K .  W o jc ie c h o w sk ie g o : „D z ie je  literatu ­
r y  P o lsk ie j” . R z e c z y w iśc ie  p odręczn ik  ten, 
estetycznie i mocno o p ra w n y , może b y ć  me 
ty lk o  ze w zg lęd u  na s w ą  treść, a le  ja k o  w z o ­
ro w o  w y k o n a n a  k s ią ż k a ,  m iłą  p a m ią t k ą  
z c z a só w  szko ln ych . K s ią ż k a  ta, zdaniem  na- 
szem, ze w zg lęd u  na sw ó j ch ara k te r i w y b it ­
ne w a lo r y  typ o gra ficzn e, zasługuje na m iej­
sce w  bibljotece. N a  p o d staw ie  p o w y ż sz y c h  
p r z y k ła d ó w  stw ie rd z ić  m usim y, że d y re k c ja

„ K s i ą ż n i c y - A t l a s u ”  d o kład n ie  zdaje sobie 
sp ra w ę  z tak  o d p o w ied zia ln ego  zadania , ja ­
kiem  jest w y c h o w a n ie  sm aku estetycznego 
m łod ych  p okoleń  i d o k ła d a  p ra c y , a b y  w y ­
d a w n ic tw a  s ta ły  na o d p o w ied n io  w y so k im  
poziomie.

N ad e słan e  nam  w y d a w n ic t w a  M . A R C T A  
w  W a r s z a w i e  podzielić m usim y n a d w ie  
g ru p y , a  m ian o w icie  k siążk i n ied bale  i sta­
rannie w y d a n e . D o  p ierw sze j g ru p y  za licza­
m y H e n ry k a  G a lle g o : „ W y p i s y  P o lsk ie  na 
kl. I I ” , gdzie w sk u te k  źle dobranego p ap ieru  
(w  „ W y p is a c h  n a k l. 111“  jest k ilk a  g a tu n k ó w  
papieru ) ilu strac je  w y p a d ły  b ard zo  źle i są  
zupełnie p ra w ie  zam azane. R zecz  p ro sta , że 
w in ę  ponosi tu w y d a w n ic tw o , któ re  do s ia ­
tek  wrinno d a w a ć  p ap ie r i l u s t r a c y j n y .  N a  
o k ład ce  zam ieszczono niepotrzebnie fa n ta z y j­
n y  ornam ent, w y b itn ie  n ieestetyczn y. D a le ­
ko ład n iej, dzięki sw e j prostocie i dobrem u 
w y k o n a n iu , w y g lą d a  M . K r id la  „L ite r a tu r a  
P o lsk a  cz. I I ” , d ru k o w a n a  na bard zo  nie­
ład n ym  p ap ierze  tek sto w ym , tak , że tom, dość 
dobrze typ o graficzn ie  o p ra c o w a n y , w y g lą ­
da je d n ak  n ieestetycznie. J a k o  d o w ó d , że ta  
sam a firm a  p o tra fi jed n ak  lepiej w y d a w a ć  
słu żyć  może Z .  F e d e ro w ic z a : „ P o ls k a ” , b a r ­
dzo ładn ie  o p ra c o w a n a  typ o graficzn ie , p rz y ­
czem  do ty tu łó w  zastoso w an o  duże, c z y te l­
ne w e rsa lik i. T y lk o , że jeżeli ju ż  w y d a je  się 
n o w y  p odręczn ik  i zam ieszcza klisze  siatk o­
w e , to n a le ży  przedtem  d o kład n ie  zbadać, 
cz y  posiadane klisze o d p o w ia d a ją  ro zm iaro ­
w i  ko lum ny, n iektóre b o w iem  klisze w  tym  
p odręczn iku  są  za  duże i p su ją  harm onję k o ­
lum ny, a poza tem są  stare  i p o ry so w a n e . 
B a rd z o  estetyczn y  jest p od ręczn ik  Bzow^- 
skiego : „ N a u k a  o P o lsce  W sp ó łc z e sn e j” , o raz 
bez zarzutu w y k o n a n e  są  S . K w ia t k o w s k ie ­
go: „ L e  p a y s  de F ra n c e ”  i Ja n u s z a  D o m a ­
n iew sk iego  : „Z o o lo g ja ” . K s ią ż k a  ta  ze w s z y ­
stk ich  n a d e s ła n y c h  n a m  w y d a w n i c t w  
M . A rc ta  jest najlep iej o b m yślan a i w y k o n a ­
na graficzn ie, przyczem  b ardzo  szczęśliw ie  
zastoso w an o  p ap ier o k ła d k o w y  dość gru b y , 
o k ła d k a  jed n ak  w in n a  b y ć  bigowran a .W rw y ­
d a w n ic tw a c h  A r c ta  w id z im y  w z ra s ta ją c y  
postęp w  czu w an iu  nad estetycznem  w y k o ­
naniem  druku .

B io rą c  do ręk i jedno z ostatnich w y d a w ­
n ic tw  O S S O L I N E U M ,  m ian o w icie  Ju lju -  
sza B a lick ie g o  i S ta n is ła w a  M a y k o w sk ie g o , 
„ K r a j  lat D z ie c in n y ch ” , odrazu  skonstato­
w a ć  m usim y, że wridoczna jest tu w sp ó łp ra c a



w ie lu  z a in te reso w an ych  osób nad  w y k o n a ­
niem i o p raco w an iem  graficznem  tego tomu, 
w  rezultacie  k siążk a  ta  jest, zdaniem  na- 
szem, jeśli chodzi o z a w a r ty  w  niej m aterjal, 
ewenem entem  literack im  i w y b itn ie  o b m y­
ślonym  podręcznikiem , jeśli jed n ak  chodzi
o jej w a lo r y  typograficzn e, to stw ie rd z ić  m u­
sim y, że w y p a d ła  bard zo  źle. P rze g ląd a ją c  
b o g aty  m aterja l ilu s ta c y jn y  tej książk i, dzi­
w im y  się, że trzej ilu stra to rzy  nie b y li po­
w iadom ien i, ja k  w y k o n a n e  b y ć  m ają  ilu stra ­
cje, ab y , szanując in d yw id u a ln o ść  a rty sty , 
osiągnąć m ożna b y ło  jed n ak  p e w n ą  sharm o- 
n izo w an ą  ca łość. K a ż d a  b o w iem  ilu strac ja  
oddzielnie tw o r z y  bard zo  m iły  i estetyczn y  
w a lo r , jed n ak że  n ierów nom ierne pom ieszcze­
nie p rac  trzech  w y b itn y c h  in d yw id u a ln o śc i, 
ja k  prof. p ro f. B a r t ło m ie j  c z y  k a , K am iń - 
skiego i S k o c z y la sa , c a łk o w ic ie  psuje ogólne 
w rażen ie . L ite r y  p rz y  ro zd zia łach , niestety, 
są n ieczytelne i me harm onizują ani z ry su n ­
kiem , ani też z czcion ką te k sto w ą . U k ła d  
k siążk i p o z o sta w ia  n a p ra w d ę  w ie le  do ż y ­
czenia, nie w id z im y  tu żadnego planu, k o ­
lum ny są n ierów n e, natłoczone rozm aitem i, 
n iesharm onizow anem i rodzajam i czcionek, 
poza tem kolum na jest w a d liw ie  rozm ieszczo­
na, m argin esy są  n ieodpow iednie, ko lum ny 
tek sto w e  n ieró w n e : krótsze i dłuższe, a już 
zupełnie n ieproporcjon aln e tam, gdzie znaj­
duje się k o lu m n o w y  rysu n ek . J e d y n ą  ty p o ­
g ra ficzn ą  za letą  k siążk i jest ró w n e  i staranne 
odbicie a rk u szy . W y d a je  się nam, że w y ­
d a w n ic tw o  „O sso lin eu m ” , k tó re  p rzecież  t y ­
le trudu i p ra c y  k ład zie  w  bezsprzecznie p o­
żyteczn e i ku ltu ra ln e  w y d a w n ic t w a  — w in ­
no w y m a g a ć  od w łasn e j d ru k arn i, a b y  d a ła  
conajm niej ty le  p ra c y  i energji, ile  jej d a ją  
w y d a w c y .
Z  n iesłych an ą  w p ro s t  s a ty s fa k c ją  b ierzem y 
do ręk i w y d a w n ic t w a  K . S . J A K U B Ó W ^  
S K I E G O  w e  L w o w ie .  S ą  to, bezsprzecznie, 
je d y n e  może podręczn ik i, k tó ry m  typ o g ra ficz ­
nie n iety lk o  niem ożna m c zarzucić, ale p rze­
c iw n ie , trzeb a je szczegóło w o  o m ów ić, w s k a ­
zując innym  w y d a w c o m  i drukarn iom  za 
w z ó r , ja k  książk i szkolne w y d a w a ć  n ależy . 
P rze d e w sz y stk ie m  stw ie rd z ić  m usim y, że J a ­
k u b o w sk i s tw o rz y ] ty p  w y d a w n ic t w a  szko l­
nego. Z e w n ę trz n ie  p rz e d sta w ia ją  się te k siąż ­
ki n ie b y w a le  prosto i skrom n ie: d o sk o n ały  
g la n so w a n y  b a r w n y  k arto n ik  z o k ła d k ą  d ru ­
k a rsk ą , w sz y stk ie  książk i są jednego fo rm a­
tu, bardzo  dobrze zb ro szu row an e, tak , że nie

zachodzi p otrzeba o p ra w ia n ia  książk i w  k a r ­
ton. P fa u w n y  i R o s s o w s k ie j : „P ie rw s z e  czy- 
tan k i”  doskon ale  są  z ilu stro w an e, rysu n k i, 
w y k o n a n e  przez czterech  a rty s tó w , są  shar- 
m on izow ane, kolum na dobrze u staw io n a , r y ­
sunki w  tekście b ard zo  przyjem nie w łam an e. 
R a z i nast ty lk o  tutaj sz a ry , zim ny karton  
o k ła d k o w y , k tó ry  u w id aczn ia  jeszcze b a r­
dziej w  k o lo rach : zielon ym  (tom I) i n iebie­
skim  (tom II) ; M a r ja n a  R e ite ra : „C z y ta n ia  
P o lsk ie ”  w y k o n a n e  są  bez zarzutu, na spe­
cjaln e uznanie zasługuje odbicie, z w ła sz c z a  
w  tom ie III — ilu stracji W it a  S tw o sz a . W i ­
d zim y w ię c , że prostem i środkam i, na p ap ie ­
rze sa ty n o w a n y m , odbić m ożna a r ty s ty c z ­
nie k liszę  s ia tk o w ą . W^ p od ręczn ikach  L e ­
w ic k ie g o : „ J ę z y k  łac iń sk i” , G o lia s a : „ J ę ­
z y k  g re c k i” i Z lo b ick ieg o : „W ia d o m o śc i z fi­
z y k i”  w id z im y  w szęd zie  n iesp otyk an ą  sta­
ranność u kład u  i ró w n e  odbicie a rk u szy , 
z w ła sz c z a  zaś w  k siążk ach  tych  p o d z iw ia- 
m y w p ro st  n ak ład  p r a c y  m aszyn isty  p rzy  
odbijaniu  a rk u sz y  z czarn ą  ilu strac ją ,— które 
w y p a d ły  bez zarzutu : tekst nie jest za cz ar­
n y  i ilu strac ja  nie w y p a d ła  szaro. W ad zim y 
tu dużą p ieczo łow itość  i staranne p o d k ła d a ­
nie llu stracy j. N a jc ie k a w sze m i bezsprzecz­
nie podręczn ikam i, ze w zg lęd u  na znaczną 
ilość ilu stracy j s ia tk o w y c h , są  p odręczn ik i 
p rzyro d n icze , S iw ik a :  „ G e o g r a f ja ” , dr. N us- 
b a u m a -H ila ro w ic z a  i W iśn ie w sk ie g o : ,,Z o - 
o lo g ja” , So b iń sk iego : „ G e o g r a f ja ”  i dr. K u - 
d e lk i: „B o ta n ik a ” — W y d a w n ic t w a  te są  na­
p ra w d ę  bard zo  starann ie  odbite. P rzecież  
rozm ieszczenie, a  z w ła sz c z a  odbicie, k lisz  
s ia tk o w y c h  w z b u d z a  p o d z iw  d la  staran n o­
śc i i sum ienności d ru k arn i. N a  p rz y k ła d a c h  
ty c h  w id z im y , ile dobrego m ożna w y k o n a ć  
p rz y  zgodnej p ra c y  w y d a w c y  i d ru k arza . 
W y d a w n ic t w a  Ja k u b o w s k ie g o  w sk a z u ją  
nam , że dzięk i tej w s p ó łp r a c y  s tw o rz y ć  m oż­
na m ałe a rcyd z ie ło  w  sw o im  rodzaju  d ru ­
k a r s tw a . K s ią ż k i te s ta w ia m y  za w z ó r  in­
nym  w y d a w c o m , a z w ła sz c z a  panom  d ru k a ­
rzom  i m aszynistom , ja k o  d o w ó d , św ia d c z ą ­
cy , ja k  prostem i śro d kam i p rz y  n ak ład zie  
p ra c y  i starann ości s tw o rz y ć  m ożna este­
tyczn ą  i a rty sty c z n ą  książk ę, przezn aczon ą 
do m asow ej p ro d u k cji, a  w ię c  b ęd ącą  n aj­
lepszym  środkiem  p ro p agan d y  ku lturalnej.

Ł ad n ie  w y d a n a  k sią żk a  —  to estety czn y  do­
ro b ek  k u ltu ra ln y , to w zb o gacan ie  ż y c ia  no- 
w em i w arto śc iam i estetycznem i.

a claw C z a rs k i



O G Ó L N E  W IA D O M O Ś C I  O B A R W IE

T E M A T  ten n a leży  do dziedzin y ściśle nau­
k o w e j i jest ta k  obszern y, że w y m a g a  sp ec ja l­
n ych  stu d jów .
P r a c o w n ik a  gra ficzn ego  obchodzi i o b o w ią ­
zuje p ew n e  p ra k ty c z n o -d o św ia d c z a ln e  b a ­
danie w  tym  kierun ku  i posiadanie w ia d o ­
mości, n ieo d zo w n ych  p rz y  w y k o n y  w a n iu  ro ­
bót k o lo ro w y c h .
B a r w a  jest zależna od św ia tła . G d z ie  niem a 
ś w ia t ła  nie może b y ć  też i b a r w y . K a ż d y  p ro ­
mień św ia t ła  p osiad a  odcień b a rw n y . Ś w ia ­
tło b e z b a r w n e  s k ła d a  się ze w sz y stk ich  
p r z y s t ę p n y c h  oku ludzkiem u b a r w  t . j .  k o ­
lo ró w . P o siad a  ono na l e w y m  końcu s w o ­
jej sk a li t. j. spectrum  b a r w y  u lt ra -c z e rw o ­
ne, a na p ra w y m  — u l t r a - f i o le t o w e ,  które 
n e r w  o k a  lu d z k ie g o  już nie jest w  stanie 
u ch w y c ić .
O  ile przez szk lan ą  p ryzm ę sk ieru jem y p ro ­
mień ś w ia t ła  na b ia łą  p o w ierzch n ię  p araso la , 
to u jrzym y ta ś m ę  prom ieni b a rw n y c h . T a ­
śmę ta k ą  n a z y w a m y  sk a lą  prom ieni słonecz­
n ych , c z y li spectrum . S k a la  ta  u w id o czn ia  
prom ienie w  n astępu jącym  p o rząd k u : czer­
w o n y , o ra n ż o w y , żó łty , z ie lon y i n ieb iesk o - 
fio le to w y .
B a r w y  te p rzech od zą tęczo w o  z jednej w  d ru ­
gą, u w id o czn ia  się jed n ak  pom iędzy niemi du­
ża ilość odcieni p rz e jśc io w y ch , z ło ż o n y c h  
z sąs iad u jących  b a rw .
O  ile  w  sposób p od o b n y p rzerzu cim y p ro ­
mień ze szk ła  lustrzanego na p araso l, to p rz y  
z ach o w an iu  p ew n ego  o d d a le n ia  i k ą ta , na 
p o d staw io n ym  p a r a s o lu  o t r z y m a m y  zpo- 
w ro tem  b iałe  b e zb arw n e  św ia tło . N a d ru k o ­
w a n e  zaś na siebie k o lo ry  tró jb a rw n e  d a ją  
w  sumie czarn y .
Ś w ia t ło  s ło n e c z n e  m a w łasn o śc i p ew n ego  
św ie cen ia  n a w e t w ś r ó d  n o c y .  W  sk ład  
ś w ia t ła  w c h o d z ą  w sz y stk ie  u ż y w a n e  w  g ra ­
fice  odcienie b a rw .
P r o m ie ń  s ło n e c z n e g o  ś w i a t ł a  przebiega 
w  próżni z szyb k o śc ią  3o o o oo  k ilo m etró w  na 
sekundę, cz y  to w  jasn ym  lub słab ym  stanie.
Pochodzen ie w sze lk ieg o  rodzaju  za b arw ie ń  
św ie tln y c h  prom ieni ujęte jest w  o d p o w ie d ­
nie fa lo w e  ru c h y  św ietlan ego  eteru; jest to tak  
z w a n a  teorja  fa l św ie tln ych .

Vv^edlug tej teorji w y w o ła n ie  w ra ż e n ia  ś w ia ­
tła  na m ató w ce  o k a  jest sku tkiem  d z ia łan ia  
d rgań  p ew n e j ilości e te ro w y c h  fa l w  czasie 
określon ym .
W  m iarę p o w ięk szen ia  lub zm niejszenia ilo ­
ści ty c h  fa lo w a ń , ustaje w sz e lk a  w ra ż liw o ś ć  
ich  d la  o k a  ludzkiego. D lateg o  też np. oko 
nasze nie w id z i drgań , w y w o ła n y c h  fa lo w a ­
niem ciep ła , bo ich  d ługość i ilość jest inna, 
niż św ia tła .
W r a ż liw o ś ć  n e rw u  ocznego p rzy jm u je  fa le  
p rz y  4 ° °  b iljon ach  d rgań  na sekundę i w y ­
w o łu je  w ra ż e n ie  czerw o n ej b a r w y , ustępuje 
zaś p rz y  800 biljonach drgań  d la  b a r w y  fio ­
le to w ej. P o m ięd zy temi gran icam i leżą  ilości 
d la  w ra ż e ń  in n ych  b a rw .
C z e r w o n y  k o lo r p osiad a  zatem  n a jw o ln ie j­
sze fa lo w a n ia  i p roporcjonaln ie też n a jw ię k ­
szą długość fa li ;  żó łty  m a prędsze fa lo w a n ia  
i od p o w ied n io  krótsze długości fa l i t. d. aż 
do fio letu, k tó ry  p rz y  najszybszem  fa lo w a ­
niu p osiad a  n ajkró tszą  długość sw o ich  fa l .  
P rze d  czerw o n ym  i poza fio le to w y m  kolorem  
są ró w n ież  b a rw n e  p ro m ien iow an ia , na k tó ­
re jed n ak  już oko ludzkie nie reaguje. 
W e d łu g  ogólnie uznanej z a sa d j^  J o u n g a -  
H e lm h o ltz a , norm alne oko c z ło w ie k a  p osia­
d a trz y  rod zaje  n e r w ó w  d la  p rz y jm o w an ia  
b a rw n y c h  w ra ż e ń , m ian o w icie : d la  c z e rw o ­
nego, żółtego i n ieb iesk o-fio leto w ego . W r a ­
ż liw o ść  ta  ro zciąga  się ró w n ie ż  na sąsiad u ją­
ce z niem i k o lo ry  i odcienie.
C l e r k  M a x w e l l  z estaw ił w e d łu g  teorji fa l 
św ie tln y ch  odpow ied n i d iagram , którego r y ­
sunek za łączam y. N a  d iagram ie tym  stopień 
nap ięcia  w ra ż liw o ś c i t r z e c h  ro d z a jó w  ner-

D iag ram  w ra ż liw o ś c i b a rw  n a  o ko  lu d z k ie  C le rk  - M ax w e ll 'a

W ra ż e n ie  d la  c z e rw o n e g o  żó łteg o  n ie b ie s k o -f io le to w e g o

w ó w  oczn ych  w y r a ż o n y  jest biegiem  k r z y ­
w y c h  l in i j .  W id z im y  że: czerw o n e  prom ie­
nie p o d n ie c a ją  siln ie n e r w y  w r a ż l iw e  na 
czerw ień  i d latego oko w id z i czerw o n o , p ro ­
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mienie o ran żo w e  p odn iecają  odnośne zw o je  
n e r w ó w  o czn ych  silniej niż poprzednie, je d ­
nocześnie też w  stopniu ogran iczon ym  i p ro ­
m ienie żółte, zatem  oko nasze w id z i oranżo- 
w o . Ż ó ł t y  k o lo r  pochodzi od zbliżonego 
w ra ż e n ia  z czerw o n ym . Z w o je  n e rw u  w r a ­
ż liw ego  n a  ko lor żó łty  są  ró w n ie ż  zbliżone 
do n ieb iesk o-fio leto w ych . Z ie lo n y  przez w y ­
w o ła n ie  silnego w ra ż e n ia  za  z w o je  w r a ż li­
w e  na k o lo r żó łty , a  zbliżone m niejszą w r a ­
ż liw o śc ią  d la  czerw o n ego  i n ieb iesk o -fio le ­
to w ego  i t. d.
B e z b a rw n e  św ia tło , ew en tu aln ie  k o lo r b ia ły , 
pochodzi z o trzym an ia  je d n a k o w o  s i ln e g o  
w ra ż e n ia  p rzez w sz y stk ie  w r a ż l iw e  na k o ­
lo ry  zw o je  ocznego n e rw u , p rz y  o d p o w ie d ­
nim u w a ru n k o w a n iu . J e ż e l i  oko  o b serw u je  
d łu ższy  p rzeciąg  czasu jed n ą  i tą  sam ą b a r­
w ę , to trac i ona d la  jego w ra ż liw o ś c i sw o ją  
w ła ś c iw ą  siłę i ja sk ra w o ść . 'W te d y  m ów im y, 
że oko jest zmęczone. W r a ż l i w o ś ć  o k a  na 
b a r w ę  już po k ilk u  seku n d ach  z a traca  jej 
c z y s t o ś ć  w id z e n ia .  Z  tego p o w o d u , po 
krótk im  czasie o b se rw a c ji danej b a r w y , do­
łącza  się d o p e łn ia jąca  część sk a li św ietln e j, 
tak  z w a n e  k o lo ry  d opełn ia jące.
J e s t  to w ła ś c iw o ś c ią  z w o j i  n e r w ó w  ocz­
n ych , w r a ż l iw y c h  na w sz y stk ie  b a r w y  r a ­
zem wTzięte. N a p rz y k la d : jeżeli p o ło żym y 
na sz a ry  p ap ie r n ied u ży k w a d r a t o w y  sk ra ­
w e k  p ap ieru  ko loru  m ocno zielonego i u tr­
w a la m y  go w z r o k o w o  p a t r z ą c  przez k il­
kan aśc ie  sekund, to z c h w ilą  szybkiego  usu­
nięcia k w a d ra tu , o trzym am y na k ró tk i czas, 
w rażen ie  k w a d ra tu  na tym  sam ym  m iejscu 
ró żo w ej b arw ry ,  t. j. b a r w y  d o p e łn ia jące j.
T e o r ja  Jo n n y -H e lm h o ltz a  tłu m aczy  u k a z y ­
w a n ie  się tak ich  d o p e łn ia jących  z j a w i s k  
w z r o k o w y c h  w  n astęp u jący  sposób: prom ie­
nie św ia t ła , odbija jące  się od zielonego k w a ­
dratu , w p ły w a ją  na zw o je  n e r w ó w  ocznych  
w  ta k i sposób, że następuje zm ęczenie z w o ­
jó w  w r a ż l iw y c h  na ż ó łty  ko lor. N atom iast 
stosu n kow o m ało m ęczą się z w o je  w r a ż liw e  
na c z e r w o n y  i niebiesko - f io le to w y  k o lo r. 
Z  c h w ilą  szybkiego  o d s u n ię c ia  z ie lo n e g o  
k w a d ra tu  z p od kład u  w p a d a ją  na zm ęczoną 
s ia tk ó w k ę  o k a  prom ienie szare . Z w o je  ner­
w ó w  w r a ż l iw e  na c z e rw o n y  i n ieb iesko-fio - 
le to w y  ko lor nie są zmęczone, reagu ją  zatem  
silnie na n ap o tkan ą  s z a r ą  p r z e s z k o d ę  t ła  
i o trzym u ją w rażen ie  ró żow ego  lub p u rp u ro ­
w eg o  koloru . M o żn a  zatem  w  obrazie  w y ­
w o ła ć  prom ienie dopełn iające:

iłl! z ie lo n k a w o  - n i e b i e s k iprzez czerw o n y  w y w o łu je  się

„ n ieb iesk i „ „ odcień ż ó łty

„ fio le t „ „ zielono -ż ó ł ty

t.j. zaw sz e  te, które są  dopeln iającem i d la  d a ­
nego koloru . Je ż e l i  zrob im y t a k ą ż  p r ó b ę  
z zielonym  k w a d ra te m  na czerw on em  tle, to 
o trzym am y z czerw o n ego  k o lo r ró w n ie ż  s il­
n iejszy i in ten syw n ie jszy .
S tosu jąc  to w  p ra k ty c e  n ależy  z w ra c a ć  u w a ­
gę n a : dopełn iające cz y li k o n trasto w e  b a r w y  
i dobranie c z y li h a r m o n ję  k o lo ró w , ażeb y  
się p o tę g o w a ły  sw oim  ogniem mocniej i c z y ­
ściej się u w id o czn ia ły .
W ry o b ra ż m y  sobie rząd  k o lo ró w  św ietln ej 
sk a li naniesiony na m ató w k ę  z ró w n o  zakre- 
ślonemi ram kam i i oznaczm y ram ki num era­
mi: d la  czerw on ego  N r . i ,  o ra n ż o w y  2, żó łty
3, zie lon y Ą, niebieski 5, a f io le to w y  6. W rte- 
d y  1 i 4 t. J .  c z e rw o n y  i z ie lon y b ęd ą ro b iły  
je d n a k o w e  w rażen ie  napięcia, 2 i 5 o ra n ż o w y  
i niebieski —  w ra ż e n ie  ró w n ież  je d n ak o w e , a 
3 i 6 t .j. żó łty  i f io le to w y — w ra ż e n ie  p rz e c i­
w n e . K r a ń c o w e  zatem  z e s t a w ie n ie  t y c h  
b a r w  na ska li w sk a z u je  nam  z gru b a  k o n tra ­
sto w e  i dopełn ia jące  się b a rw y . 
Sch em atyczn ie  w y r a ż o n e  u k ła d a ją  się one 
w  n astępu jącym  p orząd ku :

C zerw o n a —  Z ie lo n a  

O ran żo w a—  N ie b ie sk a  

Z o l  ta — fio le to w a

O góln ie  b iorąc n a le ży  j a k o  d o p e łn ia ją c e  
u w a ż a ć :

czerw ona z zieloną 

1 żółta z n iebieską.

K a ż d a  jed n ak  b a rw a , bądźto z łam ana z c z a r­
ną lub też ciem niejszą od siebie, p osiad a  ró ­
w n ież  sw o ją  d o p ełn ia jącą .
S tw ie rd zo n o  n a u k o w o  i p r a k t y c z n i e  p o ­
tw ierd zo n o , że  h a r m o n ijn e  z e s t a w ie n ie  
b a r w  musi p osiad ać p ie rw ia stk i trzech  p od ­
s ta w o w y c h  k o lo ró w  (spektra): tęczy  żółtego, 
czerw on ego  i niebieskiego. P rze z  o b serw ac ję  
m ożna n au czyć się w y c z u w a n ia  d o pełn ia ją­
c y c h  się w zajem n ie połączeń b a rw , co jest nie­
zbędne każdem u p ra c o w n ik o w i graficznem u. 
J a k  w y ż e j w sp om in ałem : oko o b serw u jące  
jed n ą  ciągle b a rw ę  m ęczy się szyb k o  i przez 
to dan a b a r w a  w y d a je  przytłu m ion e w ra ż e ­
nie. N iek o rzy stn e  jest zatem  um ieszczanie 
n iep asu jących  z sobą k o lo ró w , n a w e t w  nie­
dalek im  od siebie oddalen iu .
W p l y  w  b a r w y  na b a rw ę  zależne jest od 
in ten syw n ości ja k ą  jej nadam y. M o żn a  p rzy -
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jąć , że granice b a r w y  w  danym  u kład zie  w z a ­
jem nie w zm acn ia ją  się, a  w  o d d alon ych  od 
k ra ń c ó w  m iejscach d z ia ła ją  o d w ro tn ie  łag o ­
dząco. N iek tó re  zaś k o lo ry  położone b lisko  
siebie n iekorzystn ie na siebie w p ły w a ją .  N ie ­
k o rz y stn y  w y n ik  d a ją : ż ó ł t y  i o r a n ż o w y  
obok czerw o n ego , f io le to w y  i z ie lon y obok 
niebieskiego i t. d. W z a je m n y  w p ły w  b a r w  
na siebie uzależn iony jest n iety lk o  od ich 
lecz i od w ie lk o śc i p ow ierzch n i, k tó rą  obej­
mują. S łab o , lub m ocno położona gran ica  kon 
tu ro w a , w  stosunku do o k ala jące j ją  b a r w y , 
daje różne w ra ż e n ia .
O d d z ia ły w a n ie  w zajem n e d w u c h  obok sie­
bie p o łożon ych  b a r w  jest n astępu jące:

1 )  C z e rw o n y  \ czerw o n y  w y d a  się w ięce j p u rp u ro - 
z o ran żow ym  \ w y , o ran żo w y w ięce j ż ó łty .

2) cz erw o n y  ( czerw o n y  w ięce j p u r p u r o w y  ż ó łty  
z żó łtym  \ zaś z ie lo n k a w y

3) czerw o n y ( czerw o n y w ięce j o r a n ż o w y ,  m e- 
z n iebieskim  l k iesk i w ięce j z ie lo n k a w y .

4) czerw o n y  \ czerw o n y  w ięce j o ran żo w y, f i o l e t  
z fioletem  \ w ięce j z ie lo n k a w y .

5 )  czerw o n y  ( czerw o n y  stanie się in ten syw n ie jszy , 
z n iebieskim  \ n ieb iesk i rów n ież.

6) f io le to w y  f fio le t w ięcej p u rp u ro w y , z ie lo n y  w ię- 
z z ie lon ym  \ cej ż ó łta w y .

7) fio le to w y  ( fio le t w ięce j p u rp u ro w y , n ie  k i e s k i  
z n iebieskim  \ w ięcej ż ó łtaw y .

8 fio le t z z ie lo - ( fio let in te n sy w n ie jsz y , z ie lo n o -ż ó łty
n o -żó łtaw ym  l rów nież.

9) oran żo w y ( oran żo w y więcej' czerw o n y , żó łty
z żó łtym  l w ięcej z ie lo n o -ż ó łty

10 )  oran żo w y I o ran żo w y w ięcej czerw ono -o ra n ż o -  
z z ie lon ym   ̂ w y , z ie lo n y  w ięce j n ieb iesko -z ie lo n y.

1 1 )  o ran żo w y I fio le t w ięce j n ieb iesk i, o r a n ż o w y  
z fio le to w ym  l w ięce j ż ó łty .

12 )  ż ó łty  j ż ó łty  w ięce j o ran żo w y, z ie lo n y  w ię - 
z z je lon ym  l cej n iebiesko - z ie lon y .

1 3) ż ó łty  ( ż ó łty  w ięce j in te n syw n ie jszy , u ltra  - 
z u ltram aryn ą  i m aryn a  w ięcej in tensyw niejsza.

D o w o d z i to, że przez o d p ow ied n ie  dobranie 
k o n trasto w y ch  b a rw , m ożna dużo z y sk a ć  na 
ich u w yd atn ien iu  i in ten syw n ości, lub o d w ro ­
tnie, tem bardziej p rz y  stosow aniu  w ięk sze j 
ilości, szczególnie ciem niejszych  i s łab szych  
k o lo ró w .
S z a r y  ko lor na b ia łym  tle u w y d a tn ia  się sil­
niej, niż na ciem n o-szarym , lub czarnym . B a r ­
w a  zatem  silniej się u 'w yd atm a, o ile le ży  na 
bledszem  tle od siebie; na ciem niejszych tłach  
trac i na sile 1 w a rto śc i.
U m iejętne ujęcie b a r w  m a zatem  duże zna­
czenie. T eo retyczn ie  dzie lim y je na ta k  z w a ­

ne: c ie p łe  i z im n e . P o d  cieplem i rozum iem y 
te, które, że tak  p o w iem , zb liża ją  się do oka, 
zimne zaś d z ia ła ją  od d ala jąco .
N a jw y ż s z ą  ciepłotę p o siad a  b a r w a  oranżo- 
w a , n a jg łęb szy  ch łód  — cz ysta  n ie b ie s k a .  
D w a  te k o lo ry  stan o w ią  k ra ń c o w e  b ieguny 
p rz y  p o ró w n y w a n iu  k o lo ró w . O r a n ż o w y  
ozn aczam y znakiem  :-: reprezentu je on d o d a­
tnie w rażen ie , św ia tło , jasność, silę, c ie p ło  
i b liskość. B a r w a  n iebieska zaś, oznaczona 
znakiem  —  jest w y ra z ic ie lk ą : ujem nego w r a ­
żenia, cienia, ciem na, słabości, zim na i o d d a­
len ia .
D o  c ie p ły ch  k o lo ró w  za licza  się: czerw onj^, 
p u rp u ro w y , o ra n ż o w y , żó łty  1 b ro n z o w y ; do 
zim nych zaś: niebieski, n i e b i e s k o - z i e lo n y  
1 fio le to w y . Pozatem  do n eu tra ln ych  t. j. ani 
e o rący ch  ani zim nych m ożna za liczyć : zielo­
n y i sz a ry  ja k  też i te, k tóre  obejm ujem y p rz y  
stopniow aniu  w  całej skali, od g o r ą c e g o  aż 
do zim nego.
O kreślen ie  odcienia s iły  i in ten syw n ości d a ­
nej b a r w y  uzależnione jest bard zo  od ro d za­
ju  i s iły  o św ietlen ia . O św ie tlen ie  norm alne 
t. j. dzienne, n a le ży  p rz y ją ć  ja k o  p o d sta w o ­
w e . Pom im o tego, św ia tło  b a r w  o b s e r w o w a ­
ne p rz y  dziennem św ietle  u lega zmianom, od­
p ow ied n io  do p o ry  ro ku  i czasu dn ia. K o lo ­
r y  pod czas p o c h m u r n e g o  d n ia  inaczej się 
u w y d a tn ia ją , niż to m a m iejsce w  dnie pogo­
dne. O b ra z y  u legają  dużej zm ianie w  ciem ­
n ych  lo k a lach ; b a r w y  ich  tra c ą  na sile, w y ­
d a ją  się je d n ak  pełniejsze i ciem niejsze.
P r z y  sztucznem  św ietle  n iebieski k o lo r w y ­
daje się ciem niejszy niż nim jest, c z e r w o n y  
w ię ce j ognisty, żółte zaś bledną, jaśn ieją , zie­
lone sta ją  się w ię ce j n ieb iesk ie, a fio le to w e  
b led n ą . P r z y  slabem  o św ietlen iu : żó łty  k o ­
lo r przechodzi w  b ro n z o w y , c z e rw o n y  w y ­
daje się g łębszy, ciemne jego m iejsca p ra w ie  
b ro n zo w e , n iebieski —  zielony, f io le to w y  
ciem niejszy, g ł ę b o k i  b r o n z o w y  w y g lą d a  
ja k  czarn y .
P r z y  silnem  jasnem  ośw ietlen iu  w sz y stk ie  
k o lo ry  tra c ą  na sile a  niektóre n a w e t w y g lą ­
d a ją  b ia ła w o , b ro n z o w y  zaś staje się p ra w ie  
ż ó łty m .
W y ż e j  p o w ied z ian e , w sk a z u je  ja k  w ażn e  
jest umiejętne dobranie k o lo ró w , p rz y  w y k o ­
n y w a n iu  d ru k ó w  k o lo ro w y c h .

K .  C  e l f  in
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M A S Z Y N Y  O F F S E T O W E

F A B R Y K I  m a szy n  g ra f ic z n y c h  z a c h ę c o n e  
w y n a la z k ie m  M a n n a ,  k tó r y  s k o n s tru o w a ł  
p ie rw s z ą  p a te n to w a n ą  m a sz y n ę  o ffs e to w ą , 
ro z p o c z ę ły  is tn y  w y ś c i g  k o n k u r e n c y j n y  
w  b u d o w ie  ro z m a ity c h  ty p ó w  teg o  ro d z a ju  
m a sz y n  i g w a ł to w n e  ic h  r e k la m o w a n ie .  W o ­
bec tego  tru d n o  je s t  p rz e m y s ło w c o w i g r a f ic z ­
n em u  z o r je n to w a ć  się w  w y b o r z e  m a sz y n y . 
B u d u ją c  s w o ją  m a sz y n ę , w y n a la z c a  s ta r a ł  
się, a ż e b y  p o d s ta w o w e  k o n s tru k c y jn e  ro z ­
w ią z a n ie  b y ło  n a jp ro s trz e  i n a jo d p o w ie d n ie j­
sze. D o k ła d n ie  z a tem  r o z p a t r z y ł :  m o c n ą  b u ­
d o w ę , n a d a w a n ie  i ro z c ie ra n ie  f a r b y ,  p r a ­
w id ło w e  m oczen ie , o d p o w ie d n i t ło k , d o g o d ­
ne d o jśc ie  d o  w s z y s tk ic h  częśc i p o d c z a s  b ie ­
gu, r e n to w n o ś ć  m a sz y n y  i t. p .
N a jp ro s t r z ą  lin ją  za tem , s ta r a ł  się ro z w ią z a ć  
w s z e c h s tro n n e  tru d n o ś c i d la  sw o je j id e i. P o  
w y p u sz c z e n iu  m a sz y n  n a  r y n e k  ś w ia to w y ,  
k o n k u re n c je  m ia ły  t r u d n e  z a d a n ie  p r z e c iw ­
s ta w ie n ia  się. C h c ą c , k o n k u ro w a ć ,  t r z e b a  d a ć  
coś w ię c e j i tan ie j. Ś le d z o n o  sk rz ę tn ie  p ra c ę  
m a sz y n  „ M a n n a "  s ta ra ją c  się w y s z u k a ć  n ie ­
d o k ła d n o śc i, a ż e b y  w y k o r z y s ta ć  p r a w o  p o d ­
jęc ia  o d rę b n e g o  p a te n tu .
M a n n ,  p ra g n ą c  u z y s k a ć  je d n o s tro n n ą  i r ó w ­
n o m ie rn ą  p ra c ę  w s z y s tk ic h  t r z e c h  c y l in d ­
ró w , sw o je g o  ro ta c y jn e g o  sy s te m u , z a s to so ­
w a ł  je d n ą  ic h  w ie lk o ść , a  c e n t ry  ic h  u s ta w ił  
p o d  i  ą5 k ą te m , ta k  że tw o r z ą  on e  p e w ie n  
c h e rm e ty c z n ie  z a m k n ię ty  t r ó jk ą t ,  p rz e z  co u- 
z y s k a l p ły n n y , r ó w n y ,  r o t a c y j n y  p rz e b ie g  
en e rg ji p o p rz e z  m ech an izm .
K o n k u re n c ja  z a te m  z a c z ę ła  b u d o w a ć  m a sz y ­
n y  d w u c y l in d ro w e ,  w  k tó r y c h  m a ły  c y lin ­
d e r  ro b i d w a  o b ro ty , n a  je d e n  o b ró t  dużego . 
U s ta w io n o  ró w n ie ż  t r z y  c y l in d ry ,  je d e n  n a d  
d ru g im  i t. p . Z m i a n y  ta k ie  m u s ia ły  p o w o ­
d o w a ć  in n e  ro z s ta w ie n ie  s k ła d o w y c h  części 
m a sz y n y , w p ły w a ją c  n ie ra z  n a  jej w ie lk o ść , 
co  z n ó w  k o rz y s tn ie j lu b  m n ie j  k o r z y s t n i e j  
w p ły w a ło  n a  p r a k ty c z n ą  p ra c ę  p r z y  jej o b ­
s łu d ze . N a p r z y k ła d  n ie w y g o d n y  d o s tę p  d o  
p o je d y n c z y c h  części, d o  k tó r y c h  w  czasie  b ie ­
gu  t r z e b a  s z y b k o  d o c h o d z ić , z a  w y s o k o  k a ła ­
m a rz  —  zm u sza  m a sz y n is tę  d o  w c h o d z e n ia  po  
s c h o d k a c h , p o tr z e b a  m o czen ia  d o d a tk o w e g o , 
p rz e z  sp ec ja ln eg o  p o m o c n ik a  i to  w  n ie w y ­

god n e j d la ń  p o z y c ji; n ie z rę c z n ie  s k o n s tru o ­
w a n e  m iejsca , p r z y  k tó r y c h  o sło n  o c h ra n ia ­
ją c y c h  z a s to s o w a ć  n ie m o żn a , p o w o d u ją  w y ­
p a d k i  o d c ięc ia  p a lc ó w  i t. p.
S ło w e m , ró ż n e  r o z w i ą z y w a n i a  p o d s ta w o ­
w e j m y ś li w y n a la z c y  z o s ta ły  ro zm a ic ie  zm ie­
n ione . D łu ż s z a  p r a k ty k a  z a s to s o w a n ia  n a j­
ro z m a its z y c h  ty p ó w ,  ta k  g o rą c z k o w o  b u d o ­
w a n y c h  o f f s e t ó w ,  w y k a ż e  d o p ie ro , k tó r y  
z n ic h , d la  ja k ic h  ro b ó t b ęd z ie  n a jo d p o w ie d ­
n ie jszy .
O f f s e to w y  sp o só b  d r u k o w a n ia  n ie  m o ż n a  z a ­
tem  u w a ż a ć  je szcze  ja k o  z u p e łn ie  d o jr z a ły  
te c h n ic z n ie , bo  z a m a lo  z b a d a n y  p ra k ty c z n ie ,  
ż y c io w o . Z ro z u m ia łe m  je st, że w  ta k im  w y ­
p a d k u , z d a n ia  f a c h o w c ó w  m u szą  b y ć  b a rd z o  
ro zb ieżn e .
D la  o r je n ta c ji z a łą c z a m  d ru g o s tro n n ie  sche- 
m a ty c z n e  ry su n k i w ię c e j r e k l a m o w a n y c h  
u n a s  ty p ó w .
W  celu  d o k ła d n ie jsz e g o  ro z p o z n a n ia , p o d a je  
s z c z e g ó ło w y  o p is  n a jw a ż n ie jsz e j j e d n o b a r w ­
nej, ro ta c y jn e j m a s z y n y  f a b ry k i  F r a n k e n th a -  
la . M a s z y n a  ta ,  z je d n a ła  sob ie  w  o s ta tn ic h  
c z a sa c h  d u żo  z w o le n n ik ó w . R o z w ią z u je  ona: 
p o trz e b ę  w  o b e c n y c h  c z a sa c h  m a sz y n  s z y b ­
k o b ie ż n y c h , p r z y  n ie liczn ej o b s łu d z e  i s z y b ­
k im  z a s t o s o w a n i u  p r z y g o to w a n y c h  p ra c . 
Z a o p a trz o n o  ją , w e  w s z y s tk ie  z n a n e  d o ty c h ­
cza s  u le p sz e n ia , d o ś w ia d c z a ln ie  p o tw ie rd z o ­
ne. T a  a r k u s z o w a  ro ta c y jn a  m a sz y n a  o ffse ­
to w a ,  p o s ia d a : t r z y  c y l in d r y  (z p ły tą ,  z g u ­
m ą  i d o  tło c z e n ia ) . W rsz y s tk ie  o ne  są  je d n a ­
k o w e g o  p rz e c ię c ia , z a le tą  tego  j e d n o s t a j n e  
o b ro ty , co w y g o d n ie  d a je  się z a s to s o w a ć , niż 
to  m a  m iejsce p r z y  c y l i n d r a c h  o ró ż n y c h  
p rz e c ię c ia c h . C iśn ie n ie  m o ż n a  r e g u lo w a ć  o d ­
d z ie ln ie  p o m ię d z y  p ły tą  i gu m ą , a lb o  g u m ą  
i k o n trc y l in d re m , co  je s t  n ie m o ż liw e  w  m a ­
s z y n a c h  p o s ia d a ją c y c h  p ły tę  i k o n tr p ły tę  n a  
je d n y m  w a le .  D o k ła d n e  k rą ż e n ie  i re g u la c ja  
c iśn ień  z a b e z p ie c z a  o d  n i e c z y s t y c h  o d b ić
i u n ik a  się p o w s ta w a n ia  p a s ó w  n a  o d b it­
k a c h .  O d b ija n ie  n a k ła d ó w  n a  k a r to n ie  n ie 
p o w o d u je  ż a d n y c h  tru d n o ś c i . C y l in d e r  z a o ­
p a t r z o n y  w  g u m o w ą  p ły tę , p o s ia d a  d w ie  n a  
sob ie  p o ło ż o n e  g u m y , p rz e z  co  le p sz y  o t r z y ­
m u je  się r e z u l ta t  n iż  to  m a  m iejsce p r z y  sto-
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„ V O G T  L ' A  N D “

i)  C y lin d e r  z gum ą 2) C y lin d e r  z p ły tą  i k o n trp ły tą  3) W a ł do  w y k ła d a n ia  
a) W a lce  d o  fa rb y , b) K a ła m arz  i w a lc e  do  ro z c ie ra n ia  c) K a ła m arz  w o d n y  
i w a lc e  d) B la t do  n a k ła d a n ia  e) W y k ła d a n ie  f) B la t do  o d k ła d a n ia  a rk u s z y

„A U G S  B?U R  G

1) C y lin d e r  z gum ą 2) C y lin d e r  z p ły tą  i k o n trp ły tą  3) W a ł do  w y k ła d a n ia  
a) W a lce  d o  fa rb y  b) K a ła m a rz  i ro z c ie ra c z  c) K a ła m arz  w o d n y  i w a lce  

d ) B la t do  n a k ła d a n ia  e) W y k ła d a n ie  f) B la t do o d k ła d a n ia  a rk u s z y

„ B A U T Z E  N “

c

l)  I K a ła m arz  i ro z c ie ra c z e  2) II K a ła m arz  i ro z c ie ra c z e  3) K a ła m a rz  w o d n y  
i ro z c ie ra c z e

a) C y lin d e r  z p ły tą  i k o n trp ły tą  b) C y lin d e r  z gum ą c) B la t do  n a k ła d a n ia  
d) B la t do  o d k ła d a n ia

„FRANKENTHAL* (najnow szy s}'stem)

1) C y lin d e r  z p ły tą  2) C y lin d e r  z gum ą 3 ) K o n trc y l in d e r  4) W a ł d o  o d k ła d a n ia  
a) WTalce  do  fa rb  b) W a lc e  w o d n e  c) N ak ła d a n ie  d) W y ło ż e n ie  a rk u s z y

„ L  E  I P  Z I G “

1 ) C y lin d e r  z p ły tą  2) C y lin d e r  z gum ą 3 ) C y lin d e r  z k o n trp ły tą  
a) N a k ła d a n ie  b) W y k ła d a n ie  c) W a lce  z fa rb ą  d) W a lc e  w od n e

„ R  O L A N D "

1) C y lin d e r  z p ły tą  2) C y lin d e r  z gum ą 3) K o n trc y l in d e r  
4) W a ł d o  w y k ła d a n ia  

a) W a lc e  do  fa rb y  b) W a lc e  w o d n e  c) N ak ła d a n ie  
d) O d k ła d a n ie  a rk u s z y



„JO H A N N ISB ERG "

i )  C y lin d e r  z p ły tą  2) C y lin d e r  z gum ą 3) K o n trc y l in d e r  4) W a ł do  w y k ła d a n ia  
a) W a lce  z fa rb ą  b) W a lc e  w o d n e  c) N a k ła d a n ie  d) O d k ła d a n ie  

e) B la t d o  o d k ła d a n ia

, M A I L  A N D E R 1

i )  C y lin d e r  z p ły tą  a) C y lin d e r  z gum ą 3 ) K o n trc y l in d e r  
a) K a ła m arz  b) R o z c ie ra c z e  c) K a ła m arz  w o d n y  i w a lc e  d) N a k ła d an ie  

e) O d k ła d a n ie  f) B la t do  o d k ła d a n ia  a rk u s z y

so w an iu  jedn ej ty lk o  gum y. Z  pom ocą spec­
jaln ego  u rząd zen ia  do s z p a n o w a n i a  w ie rz ­
ch n ia  gum a daje  się w y p r ę ż y ć  ró w n om ier­
nie z 2 k o ń c ó w : p o c z ą w sz y  od k ra ju , aż do 
śro d k a  p o w ie rzch n i odbicia. W s z y s tk ie  c y ­
lin d ry  sz lifo w a n e  są do o d p o w ied n ich  w y ­
m ia ró w , z a k ła d a  się zatem  b ło n y  g u m o w e  
ty lk o  n a  o sz lifo w a n y  cy lin d er. P o w ie rz c h ­
nia d la  um ieszczenia p ły ty  jest d łuższa z o b y ­
d w ó c h  stron od samej p ły ty , w  sku tek  czego 
p o w sta ją ce  z w y tło cz e n ia  p a sy  w o d y  i fa rb y  
nie p rzed osta ją  się na g u m o w y  cy lin d er. D a ­
je to p ew n o ść  w  czasie p ra c y .
P o s ia d a ją c y  już m aszynę, p rz y  zakup ie  d ru ­
giej, p o w in ien  z w ró c ić  u w a g ę  na u jednostaj­
nienie w ie lk o śc i t ło czących  k o n trp ły t p rz y

o b y d w ó c h  m aszyn ach , aż eb y  b la c h y  z p rze­
d ru kam i p a s o w a ły  na o b y d w ie . M o ż n a  bo­
w iem , p rzerob ić  k o n trp łytę  starej m aszyn y. 
U rząd zen ie  do szp an o w an ia  p ły t  p o z w a la  na 
o d po w ied n ie  n astaw ien ie  b la c h y  w  k ieru n ­
k ach : długości osi cy lin d ra , obw o d u , odpo­
w ied n io  do w in k li. P o s ia d a  ono d w ie  cha- 
m ujące sz y n y , osadzone i m ogące się w  k o r­
bach  poruszać w  ta k i sposób, że p ły ta  w  cza­
sie szp an o w an ia  c h w y ta n ą  jest ty lk o  w ą zk im  
pask iem . P r z y  takiem  urządzeniu  p r z e r w a ­
nie p ły ty , może w y łą c z n ie  ty lk o  n a s t ą p ić  
w  sku tek  nieum iejętnego obchodzenia się. 
C zęść  do n a d a w a n ia  fa r b y  posiada: cz tery  
w a lc e  obciągnięte sk ó rą , c z t e r y  w a l c e  do 
p r z e n o s z e n ia  f a r b y  i jeden  o b ciąża jący , 
cz tery  rozcieracze, z obrotam i pow rotnem i, 
jeden  rozcieracz  bez p ow ro tn ego  r u c h u ,  je ­
den w a le c  do przenoszenia, obciągn ięty sk ó rą
i k a łam arz  z lin ją  sp rę ż y n o w ą , k tó rą  m ożna 
w y jm o w a ć .
P rze z  p r a w id ło w e  ro zstaw ien ie  w a lc y  n a­
d a w c z y c h  otrzym uje się rów n om iern e ro zło ­
żenie i ro zstaw ien ie  f a r b y  n a  w s z y s t k i c h  
czterech  w a lc a c h  do n a d a w a n ia  na p ły tę . 
Ł o ż y s k a  n ad a jących  w a lc y  daje  się n asta­
w ia ć  o d p o w ied n io  do p o t r z e b y .  W r czasie 
o d staw ien ia  ich, ta k o w e  oblatu ją  około ro z­
c ie ra ją c y c h  c y l i n d r ó w ,  w sk u te k  czego nie 
p otrzeb a ty ch  ostatnich  podnosić z t ry b ó w , 
p rzez co zabezpieczoną jest popraw^na p ra c a  
t r y b ó w  c h w y to w y c h .
P o p rzeczn e ru c h y  ro zc ie raczy  r e g u l o w a ć  
m ożna od 0 do 40 mm. z pom ocą specjalnego 
w a ła  z k u lk o w em  urządzeniem .
P r z y  robotach  z w y c z a jn y c h  w y s ta r c z y  p ra ­
c o w a ć  ty lk o  d w o m a rozcieraczam i, jed n ym  
do przenoszenia w a lc e m , d w o m a  do n ad a­
w a n ia ; w  tym że czasie pozostałe w a lc e  nie 
o trzym u ją  fa rb y . W s z y s tk ie  śru b y  w  części 
n adającej fa rb ę , m ożna re g u lo w a ć  w y g o d ­
nie z podłogi. P o śred n i w^alec w o d n y , p osia­
da p op rzeczn y  ru ch  d la m ożności r ó w n e g o  
ro zp ro w ad zen ia  w o d y . W ^alce w o d n e  leżą 
w  sp rę ż y n o w y c h  ło ż y sk ach , ażeb y  p rz y le ­
g a ły  dobrze do p ły ty . W rszystk ie  w a lc e  ob­
szyte są  filcem . K o ry tk o  do w o d y  m ożna 
w y ją ć  do oczyszczen ia. P rz e s ta w ia ją c  odpo­
w ie d n ią  korbę m ożna re g u lo w a ć  o d p ł y w  
w o d y  do p ły ty .
N a k la d a c z  w^ykazuje d o k ła d n ą  ilość o b ro ­
tó w . A p a ra t  ten p r a c u j e  r ó w n o c z e ś n i e  
z łap k am i w  tym  sam ym  k ieru n ku  i z sz y b ­
ko śc ią  o b ro tó w  cy lin d ra . M a r k i  do nakła-
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d an ia  zrobione są z m etalu lżejszego od alu- 
minjum, pomimo to p osiad ają  dużą w y t r z y ­
m ałość. O d k ła d a n ie  następuje za pom ocą ssa­
k a  i w ó z k a . P ie r w s z y  zb iera  po 2 arkusze
1 k ład zie , położone jeden  na drugi, do w ó z k a , 
k tó ry  ró w n o  1 z a d ru k o w a n ą  stroną do go ry , 
o d k ła d a  je  na blat. B la t  do o d k ład an ia  w y ­
su w a  się autom atycznie z u k l a d a c z e m  do 
w y so k o śc i 35o mm. «Jest też b lat r e z e r w o w y  
d la  oszczędzenia czasu.
K o n tro lo w an ie  z a d ru k o w a n y c h  a rk u szy  n a­
stępuje p rz y  m iejscu zn a jd o w an ia  się fa rb y  
d latego, że o d k ład an ie  a rk u sz y  umieszczone 
jest po stronie k a łam arza .
N acisk iem  nogi o d sta w ia  się tłok, w y łą c z a ­
ją c y  jednocześnie w sz y stk ie  3 cy lin d ry , przez 
co odrazu  oddzielone zostają: w a lc e  n a d a ją ­
ce, k a łam arz  i moczenie. Z  c h w ilą  zaś niedo­
kładn ego  fu n k c jo n o w an ia  ap aratu  do n a k ła ­
dania, od staw ien ie  tłoku  następuje autom a­
tyczn ie. N a p ę d  m ożna zasto so w ać  za pom o­
cą  p a só w  z elektrom otoru  lub z transm isji. 
P r z y  szajbie pasa, jest urządzenie na w o ln y  
bieg. P rzez  naciśnięcie nogą m ożna re g u lo w a ć  
bieg. U rządzen ie  to p racu je  bardzo  dobrze.

M o to r  zao p atrzon y  jest w  k ró tk i pas, łącz ­
nie z ro lk ą  do szp an o w an ia , przez co zajm uje 
m ało m iejsca.
P rzez  zm niejszenie p rzecięc ia  c y lin d ró w  i u- 
stosu n kow an ie  połączeń p rz y  w y k ł a d a n i u  
a rk u szy , p o w ięk szo n ą  jest s z y b k o ś ć  b i e g u
0 jed n ą  trz e c ią — z jedn oczesn ym  zm niejsze­
niem objętości m aszyn y. Z w ię k sz e n ie  ilości 
o b r o t ó w  u w zględn iono r ó w n i e ż  p rz y  a p a ­
racie  n ak ład a jącym , zm niejszając drogę d la  
w sy sa ją c e j ru ry . O d p o w ia d a  też tem u i p rze ­
sunięcie a rk u sz y  aż do m arek  i ap aratu  d la  
dokładnego n ak ład an ia  a rk u szy , na co fa b r y ­
k a  daje g w a ran c ję .
A p a r a ty  do n ak ład an ia  b u d o w an e  są  ze spe­
cja ln ą  pom pą p o w i e t r z n ą ,  p o z w a la  to na 
doskonale n ak ład an ie  p ap ieru  aż do 5oo g ra ­
m ow ej w a g i.
U rządzen ie  do o d k ład an ia , aż do 1400 mm. 
u m o żliw ia  ró w n ą  p racę  podczas o d b i j a n i a
1 z w ię k sz a  dzienną w y d a jn o ść , z z a sto so w a ­
niem re z e rw o w e g o  stołu.
P io n o w o  o p u szczający  się b lat m ożna regu lo­
w a ć  do p otrzeb n ych  w y m ia ró w .

F le c J t
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N O W O Ś C I  W  D Z I A L E  D R U K U

O f  f  a e t o w  e g o

O B S E R W U J Ą C  r o z w ó j  k o n s t r u k c j i  r ó ż n y c h  m a ­
s z y n  o f ł s e t o w y c t ,  m o ż n a  t y  p r z y p u s z c z a ć ,  że n ic  n o w e g o  
ju ż  m e  p o w s ta n i e ,  że w s z y s t k o  z o s t a ło  j u ż  z r o t i o n e ,  I  r z e ­
czy w iśc ie  w  p o d s t a w a c t  z a s a d n i c z y c h  k o n s t r u k c j i  n ie  
w id z im y  n ic  n o w e g o .  A l e  f i rm a  a n g ie l s k a  G e o r g  A i a n n  
& C o  w  L o n d y n i e  ( f a t r y k a  z n a jd u j e  się w  L e e d s )  z n a n a  
w  s'wiecie d r u k a r s k i m  o d  2,3 la t ,  a  sz c z e g ó ln ie  w  d r u k a r ­
n i a c h  o f f s e t o w y c h ,  p o n ie w a ż  p ie r w s z a  w  E u r o p i e  z a czę ła  
k o n s t r u o w a ć  m a s z y n y  o f f s e to w e ,  d o w i o d ł a  sw e m i n o w e m i  
m o d e la m i  d la  d r u k ó w  j e d n o  i d w u t a r w n y c h ,  a  t a k ż e  
i m o d e l a m i  p o z w a la j ą c e m i  j e d n o c z e ś n i e  z a d r u k o w y w a ć  
o t i e  s t r o n y  a rk u s z a ,  że s ta ra n n e m  o p r a c o w a n ie m  i u d o ­
s k o n a le n ie m  z a s a d n i c z y c h  e l e m e n tó w  m a s z y n y ,  m o ż n a  
o s iąg n ąć  d u ż y  p o s tę p  w  d r u k a r s tw ie  o f f s e to w e m ,  zw ła szcza  
w  sens ie  p o d n ie s i e n i a  p r o d u k c j i  m a s z y n y .

W  n o w y c h  m o d e l a c h  1 92 (1 /2 7  r o k u  f a t r y k a  M a n n a ,  
n ic  n ie  z m ie n i ł a  j a k e ś m y  to ju ż  z a z n a c z y l i  —  w  p o d s t a ­
w o w y c h  k o n s t r u k c j a c h ,  r o z m ie s z c z e n iu  w a lc ó w  i w  lo -  
g ic z n e m  p r z y ł ą c z e n iu  d o  n i c h  a p a r a t ó w  z w i l ż a j ą c y c h  

1 t a r w n y c h .  W i e l o l e t n i e  d o ś w ia d c z e n ie  d o w i o d ł o ,  że  n ie  
p o t r z e t a  n ic  z m ie n ia ć  p o d  t y m  w z g lę d e m ,  p o d o t n i e  j a k  
n ie m a  i n n e g o ,  le p s z e g o  sy s te m u .

C h c ą c  p o d n ie ś ć  s z y t k o ś ć  p r a c y  m a s z y n ,  f a t r y k a  - M a n n a  
m e  p o s z ł a  tą  t ł ę d n ą  d ro g ą ,  k t ó r ą  często  szli in n i  d la  o s ią g ­
n ię c ia  tego ce lu  t. j .  n ie  z w ię k s z y ła  i lo śc i  o k r o t ó w  m a -  
s z y n y ,  s ta ra ją c  się z a t e z p i e c z y ć  p r a w i d ł o w o ś ć  t i e g u  m a ­
s z y n y  n o w e m i  s k  o in p l iL o w a n e m i  m e c h a n iz m a m i ,  o b c ią ż a -  
ją c e m i  m a s z y n ę  i zm n ie jsza jącem u ł a t w o ś ć  d o s t ę p u  J o  n ie j .  
F a b r y k a  j \ ł a n n a  p o s t ą p i ł a  in a c z e j :  z m n ie j s z y ła  w agę  o L ra -  
c a ją c y c l i  się częśc i ,  w y e l i m i n o w a ł a  w  m a s z y n a c l i  w sz y s tk ie  
os t re  r u c ł iy  i w  te n  s p o s ó b  p o d n i o s ł a  s z y b k o s c  d o  m o ż l i ­
w eg o  m a x i m u m .  P r z y  w y p r ó b o w y  w a n iu  n o w y c l i  m o d e l i  
w  c iągu  c a ły c l i  m ie s ię c y  o k a z a ł o  się, źe s z y b k o s c  w z ro s ła  
o d  3o d o  5o ° /w. N p .  n o w a  d w u t a r w n a  m a s z y n a  o f f s e ­
to w a ,  o w y m ia r z e  85 X  1 1 4  cm . d r u k o w a ł a  3.0 0 0  —  
3 . 2 0 0  a r k u s z y  n a  g o d z in ę ,  t. j .  m a s z y n a  ta p o s i a d a  z d u ­

m ie w a ją c e  p r o d u k c j e  6 . 4 0 0  o d t i t e k  n a  g o d z in ę ,  p r z y  
d o s k o n a ł e m  d o p a s o w a n i u  k o l o r ó w .  S p e c ja l i ś c i ,  o g l ą d a ­
j ą c y  m a s z y n ę ,  szczeg ó ln ie  p o d z iw ia l i  s p o k o j n y ,  r ó w n y  
L ieg  m a s z y n y ,  m e  z m ie n ia j ą c y  się n a w e l  p r z y  n a j w i ę k ­
szej s z y t k o s c i  Liegu. T a  o s ta tn ia  o k o l i c z n o ś ć  m a  s z c z e ­
g ó ln e  zn a c z e n ie ,  p o n ie w a ż  d o w o d z i  o n a  n ie z w y l t ł c j  s ta ­

r a n n o ś c i  1 a k u r a t n o ś c i ,  k t  ó r y c h  p rzes trzeg a  się p r z y  w y -  
r o t i e  m a s z y n y  1 je j  części s k ł a d o w y c h .

O d n o ś n i e  d o  s z c z e g ó łó w  u le p s z e ń  1 u d o s k o n a l e n i a  m a ­
s z y n y  k o m u n i k o w a n o  n a m  co  n a s t ę p u je :  Ś r e d n i c e  w s z y s t ­

k ic h  c y l i n d r ó w  z m n ie j s z o n o  m n ie j  w ięce j o 3  ca le  t. zn . 
s p r o w a d z o n o  d o  ta k ie g o  w y m ia r u ,  k t ó r y  w  p r a k t y c e  
o k a z a ł  się n a jh a r d z ie j  d o g o d n y m  d la  p r a c y .  J e d n o c z e ­
śnie  o s iąg n ię to  w  ten  s p o s ó t  z n a c z n e g o  zm ie js zen ia  w agi 
w a lc ó w .

N ^ o w y  m e c h a n iz m  n a k ł a d a j ą c y  z a s tę p u je  k o ły s z ą c ą  się 
częsc n a k ła d a ją c e g o  s t o łu  1 p o d a j ą c y m  ł a p k o m  p o p r z e d ­
n i c h  m o d e l i .  A r k u s z e  p o d c h o d z ą  d o  p r z e d n i c h  n a k ł a ­
d a j ą c y c h  p ł y t e k  p o  n i e r u c h o m y m  s to le  n a k ł a d a j ą c y m
1 za p o m o c ą  k o ły s z ą c e g o  się m e c h a n iz m u  p o d a ją c e g o  zodai£

a r -

raca

s ta je  p o d a n a  ł a p k o m  w a lc a  d r u k u ją c e g o .  P o d a w a n i e  
k u s z y  o d b y w a  się z tą sam ą  s z y b k o ś c i ą ,  z j a k ą  o t  
się w a lec .  Ł a p k i  w a lc a  d r u k u j ą c e g o  są u d o s k o n a l o n e  p o d  
t y m  w z g lę d e m ,  ze  d la  p r z y j ę c ia  a rk u s z a  o d c h y l a j ą  się 
n ie w ie le  ż ę t y  m o c n o  i p e w n ie  u ją ć  a rk u s z .  D z i ę k i  te ­

m u  u n ie m o ż l iw ia  się u d e rz e n ie  ł a p e k  1 p o w s ta j e  m ię k k i  
1 c i c k y  L ie g  m a s z y n y .  K o ł y s z ą c y  się m e c h a n iz m  p o d a j ą c y  
o d r o z n ia  się o d  p o d o t n y c t  u rz ą d z e ń  m n y c t  sy s te m ó w  
sw ą d o w c i p n ą  k o n s t r u k c j ą ,  co  z a p e w n ia  r ó w n ie ż  s ta le  
d o k ł a d n y  re j e s t r  ta k ż e  p r z y  w z ra s ta ją c e j  i n a jw y ż s z e j  
s z y t k o ś c i  Liegu.

N o w y  a p a ra t  z w i lż a ją c y  je s t  n a s tę p n e m  u d o s k o n a l e n i e m  
n o w e g o  m o d e lu .  P o c z ą t k o w o  w y k o n y w a n o  go  j a k o  p o -  
d w o j n y  a p a ra t  z w i lż a ją c y  d o  m a s z y n  o d w u t a r w n y m  
d r u k u  1 d e m o n s t r o w a n y  t y ł  p o  raz  p ie r w s z y  n a  y s ta w ie  
G r a f i c z n e j  w  L o n d y n i e ,  g d z ie  z w r ó c i ł  11a s i e t i e  uw ag ę

So
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s p e c ja l i s tó w .  T e n  p o d w ó j n y  a p a r a t  z w i lż a ją c y  o ty l e  
u s p r a w i e d l iw i ł  z w ią z a n e  z j e g o  w p r o w a d z e n i e m  n a d z ie je ,  
że te ra z  w  p o s t a c i  p o j e d y n c z e g o  a p a ra tu  m o ż e  b y ć  p r z y ­
s t o s o w a n y  i d o  j e d n o b a r w n y c h  m a s z y n .  J e g o  n a jw ię k s z a  
z a le ta  p o l e g a  n a  m o ż n o ś c i  n a jd o k ł a d n ie j s z e g o  re g u lo w a n ia  
d o p ł y w u  w o d y .  T o  k o l o s a l n e  u le p s z e n ie  d z ia ła ln o ś c i  
a p a ra t u  z w i lż a ją c e g o  o s ią g n ię to  za p o m o c ą  u s u n i ę c i a  
w s z y s t k i c h  w s t r z ą só w  p r z y  k o ł y s z ą c y m  r u c h u  w a lc ó w  
z w i lż a ją c y c ł t .  O p r ó c z  tego  m i e d z ia n y  w alec  o zna czn e j  
o b ję to ś c i  o t r z y m a ł  s i l n y  k o l e j n y  ru c l i  i c a ły  a p a r a t  t a k  
je st  u m ie s z c z o n y ,  że d o s t ę p  d o  n iego  w e  w s z y s t k i c k  m a ­
s z y n a c h  je s t  z u p e łn i e  s w o b o d n y .  W  p o p r z e d n i c ł i  m o ­
d e la c h  a p a r a t  z w i l ż a j ą c y  d o t y k a ł  c a ły m  s w y m  c ięż a rem  
p ł y t y  d r u k u j ą c e j ,  t y m c z a s e m  w  n o w e j  k o n s t r u k c j i  t y l k o  
o b a  z w ilż a ją c e  w a lc e  d o t y k a j ą  p ł y t y ,  a  p o z o s t a ł a  część 

m e c l ia n iz m u  m e  ru sza  się s  m ie js c .  
C a ł y  m o n t a ż  a p a ra t u  z w ilża ją ceg o  
p o le g a  n a  tem , ż e b y  m ó c  w łą c z a ć  
1 w y łą c z a ć  w a lc e  z w ilż a ją c e .  

U n i w e r s a l n y  w y ł ą c z n i k  w s p ó łc z e ­
snego  m o d e l u  o d z n a c z a  się ta k ż e  
sw o is tą  n o w ą  k o n s t r u k c j ą .  D z i a ł a  
za  p o m o c ą  p e d a łu  n o ż n e g o ,  a lb o  
p rz e z  a u t o m a t y c z n y  n a k ła d a c z ,
o ile ten p o ł ą c z o n y  je s t  z m a s z y ­

n ą .  W y ł ą c z n i k  p r a c u j e  m i ę k k o  i p ł y n n i e  za p o m o c ą  e k -  
s c e n t r y k ó w  i p r z y  ro z ł ą c z a n iu  w a l c ó w  n ie  o d c z u w a  się 
n a jm n ie j s z e g o  n a w e t  o strego  r u c ł iu  a lb o  w s tr z ą su .  J e d ­
n o c z e śn ie  p r z e r y w a  się d o p ł y w  w o d y  i f a r b y  j a k  i w a lce  
f a r b u ją c e  o d e jm u ją  się o d  p ł y t y .  W y ł ą c z n i k  p r a c u je  r z e ­
czyw iśc ie  a u t o m a t y c z n ie ,  p o n ie w a ż  d ź w ig n ię  m o ż n a  n a ­
c isnąć  w  k a ż d e j  c h w i l i ,  a w a lc e  n ig d y  n ie  ro z ł ą c z a j ą  się 
p o d c z a s  sa m eg o  p ro c e s u  d r u k o w a n i a ,  d o p ie r o  p o  s k o ń ­
czen iu ,  k i e d y  w y c ię c i a  w  w a lcac ł i  z n a j d u j ą  się n a p rz e c iw  
s ieb ie ,  to je s t  k i e d y  p ł ó t n o  g u m o w e  i p ł y t a  c y n k o w a  
n i e d o t y k a j ą  d o  s i e b i e .  G d y  t y l k o  d ź w ig n ia  z o s ta je  
o p u s z c z o n a  w sz y s tk ie  części w ra c a ją  a u t o m a t y c z n ie  d o  
p o ł o ż e n i a  w y jś c io w e g o .  D z i ę k i  te m u  u r z ą d z e n iu ,  c a ła  
p ł y t a  d r u k u j ą c a  z o s ta je  p o k r y t a  f a r b ą  t a k ,  że  k a ż d y  
a rk u s z  z o s ta je  c a łk o w ic i e  z a d r u k o w a n y ,  n ie z a le ż n ie  o d  
teg o ,  c z y  p r z e s z e d ł  p rz e z  m a s z y n ę  p r z e d  je j  c l iw i lo w e m  
z a t r z y m a n ie m ,  c z y  też  p o  n iem .

N o  w y  a p a r a t  f a r b u j ą c y  o d z n a c z a  się w y j ą t k o w e n n  u l e p ­

sz e n ia m i ,  k t ó r y c l i  z a le ty  s p e c ja ln ie  u w id a c z n i a ją  się p r z y  
r o b o c i e  n a  m a s z y n a c l i  d w u b a r w n y c l i .  T o  u le p s z e n ie  p o ­
lega  n a  tem , że w a lc e  b a rw ią c e ,  k i e d y  p r z e c h o d z ą  p o  w y ­
c ię c ia c h  w a lc a  m i ę d z y  p ł y t a m i ,  t o  n i e  p o d n o s z ą  s i ę  

w s z y s tk ie  c z t e r y  o d r a z u ,  a le  p a r a m i  i ta k ż e  p a r a m i  o jm s z -  
c z a ją  się. T ą  d ro g ą  o t r z y m u j e  się, że k a ż d a  p ł y t a  p o k r y w a  
się f a r b ą  z c z te re c h  w a lc ó w  d o  o s ta tn ie g o  c e n t y m e t r a  i w y ­
łą c z o n e  są n i e p o ż ą d a n e  sm u g i ,  k t ó r e  sp o strz e c  m o ż n a  n a  
t y c h  m ie js c a c h  p ł y t y ,  g d z ie  p r z y  p o p r z e d n i c h  m o d e l a c h  
z a b a rw ie n ie  p ł y t  o d b y w a ł o  się d w o m a  w a lc a m i .  Ż e b y  
z a p e w n ić  r ó w n o m i e r n e  r o z ł o ż e n ie  i d o p ł y w  f a r b y  ju ż  o d  
p ie rw s z e g o  a rk u s z a  d r u k u ,  m o ż n a  w p r a w ić  w  r u c h  m a ­
s z y n ę  z w alc a m i,  n i e d o t y k a j ą c e m i  p ł y t y .  t y m  ce lu  n a ­
le ż y  t y l k o  n a c is n ą ć  d źw ig n ię ,  z n a jd u ją c ą  się o b o k  c y ­
l i n d r a  z p ł y t ą ,  w  m ie js cu  ł a t w o  d o s t ę p n e m .  -A ^ ija jący  r u c h  
s t a l o w y c h  r o z c i e r a j ą c y c h  w a lc ó w ,  m o ż n a  c a łk o w ic ie  u s u ­
n ąć ,  lu b  r e g u lo w a ć  w o d s t ę p a c h  o d  o d o  z 5  m m .  A b y  
p r z y s p i e s z y ć  p rze jśc ie  o d  j e d ­
ne j  f a r b y  d o  d ru g ie j ,  m o ż n a  
w  c iąg u  k i l k u  s e k u n d  w y ją ć  
e la s ty c z n e  b a rw ią c e  n o ż e  z k a ­
ła m a rz a  z f a r b ą  i z n ó w  j e  
w s t a w i ć ,  n ie  z m i e n ia j ą c  ich  
ro z m ie sz c z e n ia .

A u t o m a t y c z n y  o d b i e r a j ą c y  

a p a r a t  p o s i a d a  o d p o r n e  ś c ia n k i  b o c z n e  t a k  u r z ą d z o n e ,  
że n a w e t  p r z y  s t a łe m  z a ł a d o w y w a n i u  w y s o k ie m i  p l i k a m i  
p a p i e r u  i p r z y  n a jw ię k s z e j  s z y b k o ś c i  p r a c y  m a s z y n y ,  ja~ 
k i e ś k o l w i e k  u je m n e  d z ia ł a n ie  n a  in n e  części m a s z y n y  jest  

z u p e łn i e  w y k lu c z o n e .  Z a d r u k o w a n e  a rk u s z e  p r z e c h o d z ą  
z c y l i n d r a  n a  o d b i  o r c z y  s t ó ł  a p a ra tu  p r z y j m u j ą c e g o  za 
p o m o c ą  ł a p e k ,  d r u k i e m  d o  g ó r y ,  p r z y c z e m  d z ię k i  d o w ­
c ip n ie  p o m y ś l a n e m u  z w o ln i e n i u  r u c h u  ł a p e k ,  a rk u s z e  
u k ł a d a n e  są z u p e łn i e  s p o k o j n i e  p r z y  n a jszy bszy  
m a s z y n y .

D o s t a r c z a n y  je st  ł ą c z n ie  z m a s z y n a m i  t a k ż e  w in  d u j  i 
o d b  ie rac z ,  k t ó r y  s t a n o w i  d u ż e  u d o g o d n i e n i e  p r z y  d r u k o ­
w a n iu  k a r t o n ó w  d u ż e g o  f o r m a t u ,  a  t a k ż e  p r z y  z a s t o s o w a ­

n iu  s a m o n a k ła d a j ą c e g o  a p a ra tu  „ R o t a s i  , p o n i e w a ż  a p a ­
ra t  ten  p o d n o s i  a u t o m a t y c z n ie  stos p a p ie r u  n a  w y s o k o ś ć  
w ie r z c h n ie g o  n a k ła d a j ą c e g o  s t o łu  a p a r a t u  s a m o n a k ł a ­

d a ją c e g o .  W  ten  s p o s ó b  z n a c z n ie  u ła tw ia  sie i p r z y s p i e ­
sza ł a d u n e k  p a p ie r u  na  a p a ra t  s a m o n a k ła d a j ą c y .

z y m  biegu  

l u j ą c y ,

5 ‘2
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O W K L Ę S Ł O D R U K O W Y C H  
(R A K IE L D R U K O W Y C H )  M A S Z Y N A C H

M I E D Z I O R Y T Y  sztycliow an o d aw n ie j ręcznie na m ie­
dzi i odpow iednio do p o trzeb y  w yg łę b ia n o : nacinano lm je  
g łęb ie j lub p ły c ie j. P o  w ysztych o w an iu  nadaw ano tam po­
nem farbę, a nadm iar ta to w e j ścierano drugim  (tam ponem ) 
lub  gałgankiem . G d y l jy śm y  w  tym  ostatnim  w y p a d k u  
ch cie li p racow ac z pom ocą lin ji  oczyszcza jące j (tak  zw. 
rak la), k tó rą  o p isy w a liśm y  w poprzednim  num erze na Ąy 
stronie, to b y  się ta k o w y  uszkodził podczas p ra cy . 
^ W yszczerb iły  b y  go ostre k a n ty  w y sz ty c lio w a n y c li w głąb 
ry su n k o w y c h  lin ji na m iedzianej p ły c ie . Pozatem  z g łęb ­
sz ych  m iejsc, w y r y w a ł  b y  farbę. P rzez co nie można b y  
b y ło  u zysk ać  ani głębszej lm ji ani tez głębokiego tonu.

O c z ysz cz a ją ca  lin ja  t. j .  ra k ie l, m u s i  p o d c z a s  sw ej p ra­
c y  w  m a s z y n a c h  posiadać odpow iednie p u n k t y  oporu, 
które b y  ją  od uszkodzenia zab ezp iecza ły . T a k ie  w łaśn ie 
p u n k ty  oporu o trzym u jem y przez w k o p jo w an ie  i w y t r a ­
w ien ie w  pow ierzch nię  p ły t y  m iedzianej —  lin j i  z siatk i. 
N a  p ow ierzch n ią  tą w tra w ia m y  rów nież ilu strac ję  i tekst. 
L m je  te w y tra w ia  się odw rotnie, ja k  to ma m iejsce w  au - 
to typ ie . y  t r a w i o n e  zatem lm je  sia tk i, w y ła n ia ją c e  się 
z obrazu i tekstu tw orzą p u n kt op arcia  d la  oczyszczające j 
l in ji  t. j .  ra k la . W  u ż y c iu  n a le ż y  przesuw ać go zawsze do 
jednego z brzegów fo rm y , a ż e b y  nie n iszczy ł się staniem  
na lin jacli.

Z a d a n ie m  konstruktora  m echanicznego jest, ustosunkow ać 
p rz y  bud ow ie  m asz yn y  ru c h y  ra k la  w  ten sposob, ażeb y  
lm jo w an e  p u n k ty  op arcia  p o d p a d a ły  zaw sze pod niego. 
T a k  u z ysk u je  się d ługotrw ałość oczyszczającej lin ji.

O d  czasu do czasu zach odzi p otrzeba p od szlifo w an ia  p ły ­
t y  kam ien iem  sz lifiersk im . C z yn n o śc i tej często dokonać 
m ożna bez o d c h y l a n i a  oczyszcza jące j lm ji. W ytrawione 
siatkow e lm je , muszą h y ć  bardzo c ien k ie , a ż e b y  z a n ik a ły  
w  c iem n ych  m iejscach ohrazu, ż e k y  farha m iała  możność 
z lan ia się w jed n ą  całość. 'W  ja sn y c h  m iejscach , d adzą się 
one zaobserw ow ać przez dobrą lu p ę .
P rz y g o to w a n ie  w y tra w io n e j, gotow ej do d ru k u  p ły t y ,  u - 
skutecznia się ty lk o  na p łask ich  m a s z y n a c h ,  natom iast 
na ro ta c y jn y c h  nie. 'W  p ierw szym  ja k  i drugim  w y p a d k u  
retusz jest m o żliw y  do p rzep ro w adzen ia  na m aszyn ie , o ile

zach odzi tego potrzeba. R e ­
tuszuje się stalą i od p ow ied n ią  
osełką. ~W tym  w y p a d k u  rę ­
k a  od b ija jącego  d ru k i o d g ry ­
w a dużą rolę.
W s i  trócenru skreślić  m u s z ę  
d aw n e m asz yn y , z k tó rych  p o ­
w sta ły  oliecne. S ą  od szere­
gu la t fu n k c jo n u jące  m a sz y n y  
do d r u k u  t a p e t  (F igu ra  i ). 
W  ta k i sposóh z b u d o w a n a  
p ierw sza r a k 1 o w  a m a s z y n a  
p raco w ać poczęła oko ło  i 5o 

lat tem u. M a te r ja ł  d ru k u je  się z ro li. D eseń  jest w y g r a ­
w e ro w an y  na d o ln ym  w alcu .
O b ecn ie  graw ero w an ie  p ł y t y  i m oletow am e, u ż y w a n e  
w m aszynach  do tapet, zastąpiono h eliograw u rą i siatką,

F ig . i
M aszy n a  ra k lo w a  do  d ru k u  ta p e t

N a  fig. i ,  ra k ie l nie jest u w id o czn io n y , je d n a k  w skazu ją  
to kon trw agi w d oln ej części m aszyn y . T a k o w e  p rz y c i­
sk a ją  ra k ie l do c y lin d ra  z form ą. U w id o c z n io n y  jest k a ła ­
marz do fa rb y  i urządzenie do p rz y c isk a n ia .k o n trw a łc a  do 
form y.

D a w n o  ju ż  robiono na podobnie zbud ow anej m aszyn ie  ar- 
tystyczn e  od bitk i. ostatnim je d n a k  czasie zostało to d o ­
p iero op u b lik o w an e. P r z y  p ra c y  tej n a jw ięk sz ą  trudność 
stanow iło odp ow ied nie  d o b r a n i e  la rb y , z pow odu czego 
nie można h y ło  p rod u k ow ać arty stycz n e j ro h o ty  m asowo. 
N a le ż y  zatem zw racać uw agę na dol>ór s z y b k o s c  li n ą c e j  
farb y .

D o p o k ą d  tego nieznano, trzeba l»yło farbę osuszać sp e c ja l­
nym  aparatem  fig. 2.

S u s z a rn ia  d la  ta p e t w  p o łą czen iu  z ra k lo w ą  m aszyną  d ru k o w ą .

Z  ro liro li p rzechodzi p ap ier do m asz yn y , po odbiciu  do a p a ­
ratu osuszającego farb ę, poczem  p rzechodzi w zd łuż ta k o w e ­
go i zostaje znów  n aw in ięty . J a k  w id ać z tego dużo czasu
i m iejsca potrzeba b y ło  do otrzym an ia  tak iego rezultatu. 

O k o ło  1 9 0 9  ro k u  zaczęto p racow ać nad udoskonaleniem  
w k lęsłod ru ko w ego  system u, d la  celó w  d ru k arsk ich . W  tym  
czasie u k a z a ły  się w  fa c h o w y ch  p ism ach a r t y k u ły  o p ra ­
cach D ra  M erten sa  1 H . K em p ego . Pierwszym o p ra co w yw a ł 
sposób ten d la  ro low ego, drugi zaś d la  arkuszow ego druku .

\V  a rszta ty  K em p ego  w y k o ­
n a ły  p ierw szą w k lę s ło d ru k o ­
w ą  m aszynę d la  ark u szo w ych  
odbić (figura  3). C y l i n d e r  
z form ą 1 k o n trc y lin d e r są je ­
d n ako w ej w ie  lk  o ś c i  1 m ożli- 
w ie  n ajp ro ście j sko n stru ow a­
ne ruchyr m aszyn y . Ł a ń c u ­
c h o w y  m echanizm  porusza 
c z tery  sztangi do ła p e k . N a ­
k ł a d  a m e  o d b y w a  się ]ak 

w p łask ich  m aszynach  d ru k arsk ich , dołem  zaś p ap ier zo­
staje o d b ieran y . N a  m aszynie tej robiono jed nob arw ne a r­
tystyczn e  ro b o ty , d latego nie zw racano uw agi na p aso w a­
nie. N ato m iast m aszyna byrła  siln ie zbudow aną, ażebym ob­
ra z y  d o k ład n ie  1 pełno od bijać.

T y p  tej m a sz y n y  ro zw in ą ł się d la  m asowej p ro d u k c ji, a 
m ianow icie  d ru k ow an o  na m ej ilustrow ane d o d atk i do 
pism, ro b o ty  akcyd en so w e  do 1(1 stron octavo. N a le ż y  ją  
zatem uw ażać jako  p ierw szą m aszynę przeznaczoną d la  
m asowego w k lęs ło d ru k u . T a k  zostało rozw iązan e p ytan ie  
m ożliw ości m asowego w k lęsło d ru k u .

do odbiciu do

Fig- 3
M aszyna K em p e -B le c k e r , je d n o -  

o b ro to w a .
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S ą  je d n a k  d w a  rod zaje  om aw ian ych  m aszyn: w k lę k ło d ru -  
k o w e  p łask ie  i w k lęsło d ru k o w e  c y lin d ro w e . P r z y c z e m  
odróżniać n a le ż y  tak ie , które d ru k u ją  z a rk u sz y  i tak ie  na 
k tó ry c h  z ro li d ru k o w ać  m ożna.

B u d o w a  w k lę s ło d ru k o w y c h  p ła sk ich  jest podohną do p o ­
sp ieszn ych  lito gra ficzn ych . P i e r w s z e  z n ich  przerabiano 
n aw et z lito gra ficzn ych  i p rz y  ich pom ocy korzystan o  z ra -  
k ło w ego  d ru k u  odbijanego z m ied z ian ych  p ły t .  F a b r y k a  
Jo h a n n isb e rg , zbud ow ała  w k lęs ło d r. m aszynę do od b ijan ia  
z p łask ich  p ły t . W ^ d a ją o n e  600 od b ić na godzinę w roz­
m iarze 54  x  7 5  cm. M a sz y n a  taka s łu ż y ła  w  d ru k arn iach  
pom ostem , do p rzejśc ia  na tego ro d za ju  pracę . C o  do bu­
d o w y  m asz yn y  te j, zazn aczyć  n a le ż y , że w  zastępstwie k a ­
m ienia litogr. um ieszczono traw io n ą  m iedz, form ę na ż e la ­
znym  fundam encie. K a ła m a rz  zaś p racu je  z bezpośrednio 
zetkn iętym  w alcem , k tó ren  oddaje na drugi w a lec  farb ę , 
a z tego ostatniego przech od zi farb a  na p rzen o śn y w a łe k  
n a d a ją c y  p od chod zącą form ę. C ó rą  zaś przebiega przez 
p ły tę  ra k ie l ( lin ja  oczyszcza jąca). U su w a  ona zbyteczną 
farbę do k o ry tk a , um ieszczonego w  ty le  żelaznego funda­
mentu.
W^iele firm  p o siłk o w ało  się tem i m aszynam i, d a jąc  bardzo 
dobre re z u lta ty  p ra c y , pod nazw ą „ h e l i o t i n t  . N ow sze 
m aszyn y  zbudow ano system em  d w u b iego w ym  (Z w e itu re n -  
system ). M ia n o w ic ie : zaop atrzo n y w  form ę c y lin d e r  robi
2 ob ro ty , w  tym  czasie dw a ra z y  w ię k sz y  k o n trcy lin d e r 
obraca się t y l k  o raz.

T a k ie  m asz yn y  b u d u ją  tirm y: K e m p e w e rk  w  N o ry m b e r­
dze, Jo h a n n isb e rg  i F ran k en tlia l.

Figura  Ą przedstaw ia znów  r o t a c y j n ą  w k lęsło d ru k o w ą 
m aszynę „ P  a 1 a 1 1  a ‘ tal jr y k i  F ran k en th a la . P o w ierzch n ia

d ru k u  65 X  10 0  cm ., ilość od ­
bić na godzinę i 5oo, k tórą  to 
ilość s t o s u j ą c  autom atyczne 
n a k ł a d a n i e  m ożna p o w ię k ­
szyć . Z a le t y  m asz y n y  tej sta­
n o w ią : urządzenie do p ręd ­
kiego w strzym an ia  d r u k u ,  
specja lne urządzenie k a łam a­
rza d la  p l u s z o w e g o  w alca  

F ig . 4. 1 urządzenie l in j i  oczyszcza-
A rk u sz o w a  w  k lę s ło d ru k o w a  m a- ją c e j, c y lin d e r  do w y p ro w a -  

szy n a  „P a la tia*  F ra n k e n th a la  J 2 e n ; a  p a p ieru , bezpośrednie

w y k ła d a n ie  a rk u sz y  zw róco­
ną w  górę od b itk ą , bez p om ocniczych  śro d k ów  ja k  np. 
szn u ry , taśm y, stru n y, d rą ż k i lub  t. p .; urządzenie do m a­
k u latu r, sk ła d a ją ce  się z d op row adzającego  c y lin d ra  1 stołu 
do u łożenia, p aten to w an y  aparat do rów nego ułożenia a r­
k u szy  1 t. p. „P a la t ia *  jest siln ie  zbudow aną, przez co um o­
ż liw ia  u życ ie  bardzo dużego tło ku . O d b ija n ie  na n iej u- 
skutecznia się na su cb ycb  p ap ierach , posiada możność ła t­
w ej z m ian y  m iedzianego opancerzenia, ła tw e w y re g u lo w a ­
nie d ru k u  1 nastaw ienie o czyszcza jące j lin ji. W sz y stk ie  
odbicia z n iej są ciągle  pod ła tw ą  kontro lą  d r u k u j ą c e g o .  
R azem  w z ią w sz y  u zyskan o  przez to dużą w yd a jn o ść  odbić, 
przez co d a je  w id o k i znacznej dochodow ości w  porów naniu 
z innem i.

A rk u szo w a  m aszyna f irm y  Jo b  annisberg przedstaw iona na 
fig. 5, w y d a je  w ie lk ość  arkusza 89 x  1 2 0  cm. K o n trc y lin ­
d er znajd u je  się w górne| części, n ak ład an ie  ja k  w  z w y k łe j 
d ru k a rsk ie j m aszynie. P od  k o n trcy lin d rem  um ieszczony 
jest c y lin d e r  z form ą, pod nim znów kałam arz. jM aszyna ta 
jest dw uob rotow ą, m ożna zatem c y lin d e r  z form ą w y z y ­
skać w ca łym  jego obw odzie, czego w  m aszynie K em pego

dokonać nie m ożna. .M uszą tam b yć  pozostawione pew ne 
od stęp y, w  celu  m ożności d op row adzen ia  arkusza. U rz ą ­
dzenie do odprow adzania a rk u sz y , jest poza dw om a c y l in ­
d ram i, a nad nim  b lat do w y k ła d a n ia . D użego znaczenia

Fig . 5 . A rk u sz o w a  w k lę s ło d ru k o w a  m a sz y n a  fa b ry k i J o h a n is b e rg .

jest łą c zn ik  do dok ładnego ustaw ienia pun ktur. C y lin d e r  
z form ą le ż y  w  o d k ry ty c h  ło ż y sk a c h , które m ocneim  sprę­
żyn am i prostopadle mocno są p rz y tła cz an e . C y lin d e r  ten 
można opuszczać i zaop atrzo n y jest dw ustronnie w  p ier­
ścienie biegu. Z ad an iem  p ierścien i jest unicestw ienie biegu 
w  k an a le . W y p ro w ad z e n ie  a rk u szy  z pom ocą sznurów  na­
stępuje w prost z c y lin d ra , w czasie k ie d y  są d rukiem  od- 
w rocone, tak  że o żadnem  zam azyw an iu  nie może b y ć  m o­
w y  Z e  sznurów  arkusz w  dość dużem  od dalen iu  zostaje 
w y ło ż o n y  na b lat do od k ład an ia .

I r z e c ia  z rzędu m aszyna d la  w k lęsło d ru ku  p łask iego  jest 
f i rmy K em pego (fig. 6), D w u o b ro to w ą. O d staw ien ie  c y ­
lin d ra  z pom ocą ręcznej dźw ign i. D o k ła d n e  bardzo paso­

w an ie , przez co nadaje się do w ielob arw nego d ru k u . U r z ą ­
dzenie do n a k ład an ia  rów nież d o k ład n e; m ocna budow a. 
M  ożna z a d ru k o w y w a ć  a r k u s z e  9 9 , 4 X 1 2 5  cm . N o w e  
urządzenie, p rz y  pom ocy którego, m ożna d ru k o w ać  z g ru ­
bo opancerzonego m iedzią c y lin d ra , p ocząw szy od 3 do i 5 
mm., co robi ulgę p rzy  sz lifow aniu  i oszczędza częste nagal-

F ig . 6. N ow a a rk u s z o w a  w k lę s ło d ru k o w a  m a sz y n a  fab ry k i K em p e w erk



w a m zo w y  w am e. D u z a  tuba osuszająca o d k ła d a  arkusze 
na przedni i ty ln y  b la t, przez co czas o d k ła d a n ia  a rk u szy  
zostaje p rzed łu żo n y. JDo w szystk ich  tych  m aszyn  d od aje  
się w e n ty la to ry  lub  ogrzew ające urządzenia, a ż e b y  spow o­
d ow ać szybsze schnięcie d ru k ów . ^M akulatury, z o s t a ł y  
w  ty m  w y p a d k u  ograniczone do minim um .
P o siad a m y  zatem  d ostateczny w y b ó r m aszyn  p łask ich  do 
w k lęs ło d ru k u  i, ja k  w id ać  system  ten stoi na w yso k im  sto­
pniu rozw oju . T y le  o a rk u szo w ym  w k lęsło d ru k u .

F ig . 7. R o ta c y jn a  m a sz y n a  do  d ru k u  p ism , w  p o łą czen iu  
z w k lę s ło d ru k o w ą  il lu s tra c y jn ą .

D ru k o w a n ie  z ro li przedstaw ia stosunkow o m niej trud n o­
ści. Tu w ch od zą w  grę dobrze ogólnie znane ru c liy  1 s k ła ­
dow e części rotacyjnej maszyny. \\^ k lęsło d ru k  z natury 
n a jlep ie j nad aje  się do rotacyjnego biegu.
Z  p oczątku  pow stało  połączenie d ru k arsk ie j z w k lęs ło d ru ­
k o w ą rotac. m aszyną — w  jed n ą  całość, (fig. 7), obecnie 
stosowane w  n ie k tó rych  w y p a d k a c h .
Z a w d z ię c za jąc  studjom  D - r a  jM ertensa u zysk an o  je d n o ­
czesne od b icia  ilu strac ji z tekstem , co zrobiło  zbytecznem  
połączenie. P o  lew ej stronie (lig . 7 )  część w k lęsło d ru k u  
ja k  na fig. 2 (d la  d ru k u  tapet). Z a d ru k o w a n y  p ap ier bez­
pośrednio zostaje p rzesun ięty  do ro ta c y jn e j d r u k a r s k i e j  
m asz yn y  zaopatrzonej w  ste re o ty p y , z k tó ry c h  o d b ija  się 
d ru k  1 ja k  z w y k le  jest c ię ty  1 sk ła d a n y .
T y p  tej m asz y n y  został ud osk on alon y, d z ia ł w k lęsło d ru k u  
urządzono na p ięk n e  1 drugostronne odbicie (S ch ó n  und 
W  ied erd ru ck) um ożliw iono przeto w y k o n a n ie  o b r a z o w  
w  d w óch różn ych  k o lorach .
A \^łaściw y postęp szed ł gw ałtow n ie  w  k ie ru n k u  rotacyjne­
go w k lęsło d ru k u . F irm a Koenig &  B a u e r w  AV^iirzburgu, 
A lz a c k a  fabr. m aszyn  w  M iih lh a u sen  w y k o n a ły  m asz y n y  
te tak  p re c y z y jn ie , że poza czasopism am i można na nich  
d ru k o w ać  1 rozm aite inne n a k ła d y  ja  k : dod a tk i do pism , 
p ro sp ek ty , d zie ła  ilustrow ane, p ocztó w ki, p la k a ty  1 t. p. 
M a s z y n y  te są urządzone na p ię k n y  i drugostronny d ru k , 
zatem można rozm aiteini barw am i na nich  d ru k o w ać . Z a ­
m ów ienia in n ych  rozm iarów  w y k o n u je  się p i a n o .  Z a ­
w d zięcza jąc  zaś połączen iu  d w óch  system ów , można w y ­
rób w  ro zm aity  sposób up iększać, np. k o lorow e firm ow e 
znaki lub  ty t u ły  d la  tak  zw a n y ch  w y d a ń  n i e d z i e l n y c h  
i t. p. A p a ra t  do falcow an ia  z b u d o w an y  jest do określon e­
go rozm iaru z dw om a w y lo ta m i; przez co można o trz y m y ­
w a ć —  aż do 32 stron z łożon ych . C y lin d e r  m ied z ian y , od­

p ow iad a  obw odem  c y lin d ro w i do fa lco w an ia . Szero ko ścią  
zatem nie jest się sk ręp o w an ym . Mnożna z a d ru k o w y w a ć  
ro lę  do i 3o cm.
N a stęp n ie , są ju ż  dużego rozm iaru  w k lęsło d ru k o w e  m a­
s z y n y , które p ra cu ją  w  firm ie M^oose w  B e r lin ie . S ą  one, 
specja ln ie  d la  w y d a w n ic tw  tej f irm y  zbudow ane w t a k i  
sposób, że usuw ają  potrzebę stosow ania d o d a tk o w y ch  m e­
chanizm ów . B u d o w ą  zbliżone są one do ro ta c y jn y c h  m a­
szyn  Jo h a n n isb e rg , urządzone zatem  do w y k ła d a n ia  p ia ­
no, k ro ją  p ap ier z ro li na arkusze.
F igu ra  8 przedstaw ia m aszynę r o l o w ą  - J w  u s t r o n n a  d la  
w głębionego d ru k u , f irm y  K o e n ig  &  B au e r. M a sz y n a  ta 
zaopatrzona jest w d w a a p a ra ty  do n a d a w a n ia : je d en  d la  
p ięknego, drugi d la  dw ustronnego d ru k u . Po dczas b i e g u  
o b yd w ó cli z m cii, p ap ier zostaje p rzep ro w ad zo n y  przez osu­
sz a ją cy  c y lin d e r . P rzez  co p rz y  sk ład an iu  i fa lco w an iu  fa r­
ba nie rozm azuje się.
F ran k en tlia l Luduje rów nież p o d o b n y  ty p  m asz yn y , ja k  
też 1 A l  żack ie  T o w a rz y stw o  b u d o w y  m aszyn.

A lz a c k a  fa b ry k a  łączn ie  z D r . M erten sem  skonstruow ała 
w k lęs ło d ru k , m aszynę d la  d ruku  czasopism , z k tó re j p o ­
w stała  w ie lo b arw n a  ro ta c y jn a  w k lęs ło d ru k o w a  m aszyna, 
d la  od b ijan ia  z ro li. D ru k u je  ona jednocześn ie tr z y  k o lo ­
r y  po jed n e j stronie, po drugiej zaś jed n ą  barw ę. 

Zrozu m iałem  jest, że m ech anizm y tak ie  m uszą b y ć  bardzo 
duże w  podobieństw ie do m aszyn d ru k arsk ich  1 ilu s t ra c y j­
n ych , na k tó ry c h  d ru k u ją  d z ien n ik i w  d u żych  m iastach. 

W  ty m  w y p a d k u  je d n a k , elem entem  zasad niczym  jest za­
wsze m ied z ian y  c y lin d e r, w  sku tek  czego n a w a lc o w y w a -  
nie staje się bardzo uproszczonem  1 zawsze d o b u d o w yw ać 
m ożna osuszacze w  form ie : w en ty la to ró w  s k rz y d ło w y c h , 
n agrzan ych  c y lin d ró w  lub  w e n ty la c ji w  form ie E x h au sa . 
Pozatem  n a leż y  b iego w i p ap ieru  nadać m ożliw ie  n a jd łu ż ­
szą drogę, w  celu  osuszenia odbitej fa rb y , co w  skutek  u- 
c z y n io n y c h  postępów  w  fa b r y k a c ji  znacznie zn iw elow ane 
zostało.

F ig . 8* D w u s tro n n a  ro lo w a  w k lę s ło d ru k o w a  masz}Tna 
firm y  K o en ig  & B au e r

W a ż n y m  w arun kiem  d la  otrzym ania  dobrego d ru k u , jest 
m ocna budow a m aszyn y ; ja k  w iadom o p ap ier przechodzić 
musi pod s iln ym  i p ew n ym  ciśnieniem . Postęp  w  budow ie 
m aszyn w k lę s ło d ru k o w y c h — w aru n ek  ten u w z g l ę d n i ł .  
Ja s k r a w y  intego dow odem  jest, p o jaw ien ie  się obecnie na 
św iato w ym  ry n k u  ro ta cy jn e j m a sz y n y  d la  w ielobarw nego
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w k lęsło d ru k u  ( tig- 9) f irray  F r a n t e n t  li a I A l b e r t & C o .  
w  F ran k en  t lia l/ P fa lz .
C h o d z i tu o m aszynę d ru k u jącą  z ro li tró jb arw n ie , sposo­
bem w k lęs ło d ru k o w y m , która jednocześn ie trz y  k o lo ry  łą ­
cznie z treścią — m asowo od b ijać  jest w stanie. T ró jb a rw n y

W a d z im y  na sch em atyczn ym  ry su n k u  (lig . 10 ) ,  że część 
p ierw sza m asz yn y  A  d ru k u je  jed n ą barw ą d w u s t r o n n i e  
1 posiada m iejsce oddzielne do w y k ła d a n ia  na rolę papieru 
zadrukow anego, rów nież ja k  1 druga częśc m asz yn y  B C D ,  
d ru k u ją ca  tró jbarw n ie. A lo ż n a  zatem d ru k ow ać ty lk o  na

F ig . 9. N a jn o w sza  t ró jb a rw n a  w k lę s ło d ru k o w a  m a sz y n a  p o łą c z o n a  z d w u s tro n n ą  d ru k a rs k ą  (firm y  F ra n k e n th a lj

druk,  o d b ity  system em  w k lę s ło d ru k o w y m  posiada zn ako ­
mitą głęb ię  tonów , co w y d a je  s iln y  e fekt, czego żadn ym  in ­
n ym  sposobem  osiągnąć nie m ożna. B ogactw o odcieni, p rz e j­
ścia z b a rw y  jed n e j w drugą rów nież doskonale w ych od zą . 
S ło w em  m aszyna ta jest s t o s o w a n ą  z p o w o d z e n i e m  do 
w szelk iego  rodzaju  tró jb arw n ych  odbić, będąc zaś je d n o ­
cześnie w  łączności z norm alną w k lęs ło d ru k , rotac. m aszy­
ną d la  łat) nego 1 drugostronnego d ru k u , stanow i znakom itą 
całość. Z  c h w ilą  je j pow stania stało się m ożliw e w  ciągu 
jednego d n ia  w y k o n y w a ć  tró jbarw n e n a k ła d y , k tóre  w y ­
glądem  o d p o w iad a ją  a naw et p rz ew yż sz a ją  sześcio i w ięcej 
k o lorow e d o tych czasow e od b itk i.

Pozatem  m ożna rów nież na tejże m aszyn ie w y k o n y w a ć :  
dw ustronnie w jed n e j odbite b arw ie , p er jo d yczn e  pism a, 
kata lo g i, k siąż k i, b ro szu ry , ulotne k a r ty  i t. p. p rz y o z d a ­
biane tró jharw nem i ilustracjam i, w  ciągu j e d n e g o  dnia.

A  dlatego, że może l>yć uruchom ioną oddzielnie od B C D .  
L u b  też mogą p racow ać obie te części razem . O  ile  A  p ra­
cuje sam a, to dw ustronne n a k ła d y  ja k : gazety , ilustrow ane 
ty g o d n ik i i t. p. m ogą b y ć  rów nież  w y k ła d a n e  i sfa lcow a- 
n e . Je ż e l i  p racu je  sama d la  siebie część B C D ,  to o trz y ­
m u jem y jednostronny tró jb a rw n y  w k lęsło d ru k  np. p la k a ­
ty , o k ła d k i do pism, katalogi 1 t. p. w y ło żo n e  p iano lub
o ile  d o d am y drugi fa lcap arat, od pow ied nio  słalcow an e. 
M o ż n a  jednocześn ie też puszczać c z ę ś c  A  1 B  C  D  dla 
dw ócli ró żn orod n yd i n ak ład ó w .
D ru k u ją c  zaś jed en  n ak ład  częściam i: A  z B  C  D  w  p o łą - 
czem u o trz y m u je m y ; o d b ity  dw ustronnie p ro d u k t, p r z y ­
ozd obion y po jednej stronie tró jb arw n em i w k lęs ło d ru k o - 
w em i ilu strac jam i.
P rzez  stosowanie odpow iedniego fa lc a p a ra tu , u z y sk u je  się 
w szystk ie  m ożliw e k o m p lik a c je  np.: d ru k i czterostronne,

D C B

F ig . 10. S ch e m a ty c z n y  ry s u n e k  tró jb a rw n e j w k lę s ło d ru k o w e j m a sz y n y  w p o łą czen iu  z d w u s tro n n ą  d ru k a rs k ą  fab r. F ra n k c n th a la

O bfitość tych  k om bin acji otrzym u je  się zaw dzięcza jąc  po- z k tó ry d i p ierw sza i druga strona k o lo ro w a , albo o h yd w ic
łączeniu  o m aw ian ych  m ech anizm ów , b ę d ą c y d i w jed n ej w ew nętrzne stro n y  jed n ak o w e. O sm iostronne egzem plarze,
całości w d od atk u  zastosowanie d ow olnej m ożliw ości w y -  złożone z d w u d i czterostronnycli razem  z ło jo n y c h , sześcio-
k ład an ia  i fa lc o w an ia . stronne —  z k tó rych  p ierw sza i ostatnia jest odbita k o lo ra -
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mi a 2, 3, 6  i 7 j e d n o b a r w n a  ś r o d k o w e  zaś Ą i 5 k o lo r o w e  
i t. p .  M o ż l iw o ś ć  zas to so w an ia  n a j r o z m a i t s z y c h  sposobów  
w y k ł a d a n i a  i fa l c o w a n ia ,  d a j e  t a k  d u ż ą  ró ż n o ro d n o ść  w y ­
d a jn o ś c i .
B u d  ow a  m a s z y n y  te j p o w s ta ła  p o  d łu g o le tn i c h  d o ś w ia d c z e ­
n ia c h  n a d  b u d  o w ą  w k l ę s ł o d r u k o w y  d i k o n s t r u k c j i  p e r s o ­
n a ln e g o  s k ł a d u  f a b r y k i  F r a n k e n t b a l .  P r o b l e m  d o k ła d n e g o  
p a s o w a n ia  k o lo ró w ,  j a k  też  osuszan ie  f a rb  p r z e d  n a s t ę p ­
n y m  d r u k i e m ,  jes t n a jz u p e łn ie j  r o z w ią z a n y .
Z  p o c z ą tk ie m  p o w s ta n ia  p ie r w s z y d i  w y s i ł k ó w  w  k i e r u n k u  
b u d o w y  w k l ę s ł o d r u k o w y c h  m a s z y n  t. j .  w  190 9  r o k u  r o z ­
p o c zę to  p ra c e  w  t y m  k i e r u n k u .  W  r o k  p ó ź n ie j  u k a z a ł a  się 
p ie rw s z a  w k lę s ł o d r u k o w a  m a s z y n a  te j  f i rm y .
O b e c n ie  p a te n t o w a n e  m a s z y n y  F r a n k e n t b a l a  p ra c u j ą  ju ż  
w e  w sz y s tk ic h  częśc iad i św ia ta  p o d  n a z w ą  „ P a la t i a  . F i r ­
m a p o le c a  je  j a k o  j a k  n a j l e p ie j  p r a c u j ą c e .
R o ta c .  w k lę s ło d r .  m a s z y n a  F r a n k e n t b a l a  (fig. 9 )  je s t  r ó w ­
n ież  z a o p a t r z o n a  p a te n t a m i  n a  poszczegó lne  je j  części. R o ż ­
nie  k o n s t ru o w a n a ,  aż  d o  Gą s t ron ,  u z n a n a  jes t  w sz e c h s t ro n n e -  
mi z a św ia d c z e n ia m i za  b a rd z o  d o b r ą  i w y d a j n ą .  K o n s t r u k ­
c ja  ta ,  m u s i  b y ć  u z n a n a  d o  te j  p o r y  j a k o  n a jd o s k o n a ls z a  
p ra c a  w  tym k ie r u n k u .

F ig . 1 1 . S z lif ie rk a  do  w a lc y  w k lę s ło ­
d ru k o w y ch  firm y  K em p e w erk

F ig . 12 . W ó z ek  d o  w alcy  d la  
m aszy n y  ro lo w e j

w e w n ą t r z  w a n n y  1 o b ra c a  s ię .  Z  a n o d ó w  p rz e c iw le g łe  u -  
m ie sz c z o n y c h ,  ro zp u s z c z a  się m ie d ź  1 ro b i  p o k ła d  na  c y ­
l in d rz e .  N a s t ę p n i e  t r z e b a  jeszcze  p o d sz l i to w ać .

F ig . 13 . W ó z ek  do  w alc y F ig . 14. W ó z e k  d o  w a lc y  d la  
tra w ie n ia

P o n ie w a ż  d o  r o t a c y j n y c h  m a s z y n  w a lc e  są c ię ż k ie ,  u ż y ­
w a n y  jes t  s p e c j a ln y  w ó z e k  (fig. 12) d o  p rz e w o ż e n ia  t a ­
k o w y c h .  W ^ l c e  zaś d l a  a rk u s z o w e g o  d r u k u  t r a w i ą  się n a  
s p e c j a ln y m  w ó z k u  d o  t r a w ie n ia ,  (fig. i 3 1 14) 'w' k t ó r y m  
się w v t r a w i a  f o r m y  n a  w a lc a d i .  \ \ ^ ó z e k  t a k i  p o s ia d a  
u rz ą d z e n ie  d o  p o d n o sz e n ia .
W a l c e  g ru b o  m ie d z ią  p o k r y t e ,  u ż y w a n e  d o  d u ż y c h  m a ­
s z y n  r o l o w y c h ,  p o s ia d a ją  d u ż y  p rz e k r ó j  (d i a m e t r ) .  M i e ­
d z i a n y  p a n c e rz  musi b y ć  s i ln ie  w p r a s o w a n y ,  d o  tego s łu ­
żą s p e c ja ln e  p r a s y ,  l u b  też  h y d r a u l i c z n a  p ra sa  (fig. i 5). 
U r z ą d z e n i e  fo to g ra f ic z n e  m e  ro ż n i  się o d  u ż y w a n y c h  w  c l ie -  
m ig ra f ja c h .  D o  w g łę b io n e g o  d r u k u  u ż y w a  się j e d n a k  i n ­
nej s ia tk i .  P r z y  f a b r y k a c j i  k l isz  s i a tk a  m a  c z a rn e  l in je  
tu  zaś o d w ro tn i e  l i n je  są b ia łe .
I n n  ve il  d r o b n y c b  p rz e d m io tó w  n ie  op isu ję ,  n a le ż ą  o ne  b o ­
w iem  d o  u te n s y l jó w .

W y d a j n o ś ć  m a s z y n y  tej jes t  w i ę k s z a ,  n iż  to  m a  miejsce 
p r z y  i n n y c h  w i e l o b a r w n y d i  r o t a c y j n y d i  m a s z y n a c h ,  w y ­
nosi b o w ie m  p r z y  p r o d u k c j i  z w y k ł e j  7 0 0 0  d r u k ó w ,  a p r z y  
d u b e l to w e )  d o  l^ -o o o  o d b i t e k  n a  g o d z in ę .
W z i ą w s z y  p o w y ż s z e  d a n e  p o d  u w a g ę  — w ie rzę  w  p o w o ­
d z e n ie  d a lszego  ro z w o ju  tej p ię k n e j  t e d i n ik i  d r u k o w a n ia .  
W  z a k o ń c z e n iu  n a l e ż y  w sk a z a ć  g łów n ie jsze  p o m o cn icz e  
m a s z y n y  d la  w k lę s ł o d r u k u .
S z l i f i e rk ę ,  k tó r a  z e s z l i fo w y w a  z m ied z ian eg o  c y l i n d r a  w y ­
d r u k o w a n ą  fo rm ę (fig- n ) ,  k a ż d a  f a b r y k a  b u d u je  i n n e ­
go s y s te m u .  N a  fig. 11 p rz e d s ta w ia m  m a s z y n ę  f i r m y  
K e m p e w e r k ,  k tó r a  o d z n a c z a  się d o b r ą  k o n s t ru k c ją .  R u d i y  
sz l i fu jące j  ose łk i  są t a k  za s to sow ane ,  j a k  p r z y  r ę c z n y m  
sz l i fo w an iu .
M a s z y n a  sz l ifu je  i p o le r u je  m ie d z ia n e  w a l c e .  P o d s t a w ą  
w  t y m  w y p a d k u  je s t  b e z w z g lę d n ie  r ó w n y  s z l i f , d l a t e ­
go też  1 ca ła  b u d o w a  m a s z y n y  m usi h y c  c ię ż k ą .
S z l i f i e r k a  ta  s a m o d z i e l n i e  p r a c u je  z a u t o m a t y c z n y m  
p rz e s u w e m ,  tam  1 z p o w ro te m .  S z l i fo w a n ie  o d b y w a  się 
w  w o d n e j  k ą p ie l i .
U r z ą d z e n i e  d o  g a lw a n iz o w a n ia ,  z b l iżo n e  jes t d o  z n a n y c h  
w  d r u k a r s tw ie  in s ta lac j i  g a lw a n ic z n y c h .  C y l i n d e r  l e ż y

Fig- 15- H y d ra u lic z n a  p r a s a  do  w p ra s o w a n ia  m ied z ian eg o  p a n c e rz a  
n a  w a ł d o  d ru k u

N a  z a k o ń c z e n ie  c h c ia łb y m  p r z e k o n a ć  u w a ż n y c h  c z y t e l ­
n i k ó w ,  że p r a c a  p r z y  w k lę s ł o d r u k o w y m  sy s te m ie  o d b i j a ­
n ia ,  n ie  m a  ż a d n y c h  n a d lu d z k i d i  w y m o g ó w ,  lecz  w sz y s tk o  
o d b y w a  się prostemi n a tu r a ln e m i  spo so bam i.

J ó z e f  F le c ie



DRUKARSTWO GAZETOWE
W  b o g a te j  d z ie d z in ie  g ra f ic z n e j  d r u k a r s tw o  g a z e to w e  
t y ł o  czem ś,  co  s p e ł n i a ł o  p o s p o l i t ą ,  p o w s z e d n ią  r o b o t ę .  
Z d a w a ł o  s ię ,  że  t e n  d z ia ł ,  p r a c u j ą c y  w  n a jc i ę ż s z y c h  w a ­
r u n k a c h ,  p o d  p r z y m u s e m  t a n i e j  i  s z y b k ie j  p r o d u k c j i ,  m e  

z d o ł a  n i g d y  „ t c h u  z ła p a ć ,  m e  p o k u s i  się n i g d y  o j a k i e ś  
w y ż s z e  w a l o r y .

A l e  o g ó l n y  p o s t ę p  d o t k n ą ł  i tego  d z i a ł u , — t e c h n i k a  jego  
ro z w i j a  się w  o s t a tn i c h  l a t a c h  z w ie lk im  r o z m a c h e m ,  
m a s z y n y  r o t a c y j n e  s z y b k o  się w y d o s k a n a l a j ą ,  a z m m i  
ta k ż e  a p a r a t y  p o m o c n i c z e  ( c z c i o n k a r s k i e ,  s t e r e o ty p e r s k i e  
i t. d . ) .  Z  p o ś r ó d  m o n o t o n n y c h  s z p a l t  g a z e t o w y c h  z a ­
c z y n a j ą  w y z ie r a ć  p l a s ty c z n e  i s u b te ln e  r y c i n y .  W y n a l a z e k  
.A ie i s e n b a c h a ,  p o m y s ł y  K l i ć a  z n a jd u j ą  n ie s p o d z ie w a n e  
z a s to s o w a n ie  i p o p ie r a j ą  w y s i ł k i  d r u k a r z y .  W r r o k u  1 9 1 0  
u k a z u je  się we F r y b u r g u  po  raz  p ie r w s z y  g a ze ta  c o d z ie n n a ,  
w y k o n a n a  d r u k i e m  r o t a c y j n y m ,  z i lu s t r a c ja m i  o n i e z w y ­
k łe j  f  in e z j i .  W ^ y m k  b y ł  o s z a ł a m ia ją c y .  Z j a w i s k o  to  z a ­
s k o c z y ł o  c a ły  św ia t  g r a f i c z n y ,  a  r o ż n y c h  je g o  sp e c ja l i s to  w : 
l i t o g r a f ó w ,  c h e m i g r a f ó w  1 d r u k a r z y  a k c y d e n s o w y c l i  n a ­
b a w i ło  o b a w y ,  iż  s k o ń c z y  się i c h  k a r j e r a ,  z c h w i lą ,  g d y  

t a k  d o b r e  r e z u l t a t y  m o ż n a  b ę d z ie  os iągać  n a j z w y k le j s z y m i  
ś r o d k a m i  w  d r u k a r n i a c h  r o t a c y j n y c h .  P i e r w s z a  ta  p r ó b a ,  
p o le g a j ą c a  n a  z a s to s o w a n iu  k o m b i n o w a n e g o  d r u k u  r o t a ­
c y jn e g o  z p i a t  s t e r e o t y p o w y c h  1 k l i sz  t i e f d r u k o  w y c l i ,  
p o ł o ż y ł a  k re s  d o ty c h c z a s o w e m u  z a s k le p ie n iu  w  d r u k a r ­
stw ie  g a z e to w e m ,  o t w o r z y ł a  p r z e d  m m  n o w e  p e r s p e k t y w y  
1 p o b u d z i ł a  d o  d a l s z y c h  u le p s z e ń .  O d t ą d  zaz n a c z a  się 
s t a ły  p o s t ę p .  P o z a  m i e d z i o d r u k i e m  z a s t o s o w a n o  d r u k  
z a u t o t y p j i  ( c h e i n ig r a f i c z n y c h  k l i s z  s i a tk o  w y c l i ) ,  a  o s t a ­
tn io  1 n a j n o w s z y  z r o d z a j ó w  d r u k u  —  d r u k  o f s e to w y ,  
z o s ta ł  w c ią g n ię ty  d o  w s p ó łp r a c y  w  d z ia le  g a z e to w y m .  

D z i ś  d r u k a r s t w o  g a z e to w e  m e  z n a jd u j e  się ju ż  p o z a  n a ­
w ia sem  s z tu k i  g ra f ic z n e j .  S z y b k i m  1 p e w n y m  k r o k i e m  
z m ie rz a  o n o  p o  da ls ze  z d o b y c z e .  C a ł y  a p a r a t  a r t y s t y c z n y  : 
r y s o w n i c y ,  a r ty ś c i  -  g r a f ic y ,  fo to g ra f ,  c h e m i g r a f  1 in n i  s p e ­
c ja l iśc i ,  k t ó r z y  o b a w ia l i  się n a ra z ie  k o n k u r e n c j i ,  zos ta li  
p o w o ł a n i  d o  w s p ó ł p r a c y  1 o b e c n ie  r a z e m  p ra c u j ą .

D  ą ż e m e ,  a b y  g a z e ta  z d n ia  d z is ie jsz eg o  r ó ż n i ł a  się w reszc ie  
czem ś  o d  g a z e t y  z p r z e d  s tu  la t  1 o d p o w i a d a ł a  b a rd z ie j  
w y m a g a n io m  c h w i l i  o b e c n e j ,  z o s t a ło  w  z n a c z n e j  m ie rze  
u r z e c z y w is tn i o n e .

J e d n y m  z n a jw a ż n i e j s z y c h  ś r o d k ó w  d o  z m o d e r n i z o w a n ia  

1 o ż y w ie n ia  g a z e t y  je s t  w p r o w a d z e n i e  n a  je j  ł a m a c h  i l u -  
s t r a c y j ,  k t ó r e  ż y w o ,  ściśle 1 o b j e k t y w m e  o b r a z u j ą  b ieżą ce  
w y d a r z e n i a .  N a j b a r d z i e j  ś c i s ły  a r t y k u ł  n ie  je s t  n ig d y  tak  
o b j e k t y w n y  1 w i a r o g o d n y ,  j a k  b e z p o ś r e d n ie  zd ję c ie  f o t o ­
g ra f ic z n e .  Z r o z u m i a n o  to  s łu szn ie  1 w  o s t a tn i c h  czasa ch  
w  ca le m  d z i e n n i k a r s tw ie  św ia ta  d a j e  się z a u w a ż y ć  d ą ż e n ie  
d o  ro z w in ię c ia  ś r o d k ó w  i l u s t r a c y jn y c h .

P o l s k i e  d r u k a r s tw o  g a z e to w e  s k o r z y s t a ł o  r y c h ł o  z n o w y c h  
z d o b y c z y ,  z a s t o s o w a ło  je  w  s w o ic h  z a k ł a d a c h  1 z r o b i ło  
z n i c h  j a k n a j s z e r s z y  u ż y te k .  D o w o d e m  c h o ć b y  to ,  że 
d z i ś  p r a w ie  w s z y s tk ie  p is m a  s to łe c z n e ,  a ta k ż e  w ięk sz o ść  
d z i e n n i k ó w  k r a k o w s k i c h  1 p o z n a ń s k i c h ,  z a m ie sz c z a ją  i l u ­
s t ra c je  - a u t o t y p j e .  T r z e b a  n a w e t  p r z y z n a ć ,  iż  w y p r z e d z i ­
l i ś m y  in n e  k r a j e  E u r o p y ,  g d z ie  w  w o lm e j s z e m  te m p ie  
n o w o ś ć  ta  się p r z y j m u j e ,  s k u t k i e m  czego  d z i e n n i k i  z a g r a ­
n ic z n e  p o d  w z g lę d e m  i l u s t r a c y j n y m  u b o ż e j  się je szcze  
p r e z e n t u j ą .  J e s t  to  tem  z n a m ie n m e j s z e ,  że  z a g ra n ic a  m a  
n a d t o  ł a tw ie j s z y  o d  n as  d o s t ę p  d o  w s z e lk i c h  ś r o d k ó w  
t e c h n i c z n y c h  z z a k re s u  d r u k a r s tw a .  C o  zaś  d o  g ra f ic z n e j  
w a r to ś c i  r e p r o d u k c j i ,  to  z u s p r a w i e d l iw io n ą  d u m ą  s tw ie r ­
d z ić  m o ż e m y ,  że z d o b y l i ś m y  p i e r w s z e ń s tw o . N i e k t ó r e  
d z i e n n i k i  p o l s k i e  r o z w i n ę ł y  t e c h n i k ę  i l u s t r a c y jn ą  d o  tego 
s t o p n ia ,  lz  d r u k u j ą  n a w e t  k l i sz e  w ie lo b a r w n e  —  e f e k t o w n e  
1 e s t e ty c z n e  w  w y k o n a n i u .

D r u k a r n i a  „ E x p r e s s u  P o r a n n e g o ’ jes t  w y n a la z c z y n i ą  
w ła sn e j  m e t o d y  r o t a c y jn e g o  d r u k u  t r ó jb a r w n e g o ,  za  p o ­

m o c ą  k tó r e g o  w y k o n u j ą  i lu s t r a c je  w  n a t u r a l n y c h  b a r w a c h ,  
a w iec  z d ję c ia  z p r z y r o d y  1 t. d. o n a t u r a l n y m  k o l o r y c i e ,  
a  n a w e t  r e p r o d u k u j e  o b r a z y  1 d z ie ła  sz tu k i  w  z b l i ż o n y c h  

d o  o r y g i n a ł u  b a r w a c h .  W y n i k i  te  są p r z e d m io t e m  w i e l ­
k ie g o  z a in t e r e s o w a n ia  z a g ra n ic ą ,  k tó r a  w  ty m  w y p a d k u  
sp o d z i e w a  się z n a k o m i te g o  p r z y c z y n k u  ze s t r o n y  P o l s k i  
d o  w y d o s k o n a l e n i a  tego d z ia łu  sz tu k i  d r u k a r s k i e j .

R  o z w ó j  d r u k a r s tw a  g a z e to w e g o  w y w a r ł  w p ł y w  d o d a t n i  
w  r ó ż n y c h  k i e r u n k a c h .  P r z e d e w s z y s t k i e m  o d d z i a ł a ł  n a  
w z m o ż e n ie  się c z y te ln ic t w a ,  k a p t u j ą c  d la ń  te  s f e ry ,  d la  
k t ó r y c h  k i e d y ś  m o n o t o n n a  p ł a c h t a  g a z e ty  b y ł a  m a ł o  p o ­
n ę tn a  1 m a ło  z r o z u m i a ł a ;  w z m ó g ł  f a b r y k a c j ę  f a r b ,  s t w a ­
r z a ją c  w ię k s z e  z a p o t r z e b o w a n i e  n a  w y ż sz e  g a tu n k i  f a r b y
1 p o b u d z a j ą c  w y t w ó r n i e  d o  d o s k o n a l e n i a  swej p r o d u k c j i ;  
o t w o r z y ł  n o w ą  d z ie d z in ę  d la  p r a c y  a r t y s t ó w  1 p r a c o w n i ­
k ó w  gra  fic z n y c h  n a j r o z m a i t s z y c h  k a t e g o r y j  1 w n i ó s ł  o ż y ­
w ie n ie  w  p o k r e w n e  d z i a ł y  w s p ó łp r a c u ją c e .

E .  L .

N i e z a l e ż n i e  ot! sam ej t e c h n i k i  s ta ra n n e g o  t ło c z e n ia  gazety, 
c h c i e l ib y ś m y  zw ro c ic  u w ag ę  11a n i e b y w a le  k o n s e k w e n tn e  
o p ra c o w a n ie  g ra f ic zn e  „Expressi!**, „ C z e rw o n e g o  1 „ P r z e ­
g lą d u  S p o r to w e g o  . W" p ism acli  tyc l i  w id z im y ,  że zesp ó ł  
t e c h n i c z n y  d ą ż y  d o  c a łk o w i t e g o  p r z e o b r a ż e n ia  t y p o g r a ­
ficznego  g a z e ty .  Z  z a d o w o le n ie m  m u s im y  o ś w ia d c z y ć ,  że 
p o w y ż s z e m u  w y d a w n i c t w u  u d a ło  się to c a łk o w ic ie ,  n a t o ­
m ias t  c a ły  szereg  in n y c h  p ism  p o l s k ic h  n a ś la d u je  n i e w o l ­
n iczo  te c l in ik ę  ła m a n ia  t. zw. „ p r a s y  cze rw o n e j  . N a  sp e ­
c ja ln e  w y r ó ż n ie n i e  zas łu g u je  b a r d z o  e s t e ty c z n y  w y g lą d  
„ P rz e g lą d u  S p o r to w e g o  1 b a rd z o  s t a r a n n e  ła m a n ie  tego 
ty g o d n i k a .

(Redakcja)
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J A K K O L W I E K  o s ta tn ie  m o d e le  L i n o t y p u  u w a ż a n e  są 
n ao gó ł  w k o ła c h  z a w o d o w y c h  j a k o  n a jz u p e łn ie j  o d p o w ia ­
d a ją c e  w y m a g a n io m  t e c h n i k i ,  to  j e d n a k  s k ła d a c z e  m a s z y ­
n o w i  w ie d z ą  d o h rz e ,  iż L i n o t y p y  m a ją  i sw o je  słahsze, 
w y m a g a ją c e  u d o s k o n a le n ia  s t ro n y ,  k tó r e  w p r a w d z i e  n ie  
p o s ia d a ją  w ie lk ie g o  zn a c z e n ia ,  m im o  to j e d n a k  m o g ło h y  
ich m e  h y c .  K o n s e r w a ty z m  f a b r y k i  L m o t y p ó w  A le rg e n -  
th a l e r a ,  w y r a ż a n y  w  n ie z n u e n n e m  p ie r w o tn e m  z a c h o w a n iu  
p e w n y c h  części m a s z y n y  jes t  o g ó ln ie  znanym i często  n a  tle  
tem  s ły c h a ć  s łuszne  u ty s k iw a n ia .  W s z e l k i e  w s k a z ó w k i  
d o ty c z ą c e  m o d y f ik a c j i  p e w n y c h  u rz ą d z e ń ,  p o c h o d z ą c e  ze 
s t r o n y  n a jb a r d z ie j  z a in te re s o w a n e j  w  p r a k t y c z n e m  ich  
w y z y s k a n i u  — ze s f e ry  s k ł a d a c z y  m a s z y n o w y c h ,  są o d r z u ­
can e ,  lu b  w  b a rd z o  n ie l i c z n y c h  w y p a d k a c h  u w z g lę d n ia n e .  
N i c  t e d y  d z iw n eg o ,  że n i e k t ó r z y  z a g ra n ic z n i  sk ła d a c z e  
m a s z y n o w i  sam i u ję l i  in i c ja ty w ę  w  ręce ,  d a ją c  n a m  m nie j 
l u b  w ięce j  w a r to śc io w e  u d o s k o n a le n ia .

n a  r y s u n k u  j a k o  k ó łe c z k o ,  z w a ln ia  s u w a k  z u m ie js c o w ie ­
n ia  i p o z w a la  n a  p rze su n ięc ie  tegoż, c z y l i  n a  zm ia n ę  f o r ­
m a tu  w  g ra n ic a c h  d o w o ln y c h  co G p u n k tó w .  J a k k o l w i e k  
w  w ięk szo śc i  w y p a d k ó w  m ożność  n a s t a w ie n ia  w ie r s z o w -  
n ik a  co G p u n k tó w  n a jz u p e łn ie j  w y s ta r c z a ,  to j e d n a k  g ó rn a  
ś ru b a  s łu ż y  j a k  już  p o w ie d z ia łe m  w y ż e j  d o  re g u lo w a n ia  
w  g ra n ic a c h  od i d o  6  p u n k tó w .  W  te n  nj}. sposób  m oże  
b y ć  b a rd z o  ła tw o  u sk u te c z n io n e  p rz e s u w a n ie  f o r m a t u  
w  m ia rę  z d z ie r a n ia  się g w ia z d k i .
D a l s  ze u d o g o d n ie n ie  z n a jd u je  w y r a z  w  n a d e r  u p ro s z c z o -  
n e m  w k ł a d a n i u  lu b  w y jm o w a n iu  o s ta tn ie j  m a t r y c y  z c ia ­
snego w iersza .  Z a t r z y m y w a n i e  b o w ie m  p aska  o raz  co fan ie  
g w ia z d k i  s ta je  się z u p e łn i e  z b ę d n e  w o b e c  tego, że j i rzez  
n ac iśn ięc ie  w  d o ln ą  część ry^gielka C  g ó rn a  część tegoż o d ­
c h o d z i  i p o z w a la  n a  p rz e su n ięc ie  się p o z a  n ią  ś r u b y  r e g u ­
la c y jn e j  u m ie szczon e j  w  s u w a k u  b o b l isk o  5 m i l im e t ró w ,  
a  w ięc  o t a k ą ż  p rz e s t r z e ń  p o w ię k s z a  fo rm a t ,  u m o ż l iw ia ją c

U d o sk o n a lo n y  w ie rs z o w n ik  firm }' L e id e n b e rg  & K n ick , G. m . b . H . B e rlin

Z  n ie u s tę p l iw e g o  s t a n o w is k a  f a b r y k i  M e r g e n t h a l e r a  k o ­
r z y s ta ją  na jczęśc ie j  f i r m y  k o n k u r e n c y j n e  i t y p y  sw y c h  
m a s z y n  z a o p a t r u ją  w  coraz  to n o w e  u d o s k o n a le n ia .
M a m y  w ła śn ie  d o  z a n o to w a n ia  je d n o  z t a k i c h  u lep sze ń  
w ie r s z o w n ik a ,  k t ó r y  po d o b n y '  jes t  d o  t y p u  fa b ry c z n e g o  
L i n o t y p u ,  p o s iad a  w sz a k ż e  szereg  u d o s k o n a le ń ,  z a p e w n ia ­
j ą c y c h  s k ł a d a c z o w i  s p o k o jn ą  p ra c ę  o raz  b e z w z g lę d n ie  p e w ­
ne  i d o k ł a d n e  z a m y k a n i e  w ie r s z o w n ik a  na  d a n y  form at.  
J a k  w id a ć  z r y s u n k u ,  w ie r s z o w n ik  a w  p ra w e j  p o ło w ie  
z a o p a t r z o n y  jes t  w  n a c ię c ia  i sk a lę  tlo 28  c icer.  O t ó ż  
w  n a c ię c ia  te  w c l io d z i  o d p o w ia d a j ą c y  1111 z a k o n c z e m e m  
sz ty f t  u m ie sz c z o n y  s p r ę ż y n o w o  w  su w a k u  b. S u w a k  z a o ­
p a t r z o n y  jes t w z w y k ł ą  n a k ł a d k ę  d o  p o d n o sz e n ia  m ło te c z k a  
d z w o n k o w e g o  i pos iada  w gó rn e j  części ś ru b ę  d o k ła d n i e  
r e g u lu ją c ą  d a n y  fo rm a t  z d o k ła d n o ś c ią  do  części p u n k t u  
d r u k a r s k ie g o .  P o c ią g n ię c ie  za g łó w k ę  sz ty f tu ,  w id o c z n ą

S Z Y N A  z ę b a ta ,  sp e łn ia ją c a  w m a s z y n a c h  d o  s k ł a d a n ia  
ro lę  s o r to w n ik a  m a t r y c  s ta n o w i  b ez sp rz e c z n ie  n a jb a r d z ie j  
p o m y s ło w e  u rz ą d z e n ie .  D z i ę k i  n ie j  u m o ż l iw io n y  zos ta ł  
o k r ę ż n y  bieg m a t r y c  w s k u te k  s a m o c z y n n e g o  ro z b ie ra n ia  
ich  po  o d la n iu  w iersza .
O b o k  a u to m a ty c z n i e  d o k o n y w a n e g o  ju s to w a n ia  w ie r s z y ,  
p ro b le m  sa m o c z y n n e g o  ro z b ie r a n i a  m a t r y c  p r z y c z y n i a ł

d o g o d n e  o p e ra c je  z o s ta tn ią  m a t ry c ą .  P o  o d e s ła n iu  w ie rsza  
w sp o m n ia n a  częśc za p o m o c ą  s p r ę ż y n y  s a m o c z y n n ie  w ra c a  
d o  d a w n e g o  p o ło ż en ia .  U d o s k o n a le n i e  to ,  zw łaszcza  p r z y  
w ą s k im  fo rm ac ie ,  jes t  b a rd z o  p o ż y te c z n e .
U le p s z e n ie  h a m u l c a  w w ie r s z o w n ik u  p o su n ię to  o ty l e ,  że 
z a o p a t r z o n o  go w  w y m ie n n e  n a k ł a d k i  ć/, p o z w a la ją c e  n a  
t r z y k r o t n ą  zm ia n ę  (d ro g ą  o d w r a c a n ia )  p o  e w e n tu a ln e m  z u ­
ż y c iu ,  co b e z w ą tp i e n ia  w p ł y n i e  n a  ic h  d łu g o t rw a ło ść .  N a j ­
w ażn ie jsza  w sz a k z e  z a le ta  te j p o ż y te c z n e j  now o śc i  — to w y ­
g o d n e  i p e w n e  z a m y k a n i e  w ie r s z o w n ik a ,  n ie  p o w o d u ją c e  
r o z lu ź n ie n ia  ś r u b y  i s to p n io w eg o  p rz e s u w a n ia  fo rm a tu ,  n a j ­
częściej n ie d o s trz e g a n e g o  p rz e z  s k ł a d a c z a  aż d o  c h w i l i  
z g n iec en ia  os ta tn ie j  m a t r y c y  j a k  to  m a ,  n ie s te ty ,  często 
m ie jsce  w  o r y g i n a l n y c h  m e r g e n th a l e ro w s k ic h  w ie r s z o w n i­
k a c h ,  w  k t ó r y c h  u k rę c e n ie  się ś r u b y  w s k u te k  z b y t  m o c ­
nego n ac isk u  jes t  z ja w is k ie m  dość  częstem .

n a jw ię c e j  k ło p o t ó w  w y n a la z c o m ,  p r a c u j ą c y m  w  tej d z ie ­
d z in ie  w  u b ie g łe m  s tu lec iu .
M i m o ,  iż od czasu  w y p u s z c z e n ia  n a  r y n e k  p ie r w s z y c h  
m a s z y n  d o  s k ł a d a n ia  M e r g e n t h a l e r a  m in ę ło  ju ż  p rzesz ło  
ć w ie rć  w ie k u ,  j e d n a k  u s i ło w a n ia  w y n a l e z i e n i a  innego 
sposobu  ro z w ią z a n ia  z a g a d n ie n ia  ju s to w a n ia  i ro z b ie ra n ia  
m a t r y c ,  n ie  d a ł y  d o ty c h c z a s  w y n i k ó w  z a d a w a ln i a ją c y c h
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0 ty l e  a b y  s t a re m u  sy s te m o w i A l e r g e n t h a i e r a  p rz e c iw s ta ­
w ić  l e p s z y ,  a p r z y n a j m n i e j  r ó w n o r z ę d n y .  AV^prawdzie n ie  
n a l e ż y  z a p o m in a ć ,  że d o ty c h c z a s o w y  sy s tem  ro z b ie r a n ia ,  
o p a r t y  n a  k o m b i n a c j i  z ą b k ó w ,  n ie  je s t  b y n a jm n ie j  ld e a l -  
n y ,  p o s ia d a  b o w ie m  ró w n ie ż  s ł a b ą  s t ro n ę ,  k tó r e j  d o ty c h c z a s  
u su n ą ć  się n ie  u d a ło .  M o w a  tu  o u sz k o d z e n iu ,  a  n a w e t  
p rz e d w c z e sn e m  n iszcze n iu  u z ę b ie n ia  m a t r y c .  'W i a d o m e  
je s t  to  z a ró w n o  s k ła d a c z o w i  p r a c u j ą c e m u  p r z y  m a s z y n ie  
j a k  i w ła śc ic ie lo w i  te jże ,  z m u s z o n e m u  d o  z a m a w ia n ia  w  fa­
b r y c e  p o  p e w n y m  czasie w ie lu  m a t r y c  n o w y c h  w  miejsce  
u s z k o d z o n y c h .
O k o l i  cznośc ią  szczegó ln ie  s p r z y ja ją c ą  n is zcz en iu  u z ę b ie n ia  
m a t r y c y  są n i e d o k ł a d n e ,  ro z r e g u lo w a n e  p rze jśc ia ,  a w ł a ­
śc iw ie  p o łą c z e n ia  p rz e jść  p o sz c z e g ó ln y c h  części , j a k  n p .  
z e le w a to ra  na  ł a p ę ,  z ł a p y  d o  z a m k u ,  z z a m k u  n a  s z y n ę  
ro z b io rczą .  R o z re g u lo w a n ie  t y c h  p rz e jść  b y w a  n i e j e d n o ­
k ro tn ie  t a k  n ie z n a c z n e ,  że p o p ro s tu  u su w a  się u w a d z e  
s k ła d a c z a ,  a  m im o  to s ta je  się ź ró d łe m  z w o ln a  a le  s ta le  
w z r a s t a j ą c e g o  
spu s to szen ia  wśród 
m a t ry c .  S k ł a d a c z  
m a s z y n o w y ,  z w ła ­
szcza m n i e j  d o ­
ś w i a d c z o n y ,  z a ­
z w y c z a j  z a c z n i e  
b aczn ie j  o b s e r w o ­
w ać  s tan  z a z ę b ie ń  
m a t r y c y  d o p i e r o  
w ó w czas ,  g d y  n ie ­
k tó re  z n ic h  ju ż  
sp a d a ją  z ł a p y ,  a l ­
bo z ro z b io rc z e j  
s z y n y  w p a d a ją  w  
k a n a ł y  m a g a z y n u  
in n e  n iż  n a l e ż y .

ów czas d o p ie r o  
spos trzega ,  iż 
z ę b ie n ia  są z u ż y ­
te ,  s tęp io n e ,  n ie ­
r z a d k o  z d e fo r m o ­
w an e .  D e f e k t y  te 
b y w a ją  o d k ł a d a ­
ne , a ż  w r e s z c i e  
ilość p o z o s t a ły c h  
w  m a g a z y n ie  m a ­
t r y c  o k a ż e  się n ie  w y s ta r c z a ją c a  d o  s z y b k ie g o ,  p ły n n e g o  
s k ła d a n ia .  U s i ło w a n ia  n a p r a w ie n t a  z ą b k ó w  p rz ez  p o w i ę k ­
szenie  ich  p o w ie r z c h n i  d ro g ą  w y k l e p a n i a  a n a s tę p n ie  d o ­
ró w n a n ia  p i l n ik i e m  na jcz ę śc ie j  z a w o d z ą .  J e ż e l i  zaś  n a w e t  
r e p e r a c ja  w  te n  sposób  d o k o n y w a n a  u d a  się w z g lę d n ie  
p o m y ś ln ie ,  to  dość  często  m a t ry c a  za ło ż o n a  na ła p ę  g rz ę ź ­
n ie  na  n ie j ,  t a k  iż o n o r m a l n y m  je j  p r z e s u n ię c iu  d o  z a m k a
1 n a  s zy n ę  ro z b io rc z ą  n ie m a  m o w y .  w  w y n i k u  o s ta tecz ­
n y m  p o w ię k s z a  się z a w a r to ś ć  p u d ł a  z n i e u ż y t k a m i  i n a  tem  
k o n iec .
O s ta t n io  w N ie m c z e c h  s k o n s t r u o w a n y  zo s ta ł  p rze z  f irm ę 
L e id e n h e r g  u n d  K n i c k ,  G .  m. 1>. H . ,  A la s c h in e n fa h r . ,  B e r l in  
N r . 3i , r e p r e z e n to w a n ą  w P o lsce  p rzez  „ T y p o - L i t o - G r a t “ 
( M .  H  ase), W a r s z a w a ,  Ś n ia d e c k i c h  12, m. 9. T e l .  i 5i - 25, 
a p a r a t ,  z a d a n ie m  k tó reg o  b ęd z ie  z a p o b ie g a n ie  m a r n o w a ­
n iu  m a t r y c  p rzez  d o p r o w a d z e n ie  z u ż y te g o  lu b  u s z k o d z o ­
nego u z ę b ie n ia  m a t r y c y  d o  s tan u  p o n o w n e j  u ż y w a ln o ś c i .  
M o z o l n e ,  z a b ie ra ją c e  d u ż o  czasu  1 w  d o d a t k u  w  ą tp l  1 W C  

w w y n i k u  p i ło w a n ie  ząl>ków u s k u te c z n io n e  zo s ta je  w  a p a ­
rac ie  t y m  za p o m o c ą  je d n e g o  n ac iśn ięc ia  d źw ig n i .

U r z ą d  z en ie  a p a r a t u  je s t  n a d z w y c z a j  p ro s te  1 s k ł a d a  się ze 
s t e m p la  s ta lo w e g o  z a o p a t rz o n e g o  y  z ę b a te m i  nac ię c iam i ,  
k s z ta ł t e m  p o d o b n e g o  d o  s z y n y  ro zb io rcze j  i p o ru sza ją ceg o  
się z g ó ry  n a d ó ł  m i ę d z y  d w ie m a  p ł y t a m i  s t a lo w e m i r ó w ­
n ież  o w y c ię c i u  z ę b a te m  o d p o w ia d a ją c e m u  k sz ta ł to w i  u z ę ­
b ie n ia  m a t r y c y .  P ł y t k i  te  u m ieszczo ne  są na  m a s y w n e j  
p o d s ta w c e  z ż e laza  lanego .  N a w p r o s t  s tem p la  z n a jd u j e  się 
p io n o w a  r u c h o m a  p ł y t k a ,  u d o łu  p o łą c z o n a  d źw ig n ią ,  m a ­
j ą c a  za z a d a n ie  p rz y c i ś n ię c ie  m a t r y c y  1 n ie j a k o  jej u m ie j ­
sco w ien ie  w  c h w i l i  d z ia ł a n ia  a p a r a tu .  S a m a  c z y n n o ść  r e ­
p e ra c j i  o g ra n ic za  się d o  n a ło ż e n ia  uszk od zonej m a t r y c y  na 
p ł y t k ę  1 n ac iśn ięc ia  d ź w ig n i ,  k tó r e j  d z ia ła n ie  p o w o d u je  
już a u to m a ty c z n ie  p r z y s u n ię c i e  p r z e d n ie j  p ł y t k i  p io n o w e j ,  
u m ie js c o w ie n ie  m a t r y c y  1 p rze jśc ie  ostrza s te m p la  p rzez  
w s z y s tk ie  z ą b k i  je d n o cz eśn ie .  G d y  u m a t r y c y  b r a k u j e  j e d ­
nego  lu b  k i l k u  z ą b k ó w  w ó w c zas  p o m o cą  s łu żą  d o d a tk o w e  
p r z y b o r y ,  s k ł a d a ją c e  się z m ałego  k o w a d e ł k a  d o  p ro s to w a ­
n ia  m a t r y c  p rzez  k le p a n ie ,  o ra z  p r z e b i j a k a  z b l iżon ego  

k sz ta ł t e m  do  zn an ego  n a m  k e r n e r a  o z a k o ń c z e n iu  
t r ó jk ą t n e m ,  p o d o b n e m  do  z ą b k a  m a t r y c y  1 w resz ­
cie m ałego  m ło te c z k a .  ICowac lełl to  p ró cz  p o w ie rz -  
c h n i  w ię k sz e j ,  s łużące j  d o  w y r ó w n y w a n i a  m a t ry c ,  
p o s iada  jeszcze  m a łą  p ł y t k ę  o w a ln ą  p a su ją c ą  d o ­
k ł a d n ie  w  w y t r e z o w a n ie  m a t r y c y .
N a j> raw ian ie  u szk o d zo n e j  m a t r y c y  z w y ł a m a n y m  
j e d n y m  lu li k i l k o m a  z ą h k  a m 1 d o k o n y w a  się w  sp o ­

sób n a s t ę p u ją c y :  
M a t r y c ę  po  w y ­
p r o s t o w a n i u  u -  
mieszcza  się na  
je d n e j  z p ł y t  k o ­
w a d e łk a  1 p r z e b i ­
ja k ie m  za p o m o cą  
u d e r z a n i a  m ło ­
tec z k ie m  w y c i ą ­
ga się m e ta l  w  p o ­
b l iżu  tego m ie j ­
sca n a  k tó re  111 ma 
p o w stać  n o w y  z ą ­
bek .  N a l e ż y  p r z y -  
tem  u w a ż a ć ,  a b y  
u z y s k a n a  z m e ta lu  
n o w a  p ła s z c z y z n a  
n ie  b y ł a  d łu ż sza  
od i s t n i e j ą c y c h  

jeszcze  z ą b k ó w  g d y ż  w t e d y  u t r u d n ia ł a b y  ró w n e  p r z y ł o ­
żen ie  d o  s t e m p la  w  a p a ra c ie .  G d y b y  się j e d n a k  z d a r z y ło  
że w y k l e p a n i e  p o s tą p i ło  za  d a l e k o ,  w t e d y  w sk a z a n e m  
je s t  sp i ło w a n ie  w y s ta ją c e g o  k o n iu s z c z k a  p i l n ic z k i e m  1 d o ­
p ie ro  p o te m  n a ło ż e n ie  m a t r y c y  n a  a p a r a t  w ce lu  o s ta tecz ­
nego  u fo r m o w a n ia  z ą b k a .
A p a r a t  p o w y ż s z y  m oże  b y ć  u ż y t y  z k o rz y ś c ią  jeszcze  
w  j e d n y m  p r z y p a d k u ,  a m ia n o w ic ie ,  g d y  n o w e  m a t ry c e  
z a k ła d a n e  n a  sz y n ę  w  ce lu  ro z e b r a n ia  d o  m a g a z y n u  g rz ę z n ą  
n a  n ie j ,  l u b  z t r u d n o ś c ią  p r z e c h o d z ą  p rz e z  z a m e k .  P r z e ­
ta rc iu  m a t r y c  n o w y c h  d o p o m a g a n o  p rzez  rę czn e  k rę c e n ie  
f r y k c j i  g ó rn e j  1 p o b i j a n ie  s u w a k ie m  w w iersz ,  co n a  s tan  
n o w y c b  m a t r y c  n ie  w p ł y w a ł o  d o d a tn io .  I  tu  p o m o c ą  s łu ­
ż y ć  m o że  a p a r a t  nasz g d y  p oszczegó lne  m a t r y c e  p o d d a m y  
jego  d z ia ł a n iu .  -Za s z e ro k ie  z a z ę b ie n ia  zos tan ą  n iec o  z w ę ­
żone ,  1 n ie ró w n o ś c i  u su n ię te .
O p i n j a  fa c h o w c ó w  o n o w e m  u d o s k o n a le n iu  jest b. p r z y ­
c h y l n a  1 ż y c z y ć b y  n a le ż a ło ,  b y  z n a la z ło  0110 jak na jsze rsze  
ro z p o w sz e c h n ie n ie .

R .  P a t y n a
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FABRYKA MASZYN I CZĘŚCI SKŁADOW YCH 
P R Z E R A B I A N I E  M A S Z Y N  DO SK Ł A D A N IA

BERLIN N  3i AcLerstr. i 3 G - i 3 y
A d r e s  t e le g r . :  G R A P H O T Y P E  B E R L I N  T e le fo n : A n i t  N o r d e n  i 4la 9

CZĘŚCI DO MASZYN DO SKŁADANIA
proste i najbardziej skomplikowane z gwarancją, 

za dobroć materjału i za dokładność działania! 

Próbne zamówienie jest powodem stałego odbioru!

P R Z E R A B I A N I E  I  U L E P S Z A N I E  
S T A R Y C H  M A S Z Y N

z gwarancją za doskonałe działanie

Z  najstarszych 

maszyn robimy 

p r a w i e  nowe 

które dają  na 

nowo p i e r  w- 

s z o r z ę d n ą  
r o b o t ę

R e f e r e n c j e  J o  d y s p o z y c j i  
P r o s im y  z a ż ą d a ć  o fer tę

J E D Y N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  N A  R Z E C Z P O S P O L I T Ę  P O L S K Ą :

„T Y P O - L  I T O - G  R A F”
Berlin — Warszawa — R yga  — Rewel — N ew -York 

B e r l i n -L ic l i t e r f e ld e ,  H i n d e n b u r g d a m m  104  W a r s z a w a ,  M .  H a s e ,  Ś n ia d e c k i c h  1 2  m. 9 T e l .  i 5 i -25 
D  u ż y  w y  L ó r  c z ę ś c i  n a  s k ł a d z i e  w  W  a r s z a w i e

N O W O Ś Ć ! ! !  A p a r a t  d o  n a p r a w y  m a t r y c  d o  „ L i n o t y p ó w "  i „ I n t e r t y p ó w "
C e n a  $ 25.€>0 f r a n c o  "W a r s z a w a



SPÓŁKA A K C Y JN A  

H A N D L O W O  -  P R Z E M Y S Ł O W A

„W . B E D  N A  W S K J ”
W A R S  Z  A W A

jM  o m u s z i i  2 

t e l e f o n  2 2 0 - 2 2

H U R T O W A  S P R Z E D A Ż  P A P IE R U

Ź r ó d ł o  z a k u p ó w  p a p i e r ó w  

i l u s t r a c y j  n y c h  o d  s r e d n ic h  

d o  n a jw y ż s z y c h  g a t u n k ó w

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 8

AAKWARJUM^ 
Cl’TERRARIUM 3
M 1 Ł 1 1 t  C Z N 1 K

C zasop ism o ,  poś w ięc on o  popu la ­
ryzac ji  hodow l i  p o k o j o w e j  ryb 
1 gadów, za tw ie rdzono  przez M i­
n is te rs two  Wyzn. Roi. 1 O. P. jako  
W ydawn ic two  p o m o o n l o z e  d la 
na uczyc ie l i  s zkó ł  ó redn loh 1 po­
w szechnych . P renum. 12 Zł. roc z ­
nie. Kom p le t  za r. 1925/26 — Zł. 10 
WARSZAWA, BEDNARSKA 9 m. 11 

T E L E  F O N  216-54 
K O N T O  W P. K. O. N-r 10-639

przedam urządzenie
te reo typ o w m

W a r s z a w a ,  Pozn ań ska i Ą  m. 28 

t e l e f  0 n 2 8 7 - 1 8

P E D A Ł
C Y L I N D R O W Y

P O S P I E S Z N Y

f o r m a t u  2 2 X ^ 1  w  r a m i e

Z U P E Ł N I E  N O W Y

o k a z y j n i e
do

sprzedani a

Z g ł a s z a ć  s ię  s u b .:  , , P e d a ł  

do A d m in is tra c ji , , G r a f ik i  P o ls k ie j

H U R T O W E  S K Ł A D Y  

P A P I E R U

aS .  i Z r.  R o sen w eu is
W A R S Z A W A  

DŁUGA 38 -  TEŁ. i 7 3- 77

p o s i a d a  s t a l e  n a  s h ł a d z i e :

p a p ie r y  l a h r y k  k r a jo w y c h  

1 z a g r a n ic z n y c h  w  ró ż n y c h  

g a t u n k a c h  1 f o r m a t a c h

O f e r t y  1 w z o r y  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie



W S P Ó Ł C Z E S N E  D R U K A R S T W O  P O L S K I E

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E  W  W A R S Z A W I E

D R U K A R N I A  P A Ń S T W O W A

u 1. . M.  l o d o w a  2 2

tel.: d y re k c ji i 5-oa, d z ia ł zam ówień 6 7-8 6 ,

d z ia ł tech n iczn y  76-90

Dzisiejsza D rukarnia Państw ow a pow stała z połączenia d ru ­
karni W arszawskiego Oicręgu Naukowego, która mieściła 
się w  oficynie poklasztornej na Krakowskiem  Przedmieściu 
N r. 3, oraz drukarni byłego R ządu  G ubernjalnego W a r­
szawskiego, przy ulicy M iodow ej, którą w  czasie okupacji 
N iem cy objęli w swoje posiadanie.
Starsze pokolenie pracowników  drukarskich pam ięta dosko­
nale „D rukarnię W arszaw skiego O kręgu N aukow ego" i ów 
szyld przybity na murach obok kościoła Świętokrzyskiego. 
K tóż z nas uczęszczając do szkól nie pam ięta tej martyrolo- 
gicznej „firm y1- wytłoczonej w  języku urzędowym na na­
szych „dziennikach** uczniowskich i matrykulach.
W  ponurych sklepieniach poklasztornych w arczały maszyny, 
drukując rozporządzenia apuchtinowskie, broszury antipol- 
skie, statystyki kłam liwe; Polak-zecer ślęczał nad kasztą, 
składając m aterjal haniebny; ręce musiały, serce płakało...
W  biurze Z arząd u  rozpierały się osobistości urzędnicze ,,na- 
czalstwo**, różne Stiepanowy, Osierowy, Paw lenki. T en  
ostatni w róg polskości i pracowników  „hulał** w  roku 1905, 
sadzając w  cytadeli pracowników, podejrzanych o chęć po­
praw y swych egzystencyj.
Jakby  dotknięty karzącą ręką sprawiedliwości zm arł nagle 
rażony atakiem.
P am iętający doskonale te czasy kol. Bilicz, pracujący tamże 
w  charakterze maszynisty, tak opow iada:
— „Serce bolało patrzeć na te nieprawości, duma narodow a 
cierpiała. T o ć  my, Polacy, musieliśmy składać i drukować 
takie bezeceństwa, jak w ydaw nictw a popa Kowalnickiego, 
oraz „W iadom ości Statystyczne ' , zaw ierające owe sław et­
ne kwiatki o Chelir.szczyźnie prof. F rancew a! A  ci kierow­
nicy. Jak  Stiepanow , m alwersator funduszów  stypendjalnych 
dla Polaków -katolików , usunięty za nadużycia, —  których 
musieliśmy słuchać i drżeć o opinję „prawomyślności**... 
N astał lipiec 1915  roku. A rm je moskiewskie cofały się pcd 
naciskiem wroga. U rzędy rosyjskie ew akuow ały się w  tem ­
pie gwałtownym .
W  gmachu „D rukarni O kręgu Naukowego** pełzał duch nie­
pokoju. „Naczalstwo** w  panice przed „odw iecznym  przy- 
jacielem “ —  Niemcem myślało już tylko o ucieczce, praco­
wnicy troskali się o przyszłość sw oją i rodzin. Naczelnik dru­
karni L ew in uciekł, d ając  polecenie dysponentowi Polakow i 
A . Czaplińskiemu, aby drukarnię dem olował i jechał do M o­
skwy; troskliwy o pieniądze skarbowe ten ostatni rosyjski na­
czelnik „zabrał** pieniądze, należne pracownikom i dostaw ­
com— i uciekł bez pożegnania. D rukarnia została bez w łaści­
ciela, na Opatrzności boskiej. Ciężkie, jak chmura, dziś za­
wisło nad rzeszą pracowników...
P o  ucieczce R osjan  dysponent drukarni, A . Czapliński, 
zam eldow ał o istnieniu tej bezpańskiej drukarni Kom itetowi

O bywatelskiem u, który prow adził ją na ryzyko drukarni do 
I września. O d  1 września 1915  r. objął drukarnię W y ­
dział Oświecenia, m ianując kuratorem ks. kanonika H . Skim- 
borowicza. D rukarnia, aby uchronić się od apetytów  oku­
pantów , nazw ała się „N ow oczesną *. Ks. kanonik Skimbo- 
rowicz z pomocą M ieczysława Guranowskiego, dyrektora 
obecnej „D rukarni P aństw ow ej“ , zabrali się energicznie do 
pracy, aby uchronić drukarnię i jej pracowników od zagłady. 
A  praca ta była nie łatw a. Z  jednej strony odczuw ało się 
brak zamówień, z drugiej —  groza, że okupanci zabiorą m a­
szyny i czcionki. Podzielono pracę w  ten sposób, że ks. Skim- 
borowicz poruszał sw oje w pływ y i stosunki, ażeby Niemcy 
drukarni nie dew astow ali, M . G uranow ski— myślał o zam ó­
wieniach.
N agle W y d z ia ł Oświecenia w ładze zamknęły. D rukarnia 
została pozostawiona własnej przemyślności.
I wynikła sytuacja osobliwa.
Bez właściciela, bez grosza kapitału obrotowego, drukarnia 
żyła i pracow ała...
P raw dziw a drukarnia „nowoczesna .
Czemże się to działo?
O to  popierali dobrzy ludzie, instytucje społeczne, naukowe. 
Tlom aczono im, że chodzi o uratow anie placówki, hasło „nie 
oddać okupantom**, uchronić pracow ników  od głodowej 
śmierci.
1 operow ano tem. D rukarnia trw ała. Częstokroć pracownicy 
otrzym ywali po parę rubli na tydzień. N ie sarkano. Była to 
jedna rodzina, zw iązana troską dnia dzisiejszego i chęcią 
przetrw ania.
Tym czasem  groźba rekwizycji w isiała na włosku. N ależało 
używać dyplom acji podstępu, ażeby uchronić całość inwen­
tarza. O kupanci zabrali już część papieru, lada dzień mieli 
zdem ontować maszyny i przewieźć do rządow ej drukarni 
niemieckiej na M iodow ą.
Pracow nicy żyli w  ciągłej obaw ie, zdenerw ow anie ogarnęło 
wszystkich. Już data ostateczna w idniała przed nimi jak 
„M ane, Tekel, Fares**.
Beznadziejność w yzierała z kątów  smutnego gmachu po- 
klasztornego na Krakowskiem Przedmieściu.
A ż  oto nagle pow stała myśl zdania Drukarni po W arszaw ­
skim O kręgu N aukow ym  (t. zw . „Nowoczesnej**) T ym cza­
sowej R adzie S tanu K rólestw a Polskiego. M yśl jak deska 
ratunku. M . G uranow ski zaczął myśl tę w  czyn w pro­
w adzać.
N ie przyszło to łatwo.
W  pałacu przy ul. M azowieckiej nie chciano o tem słyszeć. 
M iano ważniejsze sprawy na głowie. Był to drobiazg. Z b y ­
w ano sprawę milczeniem, w  najlepszym razie odkładano —  
bez terminu.
P o  wielokrotnych w izytach w  pałacu na M azowieckiej uzy­
skano nareszcie aprobatę ówczesnego w ice-m arszalka, P o ­
morskiego, ażeby napisać krótkie spraw ozdanie o drukam i. 
Spraw ozdanie napisano. P ow ołu jąc się na piękną tradycję 
r. 1 8 6 3 , gdyż na szczęście w  zapylonych papierach na stry­
chu znaleziono dokumenty opiew ające: „A k ta  Drukarni 
R zą d o w e j  przy Komisji R z ą d o w e j  W yzn a ń  Religijnych
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i Oświecenia Publicznego",  rzucono w  spraw ozdaniu garść 
cyfr, a obok nich łzaw y apel o ratunek. D nia 27  lipca 
r. 1917  spraw a przejęcia drukarni po b. W arszaw skim  O krę­
gu N aukow ym  znalazła się na porządku dziennym W ydziału  
W ykonaw czego Tym czasowej R a d y  Stanu.
—  „ W  pięknym westybulu pałacu K ronenberga —  czy­
tamy w  m onografji o Drukarni Państw ow e] —  czekałem —  
opow iada p. G uranow ski —  z zapartym  oddechem na re­
zultat; zdaw ałem  sobie sprawę, że jeżeli R a d a  S tanu drukar­
ni nie przyjmie, jutro z pow odu braku funduszów, a w  szcze­
gólności ultimatum w ładz okupacyjnych, —  przestanie ona 
istnieć. D w uletni wysiłek szedł na marne.
Z  jakiem obliczem stanę przed temi biedakam i jutro? N agle 
drzwi się otwarły. Z akom unikow ano mi, że D rukarnia po 
Okręgu N aukow ym  została przejęta przez R ad ę  Stanu. Z a  
chwilę biegłem do gmachu na Krakowskiem  Przedmieściu, 
aby się podzielić tą radosną wieścią z współtowarzyszami 
niedoli".
D w uletnia w alka o uratow anie placówki, osiągnęła w spania­
ły rezultat.
N azaju trz  w  pismach podano, że „ R a d a  S tanu przejęła D ru ­
karnię, jako należną jej własność*1. A k ta  roku 6 3  oddały tu 
podobno duże usługi. Chęć kontynuow ania tradycji w yw arła 
w pływ  moralny na członkach R ady . P o d  względem finan­
sowym rzecz przedstaw iała się również pomyślnie. R ząd  
polski otrzym ywał inw entarz: 4 maszyny, kilkadziesiąt ty ­
sięcy funtów  czcionek. D rukarnia została przydzielona do 
kancelarji R a d y  S tanu, której dyrektorem był J. Pomykalski. 
Kierownikiem drukarni Państw ow ej został M ieczysław  
G uranowski. N a  m urach przem alow ano szyld rosyjski na 
napis: „D rukarn ia Państw ow a K rólestw a Polskiego". N a 
ścianach w ew nętrznych zawieszono portret Kościuszki. Z a ­
panow ał duch polski. M aszyny, na których drukow ały się 
utwory popa K ow alnickiego, „dzie ła“ prof. Karskiego, Z i-  
Iowa, F ilew icza, tłoczyły obecnie pierwszy „D ziennik p raw “ 
Królestw a Polskiego...
A  teraz o drugiej części obecnej D rukarni Państw ow ej. 
D nia ł 1 listopada 1918  r. Niem cy opuszczali W arszaw ę. 
Dzień był jesienny, dżdżysty. W  gabinecie szefa biura P re- 
zydjalnego d-ra W ł. W róblew skiego, naczelnego szefa D ru ­
karni Państw ow ej, pełno wyższych urzędników  niemieckich, 
drżących o swoje głowy. P iastow anie w  tych dniach 
historycznych stanowiska kierownika rządu —- absorbo­
w ało  d-ra W róblew skiego dzień cały. D yrektor D ru ­
karni Państw ow ej nie mógł się docisnąć do gabinetu. A  p a ­
now ała w  nim chęć żyw iołowa, jak najprędszej aprobaty na 
zajęcie gmachu przy ulicy M iodow ej, po byłej drukarni 
R ządu  G ubernialnego W arszawskiego, w  której przez cały 
czas okupacji gospodarow ali Niemcy. Nareszcie oficjalne 
pismo zostało w ydane. W ieść o przejęciu niemieckiej d ru­
karni rozniosła się lotem błyskawicy. Z ecerzy, maszyniści, 
chłopcy w iw atow ali głośno.
Tego dnia na gmachu drukarni niemieckiej pow iew ała czer­
wona chorągiew. Zaw iesili ją  robotnicy niemieccy z polece­
nia R a d y  Żołnierskiej. K artaczow nice stały jeszcze w  ogród­
ku fabrycznym. P o  kurytarzach biegali zdenerw ow ani N iem ­
cy, smutnej pamięci Fischery, Schultze. A g itacja , zd rada 
niemiecka pełzały po kątach. W zburzenie rosło. Pracow nicy- 
Niemcy grozili zdem olowaniem  drukarni.
Dzięki stanowczemu postępowaniu i niewzruszonemu stano­
wisku, zajętem u przez Z a rzą d  D rukarni P aństw ow ej, spra­
w a została załatw iona. K om u się należało, otrzym ał odszko­
dowanie. Niem cy wyruszyli do V aterlandu . Solidnie napcha- 
ne tłomoki św iadczyły, że im się źle u nas nie działo. O d ch o ­
dzili z żalem, ale mściwość krzyżacka kazała im na odchod-

nem pokrajać pasy transmisyjne, w yłam yw ać tryby w  maszy­
nach, wykręcać śruby...
W  końcu listopada 1 9 1 8 r. przeniesiono D rukarnię P aństw o­
w ą z Krakowskiego Przedm ieścia do gmachu na M iodow ej 
i zespolono w  jedną D rukarnię Państw ow ą.
W  grudniu r. 1918  pow stał G łów ny Z a rz ą d  D rukarń P a ń ­
stw ow ych w  Rzeczypospolitej Polskiej. N a czele jego staną! 
H enryk L ilpop, pełniący do dziś dnia obowiązki dyrektora 
naczelnego.
Dyrektorem  D rukarni P aństw ow ej w  W arszaw ie jest 
M ieczysław  Guranow ski.
Stanowisko dysponenta technicznego zajm uje A leksan­
der Czapliński.
Bezpośrednim kierownikiem działu technicznego oraz kontro­
lerem produkcji jest W ac ław  Nartowski.
D rukarnia P aństw ow a obecnie zatrudnia: 4 8  zecerów ręcz­
nych, 16 maszynkowych, 70  osób w  hali maszyn, 25  osób 
w introligatorni, 6 osób w  giserni i 37  osób w  adm inistracji
1 ekspedycji.
M aszyn do składania posiada ośm, a mianowicie: M ulti- 
Ideal (2  maszyny „ Id e a l“ z klaw iaturą polsko-niemiecką, 
2 -u m agazynow e); D oppelm agazin-Linotype (2  maszyny 
t. zw. taśmówki 2-u m agazynowe z klaw iaturą polsko-nie 
m iecką) ; M ulti-Ideal (2  maszyny „ Id e a l“ z klaw iaturą pol­
ską 2-u m agazynow e), D oppelm agazin-Linotype (2  maszy­
ny t. zw. taśmówki 2-u m agazynowe z klaw iaturą p o lsk ą ). 
M aszyn drukarskich ptaskich —  14, pedałow ych —  5, 
rotacyjnych -— 2, oraz introligatorskich, jako to : 6 maszyn 
do krajania papieru, z tych jedna z motorem; 2 maszyny fal- 
cówki z motorami; 1 maszyna do szycia książek drutem ;
2 maszyny do szycia bloków drutem ; 3 maszyny do szycia 
broszur drutem ; 1 maszyna do prasow ania książek; 1 maszy­
na do odbijania liter zlotem ; 3 maszyny do dziurkow ania;
1 maszyna do rytzow ania tektur; 2 maszyny do krajania 
tektur; 1 maszyna do dziurkow ania książek; 1 maszyna do 
zaokrąglania rogów. M otorów  drukarnia posiada 24. 
D rukarnia w ykonyw a wszystkie roboty, wchodzące w  zakres 
drukarstw a i introligatorstwa.
W yjątkow o wykwintnie w ykonane zostały: T rak ta ty  poli­
tyczne i handlow e z mocarstwam i; „K sięga A m aran tow a"; 
W ydaw nictw o  „O drodzenie P o lsk i"; „M ow y Prezydenta 
R zeczypospolitej" i wiele innych.

Z A K Ł A D Y

G R A F I C Z N E

E U G E N I U S Z A  

i D r a  K A Z I M I E R  Z A  

K O Z I A Ń S K I C H

Sam uel Orgelbrand

13 a w n ic i

S .  O R G E L B R A N D A  

S Y N Ó W

K rak . P rzedm ieście (>(i 

tel. 46-84 i 7-61

D rukarnia założona została w roku 1 8 4 4  przez znanego księ­
garza 1 w ydaw cę „W ielkiej E ncyklopedji" Sam uela O rgel­
branda. W  roku 1861 drukarnia została znacznie powięk-



szoną przez założenie czcionkolejni, którą urządzono na spo­
sób praktykowany w  większych miastach E uropy. P o  śmierci 
Sam uela O rgelbranda w  r. 1 8 6 8  zakład objęli w  posiadanie 
d w aj jego synow ie: H ipolit i M ieczysław , którzy znacznie 
go rozszerzyli.
H ipolit O rgelbrand zajm ow ał się przeważnie drukarnią, 
M ieczysław  zaś zakupił jeszcze 2 odlewnie czcionek od L e- 
wentala i Sikorskiego, oraz sprowadził z zagranicy najnow ­
sze m aszyny i matryce do odlewu czcionek, jak  również za­
prow adził galwanoplastykę, stereotypownię, fabrykę linji 
mosiężnych, grawernię puncynów i matryc, dotąd wyłącznie

M ieczysław Orgelbrand H ipolit Orgelbrand

sprowadzanych z zagranicy, w  roku zaś 1892 zakupił p ierw ­
szą maszynę tak zw . kompletną, firmy Foucher z P aryża .
W  roku 1897 utworzyło się T ow arzystw o A k cy jn e  pod 
firmą S . O rgelbranda Syn ów , którego M ieczysław  O rgel­
brand został dyrektorem zarządzającym .
Z a k ła d y  odznaczone zostały: w  roku 1865 na w ystaw ie 
w  M oskw ie medalem srebrnym, w  roku 1867 w  P aryżu  me­
dalem bronzowym, w  roku 1873 w  W iedniu otrzymały 
dyplom odznaczenia, w  roku 1875 na w ystaw ie metalowej 
As’ W arszaw ie odlewnia czcionek otrzymała medal 
zloty, w  roku 1895 na w ystaw ie W szechrosyjskiej sztuki 
drukarskiej w  Petersburgu medal srebrny, w  roku 1896 
w  N .-N ow ogrodzie m edal srebrny. Energ ji i pracy M . O r­
gelbranda zakłady zaw dzięczały sw ój stan kwitnący.
P o  śmierci M ieczysław a O r­
gelbranda w  r. 1903 objęli 
zarząd, jako dyrektorzy: H en ­
ryk R und o, Ja n  Skiw ski i H i­
polit O rgelbrand.
Drukarnia początkowo mieści­
ła się tu, gdzie obecnie. N a ­
stępnie w  roku 1 901 przenie­
siono ją  na ul. H o żą  N r. 41 .
P o  kilku latach, bo już w  ro­
ku 1908 przeniesiono ją  z po­
wrotem na stare locum, na 
gruntach poklasztornych B er­
nardyńskich, do znacznie roz­
budowanych pomieszczeń. Z a ­
kłady nabyli w  r. 1 919 od 
T o w . A kcyjn ego  bracia E u - 
genjusz i dr. Kazim ierz K oziańscy, znani zaszczytnie dru­
karze krakowscy. Z ak ład am i do samej śmierci, t. j. do 
r. 1 924 kierował ś. p. dr. K azim ierz Koziański.
Obecnie dyrektorem jest Z b ign iew  Koziański.

Z a k ła d  zatrudnia: 35 zecerów ręcznych, 2 m aszynkowych, 
30 osób w  hali maszyn, 30 osób —  w  introligatorni, 25 
osób w  litografji, 7 osób —  w  cynkografji, 2 osoby w  ste- 
reotypowni, 2 0  osób w  odlewni czcionek i 1 0  osób w  admi­
nistracji i ekspedycji. Produkcją kaszt i regałów  zajm uje się
5 osób.
Z a k ła d  posiada: 2 linotypy: M ulti-Ideal, 13 maszyn dru­
karskich płaskich, 4 pedałówki, 2 m aszyny rotacyjne,
6  maszyn litograficznych, 5 pras litograficznych, 27 ma­
szyn czcionkolejarskich, 3 gilotyny, 3 falców ki i 5 dziurka­
rek motorowych i ręcznych.
Z a k ła d  posiada nowoczesne urządzenie do galwanoplastyki. 
M aszyny pędzone są przez 35 motorów o sile 60  K M . 
W ykonyw ane są roboty drukarskie: tabelaryczne, akcyden­
sowe, nakładow e; litograficzne: akcje, m apy, wykwintne 
opakowania, plakaty, akcydensy i t. p .; czcionki: tekstowe 
i tytułowe w e wszystkich językach; m aterjał zecerski, linja 
mosiężne; cynko graficzne: klisze kreskowe i siatkowe, jedno 
i w ielobarwne. K aszty  i regały drukarskie szwajcarskim  sy­
stemem wiązanym  (F irm a Koziańskich pierwsza rozpoczęła 
racjonalną ich b u d o w ę). K alendarze  wszelkich rodzajów'; 
introligatorskie: wszelkie prace w  tym zakresie.

C H E M I G R A F I C Z N E  Z A K Ł A D Y

„ H E L I O S ”
K A M O C K  A  I  S  k a

u 1. W a r e c k a  1 2 ,  t e l e f o n  1 Ą -G o

Z a k ła d y  chemigraficzne „H e lio s "  założono w  r. 1912. 
W łaścicielką zakładu jest z Kam ockich M a rja  Tomorow'i-
czowa.
Dyrektorem zakładu jest E d w a rd  Z ab ło ck i.
Z a k ła d  zatrudnia 1 7 osób w  cynkografji i 3 osoby w  ad­
ministracji i ekspedycji.
Z a k ła d  posiada 1 maszynę do fazow ania i 1 cyrkularską. 
M aszyny pędzone są motorem o sile 1 34 H . P .
Z a k ła d  w ykonyw a wszelkiego rodzaju klisze do druku.

D R U K A R N I A

R .  O L E i S I Ń S K l ,  W .  M E R K E L  I  S i n

ul. C h łó d  na telefon  Gg-jG

Drukarnia w  roku 1920 została nabyta od dawnego jej 
w łaściciela, Gerszuny.
Drukarnia należy do spółki, do której wchodzą trzej druka- 
rze-fachow cy, dzięki czemu zakład prosperuje dobrze. 
Obecnie zatrudnia drukarnia 5 składaczy ręcznych, 3 m a­
szynowych, 9 osób w  hali maszyn.
Drukarnia posiada: 1 maszynę syst. „L in o ty p “ ; 3 maszyny 
płaskie; 3 pedały.
M otorów  posiada 4 o sile 4 , 2 , 1, 1 H H . P .
Drukarnia w yk on yw a: tygodniki, książki, afisze i wszystkie 
roboty akcydensowe i tabelaryczne.

D o  P.  P.  w ła śc ic ie l i  z a k ła d ó w  gra liczn ycli

N a kwestjonarjusze nasze, rozesłane do wszystkich  drukarń 
warszawskich otrzymaliśmy dotychczas bardzo mało odpo­
wiedzi, co nie pozw ala nam w yliczać drukarń w  porządku 
alfabetycznym . Spodziew am y się, że właściciele zakładów 
graficznych, w e własnym  dobrze zrozumiałym interesie nie 
poskąpią nam wiadom ości o swych zakładach.

R om an  M athia

G s



K R O N I K A

O d  w y d a w n i c t w a

T rudności techniczne nie pozw oliłyby nam , niestety, w ydać 
zeszytu niniejszego „G rafik i P o lsk ie j" bez znacznego opóź­
nienia.
Z a  miły obowiązek poczytujem y sobie złożenie podzięko­
w ania prof. prof. W . Jastrzębowskiem u i W . Skoczylasowi 
za umożliwienie nam  dostępu do prac uczniów  W arszaw ­
skiej Szkoły Sztuk Pięknych.
N a tem miejscu chcielibyśmy podkreślić bardzo życzliwy dla 
nas stosunek znanej w  Polsce L itografji A rtystycznej W . 
G lówczew ski w  W a rsza w ie  i podziękow ać za bezintereso­
w ne wykonanie dla nas szeregu klisz okazała nam również 
D użą pomoc przy w ykonaniu klisz okazała nam również 
cynkografja „K urje ra  Czerw onego", oraz cynkografja 
„L u x “ w  W arszaw ie.
O byw atelskie i pełne zrozumienia stanowisko Z ak ładów  
G raficznych M . A rc t i S-ka, przyczyniło się do uświetnienia 
numeru niniejszego artystycznem wykonaniem  w kładki karty

d° gry‘ • , ,D o zeszytu wysyłanego zagranicę załączam y w  językach an­
gielskim, francuskim i niemieckim tłum aczenie artykułów  za­
mieszczonych w  zeszycie niniejszym.

Głosy prasy o „Gratice Polskiej
W znaw ia jąc  po dwuletniej przerwie w ydaw nictw o nasze, 
przestaliśmy pierwszy zeszyt „G rafik i Polskiej" pokrewnym 
w ydaw nictw om  zagranicznym, których opinje pozwolimy 
sobie w  tem miejscu przytoczyć:

P A P I E R - Z E I T U N G ,  B E R L IN .
T o  czasopismo fachowe („G rafik a  P o lsk a " ) , które po ja­

wiło się po raz pierwszy w  1921 r. i czas jakiś trw ało w  za­
wieszeniu, teraz w znow iło swą działalność i daje nam 1-szy 
zeszyt w  postaci zeszytu o 6 0  str. tekstu w  formacie 25  X 33 
cm. z szeregiem w kładek. D ruk jest czysty, ilustracje wybrane 
i umieszczone ze smakiem ukazują prace polskich grafików, 
jak i w ybitne prace z działu opraw iania książek prof. L enar­
ta z W ilna. W śród  w kładek znajdujem y starannie w y k o ­
nane druki trójbarw ne. R easum ując możemy powiedzieć, że 
zeszyt ten śmiało postaw ić można za wzór innym fachowym 
czasopismom graficznym  zagranicy.

G R A P H I S C H E  W E L T ,  B E R L IN
...estetycznie złożone i czysto odbite  czasopismo, zaw iera­

jące cały szereg odpow iednich załączników, służyć może za 
w yraz doskonałych wysiłków drukarstw a polskiego...

Z E I T S C H R I F T  F U E R  D E U T S C H L A N D S  B U C H - 
D R U C K E R  U N D  V E R V A N D T E  G E W E R B E , 
B E R L IN

...C ałkow ite wykonanie tego czasopisma w  całości odpo­
w iada dzisiejszemu stanowi techniki drukarskiej...

T Y P O G R A P H I S C H E  J A H R B U E C H E R , L IP S K
...otrzymaliśmy 1-szy zeszyt i donieść musimy, że nam  się 

bardzo podobał...

„ G R A P H I S C H E  R E V U E " ,  W I E D E Ń
...otrzymaliśmy 1-szy zeszyt „G rafik i P o lsk ie j", który 

dzięki swemu w yglądow i zewnętrznemu i obfitej treści musi 
być traktow any jako godne uw agi zjawisko. Z eszyt zawiera 
także bardzo dobre w kładki drukarskie, które dow odzą, że 
Polska posiada pow ażne drukarnie.

M A G Y A R  G R A F I K A , B U D A P E S Z T
...jako kochający swój zaw ód fachowcy, przejrzeliśmy 

z najwyższem  zainteresowaniem zeszyt ten wybitnie udany 
tak pod względem  technicznym jak i artystycznym, życząc 
dalszego pow odzenia w ydaw nictw u.

V I T R I N K A ,  P R A G A
...staje do służby dla sztuki graficznej... K w artaln ik  ten 

otrzymał w spaniałą szatę zewnętrzną i bogatą treść, doty­
czącą wszystkich przejaw ów  sztuki graficznej. Jest św ia ­
dectwem  gorliwych wysiłków, dzięki którym polska sztuka 
drukarska wysunąć się może na czołowe miejsce grafiki św ia­
towej.

T Y P O G R A F J A  ( P R A G A )
...zeszyt form atu in 4° z bogatym  tekstem, inform ującym

o zagadnieniach graficznych i o książce... Tekst dw ubarw ny 
(in icjały  w  k o lo rze ), podnieść należy staranne i piękne w y­
konanie.

S T E N T R Y K K E R B L A D E T , K O P E N H A G A
O m aw ia bardzo przychylnie treść zeszytu.

C E S A R E  R A T T A ,  B O L O N J A
...Dyrektor Szkoły G raficznej prosi o nadesłanie zeszy­

tów  „pięknego i wartościowego czasopism a", jak nazywa 
„G rafikę Polską".

„ P R I N T E R S  P R O G R E S "  G R A N D  H A V E N , M I­
C H I G A N

...winszujem y w ydaw nictw a, które chlubnie odbija od 
otrzym ywanych przez nas w ydaw nictw  zagranicznych.

E L  M E R C A D O  P O L I G R A F I C O , B A R C E L O N A
...otrzym any zeszyt I „G rafik i Polskiej" w ydany jest b a r­

dzo starannie i zawiera interesującą treść.

D E  T A M P O O N  U T R E C H T
...przychylna ocena w ydaw nictw a.

D E U T S C H E S  M U S E U M  F U E R  B U C H  U N D  
S C H R I F T  L IP S K

...czasopismo to („G ra fik a  P o lsk a") należy bezw zględ­
nie do tych publikacyj, które w ejść muszą do naszej bibljo- 
teki fachow ej...

E L  A R T O  T I P O G R A F I C O , N E W  Y O R K
...otrzymaliśmy I zeszyt waszego przepięknego w ydaw ­

nictwa...
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M ^arszawa, J a ta  s tem pla  p o c z to w e g o

P .  T .

. jt ^ in ie js z y m  zaw iadam iam  W . P . ,  że rozszerzyw szy znacznie d z ia ł  

fa b r y k a c ji  ko pert, p rz y jm u ję  zam ówienia na k o p erty  m aszynow e: h a n ­

dlow e, k a n c e la ry j ne, okienkow e oraz wszelkiego ro d z a ju  to rby  i koperty  

ręczne po  cenach przystępnych z dostawą natychmiastową.

J noczesniedr

zaznaczam  że p o siad am  stale na sk ła d z ie  p a p ie ry  listowe: m a­

szynowe, przebitko w e, ko lorow e, h n jow ane, kratkow an e, płócienne  

oraz b lo k i do korespon den cji. TF)
o l  e c a j ą c s i ę  ł a s k a w y m

w z g l ę d o m  W .  P. ,  p o z o  s t a j ę

z p o w a ż a n i e m

L E O N  E B E R
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P I E C Z A T ' I R E W O L U C J A , M O S K W A
...redakcja nasza szczęśliwa będzie, otrzym ując wasze w y­

daw nictw o wzam ian za nasze publikacje...

F E D E R A C IO N  G R A F I C A  E S P A N O L A , M A D R Y T
...omówimy w  naszej publikacji wasze wspaniale w ydaw ­

nictwo tak przychylnie, jak na to bezwzględnie zasługuje.

G R A P H I C U S , T U R Y N
...podaje treść zeszytu i jest zdania, że praw dziw ie piękne 

wykonanie graficzne godnie reprezentuje sztukę graficzną 
w  Polsce.

P R I N T E D  S A L E S M A N S H IP  ( P R I N T I N G  A R T ) ,  
C A M B R ID G E

...przejrzeliśmy wasze czasopismo z żywem zainteresowa­
niem i gorącem uznaniem.

S C H W E I Z E R I S C H E R  B U C H D R U C K E R V E R E I N , 
Z U R I C H

...otrzymaliśmy I zeszyt „G rafik i Polskiej” , który omówi­
my w  naszem czasopiśmie fachowem...

T H E  B R IT I S H  P R I N T E R ,  L O N D Y N
...winszujemy pojaw ienia się „G rafik i Polskiej1*.

iSzkoła Graficzna w W a r s z a w i e

Z  początkiem roku szkolnego ustanowiono przy dotychcza­
sowej wieczorowej szkole graficznej również w ykłady dzien­
ne. N a kursy dzienne uczęszcza 4 5  uczniów, z których
6  obrało sobie zaw ód maszynistów drukarskich, 1 0  —  zece- 
rów , 1 1 —  litografów  i 1 8 fotochemigrafów.
N a w ykłady wieczorowe uczęszcza ogółem 2 7 9  uczniów: 
na kurs I, podzielony na trzy oddziały A , B i C , uczęszcza 
109 osób; na kurs II, podzielony na dw a oddziały A  i B, 
uczęszcza 8 9  osób; na kurs I I I ,  którego czynny jest jeden 
oddział, uczęszcza 45  osób; na kurs IV  —  3 6  osób.
W edług  fachu uczniowie kursów wieczorowych dzielą się n a : 
157 zecerów, 78  maszynistów, 16 litografów , 17 introliga­
torów i 1 1 różnych pokrewnych zaw odów , jako to: fotoche­
m igrafów , giserów i t. p.
W  szkole jest 8 w ykładających oraz 4 instruktorów-fa- 
chowców.
Dyrektorem  szkoły jest p. Stanisław  D ąbrow ski. K ierow ­
nictwo kursów dziennych objął artysta-grafik prof. A dam  
Póltaw ski.
Szkoła mieści się w  now ow ybudow anym  gmachu przy ul. 
Składow ej N r. 3, teł. 57 -2 7 .

iStosunki w drukarstwie

O d  jednego z naszych czytelników otrzymujemy kilka 
uw ag, na tle naszych stosunków w  drukarstw ie:
P om ija jąc ogólnopaństwowe ciężkie przesilenie gospodar­
cze, które naszemu zaw odow i daje się specjalnie w e znaki
—  chcemy zwrócić uw agę na specyficzne dla naszego za w o ­
du niezdrowe warunki i nieodpowiedni poziom w ydaw a­
nych prac.
R egułą jest niestety u nas odbiorca, żądający w ykonania ro­
bót po t. zw. „cenach konkurencyjnych**, bez oglądania się 
na sposób w ykonania, jakość papieru i t. d. D o rzadkości 
natomiast należy odbiorca, zw racający się z pelnem zau fa­
niem do zakładu i staw iający na pierwszym planie staran­

ność w ykonania, umiejętny dobór czcionek, papieru i t. d 
oraz m ający pewne odpow iednie dla danej pracy indy w idu 
aine wymogi artystyczne. T a  apa tja  „niezainteresowanych** 
interesantów w  łączności z koniecznością utrzym ania przed ­
siębiorstwa w  jako takim ruchu —  krępuje i paraliżuje n a j­
lepsze niejednokrotnie chęci i aspiracje kierownika odnoś­
nego przedsiębiorstwa.
Brak nam :
1 ) jednostajnego cennika plac w  calem państwie,
2 )  ogólnopaństwow ego minimalnego cennika kalkula­
cyjnego,
3 )  w  pelnem tego słowa znaczeniu w zorow ych szkół za­
wodow ych,
4 )  kursów specjalizacyjnych z zakresu najnowszych św iato­
wych zdobyczy w  przemyśle graficznym.
Częściowo, należy załatw ienie tych spraw  do zw iązków  
właścicieli zakładów  graficznych i rozw iązanie tych pro­
blemów będzie pierwszym etapem w  uzdrowieniu panu ją­
cych stosunków.
Są jednak kwestje, które w ym ykają się z pod ingerencji tej 
organizacji:
Powinniśm y się w ziąść energicznie do niegodnej —  a tak 
u nas rozpanoszonej —  konkurencji podbijania cen i lichotą 
wykonania.
0  godności zaw odu, konieczności organizacji i t. p. rzeczach 
pisało się już zbyt wiele i bezskutecznie! O  ile mimo to 
na ten tem at chcemy mówić, to zamierzamy w  tej sprawie 
zwrócić się tylko do tej części drukarstw a, która nasz apel 
ocenić potrafi i czynnie zechce nam pomóc! Z dajem y  so­
bie dokładnie z tego sprawę, że trzeba mieć bardzo wiele 
cierpliwości i że z początku wyniki tej akcji mogą się oka­
zać znikome.
T ej grupie ludzi dobrej woli —  daną będzie możliwość 
zgrupow ania się około „G rafik i Polskiej* dla wychowania
1 wydyscyplinowania siebie samych zawodowo.
A  dopiero potem przystąpić możemy do w ychow ania o d ­
biorcy, przekonania i przyzwyczajenia go, że druk w yko­
nany efektownie i starannie w  zakładzie o pewnym pozio ­
mie —  przynieść mu musi korzyści —  w  przeciwieństwie 
do druku na pierwszy rzut oka tańszego, a w  efekcie dla nie­
go samego szkodliwego, bo utrudniającego mu pracę a czę­
sto nawet dyskredytującego i ośmieszającego go w  oczach 
tych, dla których dany druk przeznacza.
R zucam y tych kilka słów, w  nadziei, że otworzą one dysku­
sję, nad  temi bardzo żywotnemi problemami.
O d  siebie możemy konkretnie zaproponow ać: obok w szczę­
cia akcji w  zw iązkach właścicieli zakładów  graficznych 

sprawie realizacji 4 wyżej poruszonych postulatów  —  
zgłoszenia za pośrednictwem „G rafik i Polskiej** akcesu do 
współpracy.
Z  początku nie wiele osób będzie się może liczyć pow ażnie 
i w ierzyć w  skuteczność naszych zamierzeń. M y jednak 
wierzymy niezłomnie, że nadejdzie czas, że zorganizow aw ­
szy się w  każdym kierunku —  stanowić będziemy siłę. 
z którą pow ażnie będzie się musiał liczyć „niekoleżeński** 
kolega i niepraktyczny i niejednokrotnie podejrzliw y od ­
biorca! B. C ., L w ó w .

Jesienne ta rg i lipskie

Jesienne targi lipskie 1926  r. stały pod znakiem silnego, 
od dw'óch lat, stale w zm agającego się kryzysu gospodarcze­
go w  Europie środkowej.
Ogółem było 8 .1 0 0  w ystawców  (zagranica była zastą­
piona przez 5 0 0  w ystaw ców  z 17 krajów ) —  przyczem
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ilość w ystaw ców  zmniejszyła się w  stosunku do poprzed­
nich targów  o 16%  a powierzchnię zajęta tylko o 1%. 
Lipsk —  to miasto, którego lU część mieszkańców (t. j. 
około 2 0 0 .0 0 0 )  pracuje w  różnej formie przy ruchu w yda­
wniczym, dlatego też dział graficzny jest zawsze bardzo do­
brze obesłany i można pow iedzieć, że na targach lipskich 
nie brak praw ie ani jednej firmy, z wszystkich możliwych 
z działem graficznym, choćby naw et luźnie w spółpracują­
cych branż.

W  ,,Buchgew erbehaus“ w ystawiło 2 0 0  w ystaw ców  ma­
szyny i materjały drukarskie. G łów ne zainteresowanie b u ­
dziły udoskonalenia w  dziale reprodukcji, co jest naturalne 
przy w zm agających się z dnia na dzień zastosowaniu „offse­
tu" i ,,rotograw ury“ , przyczem w ystawione były również 
aparaty z A m eryki Północnej, jako że amerykański gra­
ficzny przemysł m aszynowy silnie stara się po w ojnie n a­
w iązać kontakt z E uropa.
M ergenthalerowska fabryka maszyn zaprodukow ała „ L u d ­
low - Typenzeiłen - G iessmaschine“ dla układu inseratowego 
i akcydensowego. (T e n  now y typ maszyny do składania 
wym aga specjalnego opisania, co też w  najbliższym  cza­
sie uczynim y).
Pozatem  praktyczną nowością okazał się aparat do czysz­
czenia m atryc, którego szczegółowy opis podajem y na in- 
r.em miejscu.
W iększych tranzakcyj nie robiono. W iększych maszyn i apa­
ratów  nie zakupyw ano wogóle. Pew nym  popytem cieszyły 
się tylko maszyny mniejszego typu, oraz specjalne kombino­
w ane maszyny z działów  konfekcji papierniczej i kartona- 
żcw ej.

Odlewnie czcionek nie wystąpiły w  roku bieżącym  z żad ­
ną nowością. Istnieje nadal tendencja praktycznego dostoso­
w ania starej klasycznej antykwy przy w ykonyw aniu w zo­
rowych dzieł.

Papiernictwo  zastąpione było przez 7 0 0  w ystawców . Z ak u ­
pyw ano głównie zwykle gatunki papieru, m ało zaś papierów  
luksusowych. W iększe tranzakcje robione były w  tak dziś 
rozpowszechnionych karnaw ałow ych artykułach z papieru 
(kotyljony, confetti i t. d . ) ,  przyczem W łochy  i H iszpanja , 
te dw a kraje słoneczne i wesołe zakupiły większe ilości tych 
artykułów  zabaw ow ych.
Księgarstwo  zastąpione było przez 2 5 0  w ydaw ców . P rzy ­
czem stw ierdzić należy, że pod w zględem  formy zew nętrz­
nej osiągnięto, a może naw et przekroczono normę przed­
w ojenną. G łów ny nacisk kładzie dziś w ydaw ca na artysty­
czne w ykonania okładki i oprawy.  N ajsłabiej zastąpiony byl 
dział dziełowy. N ajw ięcej tranzakcyj robiono taniemi po- 
pularnemi w ydaw nictw am i.

W  akademji graficznej  odbyła się w ystaw a reklamy.  T en  
dział nie pokazał nic nowego. G łów nie prezentow ano elek­
tryczne aparaty, lalki groteskowe i t. p. W łaśc iw a reklama 
graficzna zastąpiona była przez kilku artystów, w ystaw ia­
jących swoje zupełnie popraw ne, ale też całkiem zw yczaj­
ne, nie oryginalne projekty.

R easum ując ogólne wrażenie z targów  —  należy zazna­
czyć, że specjalnie w  naszym zaw odzie lipskie targi jesien­
ne 1926  r. zaw iodły. W ogóle prawie wszyscy zw iedzający 
z lat poprzednich byli zniechęceni i niezadowoleni. M ię d zy ­
narodowego  charakteru targów  nie w idziało się wogóle, 
a tranzakcyj zagranicznych poza A ustrją  praw ie że nie 
robiono. B. C.

K a l e n d a r z

K alendarz to przedmiot tak zrośnięty z codziennem życiem, 
tak organicznie z niem spojony, że nikt praw ie nie zastana­
w ia się nad  pochodzeniem i historją tego stałego i cichego 
towarzysza.
W szyscy praw ie w iedzą, że to Juljusz Cezar stworzył pod ­
w aliny współczesnego kalendarza, przynajmniej d la  tych 
obszarów, które przyjęty w pływ y rzymskiej kultury. Juljusz 
C ezar zastąpi! daw ny rzymski kalendarz księżycowy egip­
skim kalendarzem  słonecznym, uzupełniając go jednak w pro­
wadzeniem  dnia przestępnego, który co cztery lata d o d a­
w ano do miesiąca lutego.
W y raz  „kalendarz*1 jest jednak jeszcze starego pochodzenia: 
,,calendarium “ nazyw ali kupcy, bankierzy i w łaściciele ziem­
scy książkę rachunkową, do której w pisywali pierwszego dnia 
każdego miesiąca długi i procenty, ten dzień zaś nazyw at się 
calendae, od calere —• w ołać. Z an im  posiadano um iejęt­
ność pisania, panow ał zwyczaj publicznego w yw oływ ania 
długów  i b iada temu, kto nie mógł zapłacić w  terminie —  
staw ał się niewolnikiem swego wierzyciela, ten ostatni mógł 
naw et w edtug praw a dw unastu tablic porąbać go w  kaw ał 
ki. T ak  więc calandae każdego miesiąca były prawie-że 
dniem sądu, przed którym drżeli dłużnicy.
N ie znając rzymskiego kalendarza, nie można zrozumieć po 
działu czasu w  średniowieczu aż po wiek X V I .  Kościół 
obserw ow ał kalendarz juljański, aż do reform y papieża G rze­
gorza X I I I .

Z n ak i K L  w  nagłówku każdego miesiąca oznaczają „c a len ­
dae", t. j. pierwszy dzień, od tego dnia aż do „nou“  (5  
wzgl. 7 dn ia) liczy się czas wstecz np. IV  ante nonas =  
czw arty dzień przed nonami t. j. 2 dzień w  miesiącu. P o ło ­
w a miesiąca (t. j. 15) nosita nazw ę „idów “ i znów od 
idów  liczono wstecz np. I X  ante Id  =  szósty dzień w  mie­
siącu. Okres czasu od id  do nowego miesiąca liczono podo­
bnie (an te ca landae).
Kościół zw iązał bardzo wcześnie z kalendarzem  juljańskim  
ustanowienie św iąt, oraz dni, poświęconych męczennikom 
i świętym. K alendarz taki nie mógł jednak wystarczyć w  tych 
miejscowościach, czy klasztorach, które upraw iały kult lokal­
nych świętych; dlatego też spotykamy kalendarze w  postaci 
agend poszczególnych klasztorów z oznaczonemi dniami 
śmierci opatów , ojców  i braciszków, stał się w ięc kalendarz 
notatnikiem, wskazującym  dni, w  które należało odpraw iać 
mszę za dusze zmarłych. W e  wszystkich rękopisach kościel­
nych spotykamy kalendarze, bezw zględnie jednak z reguły 
poprzedzają m odlitewniki, zwykle w  związku z m odlitwam i, 
przeznaczonemi na dany dzień.
Bardzo slaby w pływ  „św iatow y" zd radzają te kalendarze 
W' postaci zm ian słonecznych, zależnie od w stępow ania słoń­
ca w  znaki zodjaku, towarzyszą im zwykle odpow iednie 
rysunki. W  związku z tem zdarzają się coraz częściej krót­
kie wzmianki, tyczące laików i ich prac w  polu i gospodar­
stwie. P rastare przysłowia, pozostające w  zw iązku z temi 
pracam i, stanowią nagłówek odpow iednich miesięcy, co 
przetrw ało zresztą do dnia dzisiejszego. T yczą zwykle prac 
i radości rolnika, np.: II F ebruar algeo clam at: luty w oła: 
marznę! N a kalendarzowym  rysunku widzimy pejzaż zimo­
wy, lub też wnętrze domu, z płonącym na kominku ogniem. 
V  M ichi flos servil: maj przynosi kwiaty i t. p.
P o d  koniec 1 5 wieku w alczy jeszcze zwycięsko sztuka ilu- 
m inatorów tych kalendarzy z drukiem. O d  16 w. jednak



GEB R.  H A R T M A N N ,  A M M E N D  O R F - H A L L E
F A R B Y  D R U K A R S K I E

W a l t e r  K o p p  H e r b s t s o n n e

G E D R U C K T  M I T  U N S E R E N  N O R M A L S  A R B  E N

Gelb 20025 Blau 20026 Rot 20027 Schwarz 669 

DRUKOWANO NAS ZE Ml FARBAMI  NORMAL NE MI

P rze d s ta w ic ie ls tw o  na P o ls k ę :

T Y P O - L I T O - G R A F ,  B E R L I N - L I C H T E R F E L D E

a rsz a w a , M .  H a s e ,  Ś n ia d e c k ic h  1 2  m . 9 ,  tel. i 5 i - - i 5



druk zwycięża, giną barw ne księgi pergam inow e o harm onij­
nych i barwnych ilum inacjach. W yją tek  z tej nowej reguły 
stanowi drukow any już kalendarz, poprzedzający m odlitew ­
nik, w ydany w  1 5 2 2  r. przez Thielm anna K erver; ilustracje 
obrazują drogę życia w  ciągu dw unastu miesięcy od w czes­
nego dzieciństwa, aż do zgrzybiałej starości.
A b y  zaznaczyć, jak bardzo podlega człowiek w pływ ow i sil 
niebieskich, podają średniowieczne kalendarze obok słońca 
i księżyca pięć podów czas znanych planet t. j. Saturna, J o ­
wisza, M erkurego, M arsa i V enus, dalej cztery żywioły 
w  symbolicznych postaciach zwierząt. W p ły w  planet tyczył 
także zabiegów lekarskich, różnych zależnie od znaku zod- 
jaku, pod  którą urodził się pacjent, co stanowić miało o tem­
peramencie chorego. P o d aw an o  również dni, odpowiednie 
do przedsiębrania podróży, m ałżeństwa, strzyżenia w łosów , 
obcinania paznogci i t. d.
W szystkie te przesądy średniowieczne znajdow ały  odbicie 
swe w  kalendarzu, który staw ał się w  ten sposób nieodzow ­
nym i niewyczerpanym poradnikiem.
Oświecenie w ydało  w alkę przesądnemu średniowieczu, za­
nikały powoli, choć naogól tylko zewnętrznie, zabobony 
i ustawiczny lęk człowieka przed nieznanemi, grożącemi mu 
siłami, ale czy i dziś naw et nie spotykamy ludzi, wierzących 
w  dni feralne, szczęśliwe i nieszczęśliwe cyfry i złe uroki? 
Dziś wreszcie, w  wieku pary i elektryczności, kalendarz stoi 
także i na usługach reklamy, w b ija jąc  nam  w  oczy i mózg 
sentencje w  rodzaju, że „będziesz piękny, używ ając kremu 
X “ , lub że „jedynem  mydłem do prania jest m ydło Y “ . 
T em pora m utantur...

P rototy p y  gazet codziennycli

Podczas gdy Chińczycy na wiele lat przed N arodzeniem  
Chrystusa znali i posiadali czasopisma, europejczycy stw arza­
li prototypy gazet w zględnie niedaw no. A  w ięc pierwotną 
form ą czasopism były listy stanow iące kronikę w ydarzeń, 
dlatego też książęta, uczeni, a głównie kupcy prowadzili 
ożywioną korespondencję, chcąc posiadać jak najszersze w ia­
domości. T en  typ listów zmienił swój charakter, przekształca­
jąc się z korespondencji pryw atnej w  urzędowe komuniko­
wanie nowin. „N ow elanci“ , przodkowie dzisiejszych dzien­
nikarzy, trudnili się regularnem nadsyłaniem wiadomości, 
obejm ujących możliwie wiele krajów , swym abonentom. 
W iadom ości te, starannie spisane, ukazyw ały się raz lub dw a 
w  tygodniu. D o dziś zachowanym  numerem takiej kroniki 
jest egzem plarz z 1346  roku, zaw ierający opis bitw y pod 
Crecy skreślony przez naocznego świadka.
W  1 5 0 8  roku pojaw iła  się już drukow ana gazeta - ulotka, 
nie stanow iąc jednak kroniki, lecz tylko opis szczególnego 
zdarzenia. Pismo ręczne było w ów czas dostępne i tańsze, niż 
druk. N ajciekawszym  zbiorem ręcznie pisanych gazet jest 
kompleks 2 0 .0 0 0  pism, znajdu jący  się w  W iedn iu  t. zw. 
czasopism Fuggera. R a jm und  Fugger, doradca cesarza K a ­
rola V  założył to w ydaw nictw o w  1 5 6 8  roku, które istnia­
ło do roku 1605 . Fuggerow ie posiadali stałych koresponden­
tów , prócz tego korespondowali praw ie z całym światem 
ówczesnym, korzystając także z usług „now elantów “ . J e ­
dnym z owych dzitnikarzy, którego nazwisko zachow ało się 
do dzisiejszych czasów, był Jerem iasz C rofer, który za ar­
kusz swych „nowel'* otrzym ywał 4  kreuzery, jeśli zaś w y ­
obrazimy sobie, że ów ,,now elant“ posiadał licznych ab o ­
nentów, to skonstatować musimy, że nieźle działo się dzien­
nikarzom X V I  wieku. A  jak w  tem świetle w yglądają dzi­
siejsze honorarja?

<Szescdziesiąta rocznica istnienia 

N i e m i e c k i e g o  Z w i ą z k u  d r u k a r z y

Niemiecki Z w iązek  D rukarzy, założony w  Lipsku w  1866  
roku, obchodzi! w  roku bież. sześćdziesiątą rocznicę istnienia. 
Z w iązek  ten należy do najstarszych w  Niem czech i przez 
cały czas swego istnienia rozw ijał ożyw ioną działalność fa ­
chową. Członkam i Z w iązku  są, oprócz drukarzy, pracow ni­
cy pokrewnych gałęzi produkcji, jako to: korektorzy, gra- 
werzy, odlewacze i t. d. P raw ie  9 2 %  wszystkich pracow ni­
ków drukarskich w  Niemczech należy do tego Z w iązku , któ­
ry liczy 8 0 .0 0 0  członków.
P rzed  w ojną św iatow ą kapitał w  centralnej kasie Z w iązku  
sięgał sumy 1 1 m iljonów  marek, zdew aluow any w  okresie 
inflacji, został od chwili stabilizacji marki niem. zrekonstruo­
w any i wynosi dziś 3 miljony marek złotych.
Z w iązek  udziela członkom swym zasiłków na w ypadek 
strajku, choroby, niezdolności do pracy i t. p., służy im p o ­
mocą praw ną na żądanie zw łaszcza w  spraw ach zaw odo­
wych i organizacyjnych. P rzez  sześćdziesiąt lat swego 
istnienia Z w iązek  w ypłaci! tytułem zapomóg zaw rotną su­
mę stu m iljonów  marek.
O d  roku 1920  istnieje przy Z w iązku  sekcja d la  uczniów 
drukarskich, licząca do 1 2 .0 0 0  członków.
Z w iązek  dzieli się na 8 3 8  sekcyj, zogniskowane w  104 dy­
strykty, ugrupowane zkolei w  22  oddziały.
G m ach Z w iązku  zaw iera obok mieszkań oficjalistów , biur 
Z w iązku  i t. p. w spaniała drukarnię o najnowszych maszy­
nach płaskich i rotacyjnych. K oszta budow y siedziby Z w iąz ­
ku, w  wysokości 3 m iljonów marek, zostały całkowicie po­
kryte w  drodze nadzw yczajnych składek.
Z w iązek  posiada statut, który zaw iera deklarację całkow i­
tej neutralności i niezawisłości Z w iązku  od spraw  po li­
tycznych.

^Stulecie Instytutu Bibljograficznego 

w L ip sk u

Instytut B ibliograficzny, założony 1 sierpnia 1826  roku 
w  G otha przez K aro la Józefa M eyera, zaw dzięcza swe po- 
\\ stanie literackim skłonnościom swego założyciela.
K arol Józef M eyer, urodzony 9  m aja 1796  r. w  G otha, 
obrał początkowo karjerę handlow ą. Jednakże, wróciwszy 
z Londynu, gdzie kształci! się na kupca w  wielkim stylu, po 
szeregu udanych prób literackich i dziennikarskich, M eyer 
1 ° w ziął myśl łącznego wyzyskania swych zdolności kupiec­
kich i literackich i ugruntow ania przedsiębiorstwa w ydaw ni­
czego, którego działalność miała służyć ludow i przez przy­
sw ajanie literaturze ojczystej arcydzieł piśmiennictwa św ia­
towego.
M eyer pierwszy w prow adzi! książki tanie, które trafiać mo­
gły do jak najszerszych mas czytelników. A b y  sw ą ideę po­
pularyzacji książki w prow adzić w  czyn i trafić do szerokich 
mas, powoła! M eyer do rozprzedaży swych w ydaw nictw , 
kom iwojażerów , którzy jednali mu tysiące subskrybentów. 
Pomnikowemi w ydaw nictw am i M eyera było całkowite w y­
danie klasyków niemieckich i wszechświatowych i w y­
daw nictw o stawnego dziś lexikonu (encyk loped ji).
P racę M eyera podjął jego syn, który w  rozprzedaży książek 
uczyni! krok naprzód, mianowicie, w prow adzi! sprzedaż 
ratow ą, przyciągając w  ten sposób nowe masy nabyw ców. 
R ozw ój Instytutu M eyera postępował ciągle, w  roku 1915



przekształcił się na tow arzystw o akcyjne, o kapitale zakłado­
wym 2 .2 7 0 .0 0 0  marek, posiada dziś liczne zakłady 
drukarskie, zatrudniające w  roku bież. 7 5 0  pracowników  
W  roku 1 9 2 4  przystąpiono do siódmego w ydania lexikonu, 
którego dotychczas ukazały się już cztery tomy.
Stulecie tego instytutu jest praw dziw em  świętem twórczej 
myśli i rozumnej celowej pracy.

A p a r a t y  p o w ie la ją c e

O d  jakiegoś czasu rozgłośnie reklam ow ane aparaty pow iela­
jące, po których obiecyw ano sobie wiele daleko idących 
ułatw ień i oszczędności, tracą coraz bardziej znaczenie.
Z  dnia na dzień rosnące w ym agania klijenteli, dom agającej 
się estetycznych druków , uniem ożliw iają stosowanie pow ie­
laczy.
P o  szeregu dośw iadczeń o wynikach raczej negatywnych, 
po kosztownych napraw ach, otrzym ywano w  rezultacie druki 
tłuste i poplam ione, które pod  żadnym w zględem  nie m o­
gły ryw alizow ać ze starannemi i estetycznemi zwyklemi d ru ­
kami. T o  też w ielu z posiadaczy swych kosztownych apara­
tów  pozbyw a się ich za niską cenę, lub ew entualnie stawia 
w  rzędzie nieużytków.
T o  dążenie do osiągania estetyki druku należy pow itać, jako 
krok naprzód w  kierunku realizow ania w ym ogów piękna.

y c l a w m c t w a  n a d e s łan e

L E S  T R A N S F O R M A T IO N S  D U  P A P I E R  E T  D U  
C A R T O N  —  W ydaw nictw o  „ P A P Y R U S "  3 0 , rue J a ­
cob, P aris, —  Cena Frs. 3 0 .—
Bardzo estetycznie w ydany ilustrowany tom, in 4° —  1 6 0  str. 
zaw ierający cały szereg w kładek artystycznie wykonanych, 
którego treść zaznajm ia nas z całokształtem fabrykacji papie­
rów  i przetw orów  papierowych.
D A S  G E S A M T G E B I E T  D E S  O F F S E T D R U C K E S -  
E R N S T  T H .  B IL L E R  —  W ydaw nictw o  „ B U C H - 
G E W E R B E V E R E I N “ , Leipzig. —  W ydan ie  I I I  —  str. 
1 1 2 in 1 6 9.
W ypełnia ona dotychczasow o lukę pod względem  technicz­
nym i teoretycznym druku offsetowego, łącznie z przynależ- 
nemi do niego pomocniczemi działam i jak: fotoreprodukcję, 
retusz, najnow sze sposoby kopjow ania i przenoszenia na pły­
ty. K siążka ta, jest pożytecznym doradcą przy instalowaniu, 
jak też w  czasie pracy przy offsetowym  sposobie druku. N a­
pisana treściwie i przystępnym, łatw o dla nas zrozumiałym 
stylem.

S . p. O s k a r  L u d w i  k K  rentzLerg

Ś. p. O skar L udw ik K reutzberg urodził się r. 1854  w  K a ­
mienicy Polskiej pod Częstochową. K ształcił się w  K rako­
wie, później przez szereg lat pracow ał w  znanych firmach 
w  ^^arszaw ie, przejściowo także zagranicą (AViedeń). H i- 
storję starego kupiectw a W arszaw y znał doskonale, przejął 
się jej tradycjam i. Poniew aż spostrzegł, że zagraniczne 
fabryki artykułów  branży graficznej, oraz przygodni pośred­
nicy, korzystając z dezorjentacji drukarzy, każą sobie p ła­
cić lichwiarskie ceny, postanowił poświęcić się wyłącznie 
tejże branży. W  r. 1 8 9 2  zało­
żył dom handlow y pod w ła ­
sną firmą, —  handel artykuła­
mi drukarskiemi był w ów czas 
jeszcze w  pow ijakach. K lijen- 
telę pozyska! sobie rychło dzię­
ki wysokiej kulturze osobistej, 
nadzw yczajnej akuratności, 
znajomości branży oraz dzięki 
temu, że zawsze bronił in­
teresów klijenta w obec repre­
zentowanych przez siebie fa ­
bryk —  nieraz ze szkodą dla 
siebie. D latego też obsługiwał 
większość dzisiejszych zakła­
dów  graficznych w  W arsza­
wie. F irm y zagraniczne pozy­
skał sobie talentem kupieckim 
oraz niezm ordowaną pracowitością, która G o  cechow ała do 
ostatniej chwili życia. N ajw iększe firmy św iatowe branży 
graficznej oddaw ały  M u z pełnem zaufaniem  swoje przed­
stawicielstwa, wspomnieć chociażby o fabryce „B erger i 
W irth “ , „T h e  M iehle“ , „M an n “ , „M onotype" i t. p.
W  czasach, kiedy pow ojenny kryzys nie zdążył jeszcze p o d ­
w ażyć Jego zamożności, łożył b. znaczne sumy na cele spo 
łeczne. C echow ała G o  wogóle szczególna w rażliw ość na 
ludzką biedę. D bał o podniesienie poziomu polskiego d ru­
karstwa, pracując czynnie w  „T o w . Kształcenia Z aw ó d . 
G rafików ".
W  głębi duszy samotnik, potrafił być ogromnie szczery
i serdeczny, zna jdu jąc się w  tow arzystw ie Sw oich licznych 
przyjaciół i znajomych.
Cześć Jego pamięci!

R e d a k c ja

O D  A D M I N I S T R A C J I
Prenumerata „Grafiki Polskiej wynosi rocznie zł. 20, półrocznie zł. 10. 
Zeszyt pojedynczy z ł. G.  Przy prenumeracie zbiorowej, najmniej 10 egzem­
plarzy, przez związki zawodowe lub poszczególne zakłady graficzne, prenu­
merata roczna wynosi zł. l G,  półrocznie zł. 8. Pojedyncze zeszyty, przesyłane 

w ilości najmniej 10 egz. po zł. Ą  gr. 5o za zeszyt.

R E D A K T O R  : R o m a n  M a t  hi a W y j  awca: D r u k a r n i a  „ R o l a  J a n a  B u r ia n a



K t  o chce k o n k u ro w ać ceną i U  rocią robót 

drukarskich , niech pracu je na m aszynach fa b ry k i

„ F R A N K E N T H A L ”
B u d o w an e przez nas m asz y n y  ro ta c y jn e  do d ruku  gazetowego, dziełow ego i ilu s t ra c y j­
nego, — arkuszow e w k lęs ło d ru k o w e  m asz yn y  „P a la t ia "  oraz jed n o i w ie lo k o lo ro w e  
w k lęsło d ru k o w e  m asz yn y  ro ta c y jn e , — jedno i d w u k o lo ro w e  m aszyn y  d ru k arsk ie  ro ­
ta c y jn e  „o ffse to w e ", — d w uob rotow e szyb ko b ieżn e  „ F ro n t -R a p id “ , — szybko bieżn e  c y -  
lin d ró w k i d ru k arsk ie  ak cyd en sow e „R b e n a m a  - R a p id  “ , ilu stra cy jn e  i d zie ło w e „ U n i­
versa l - R a p id “ , — ilu stra cy jn e  z fron tow ym  w y k ła d  aczem  „ A lb e r t a ”' m odel 1 9 2 7 ,— 
p ra sy  do tłoczenia 1 instalacje  do szyb k iego  od lew u  m atryc , oraz w szystk ie  inne 
m a sz y n y  pom ocnicze z a ję ły  czołow e stanow isko naw et w n a jw ię k sz y ch  zakład ach  
gra ficzn ych  św iata d z ię k i silne j budow ie 1 n iezrów nanej k o n stru k c ji. F a b ry k a  nasza 
jest je d y n ą  1 n a jw ięk szą  na kon tyn en cie  fa b ry k ą , bu d u jącą  od przeszło la t 65 m asz yn y  
d ru k arsk ie  ja k o  specjalność. Faktem  jest rów nież, iż fa b ry k a  nasza l ic z y  dotąd zgórą 
3o.ooo odbiorców , co św ia d czy  c h yb a  n a jw ym o w n ie j o doskonałości naszych  w y ro b ó w .

F A B R Y K A  M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H

F R A N K E N T H A L
Albert &  Cie. Tow. Ahc. FrankentJial 
Przedstawicielstwo Jakób Fajans i S^ka, a r s z a w a

P r o s p e k t y  1 k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e
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D ziś k a ż d y  d r u k a rz ,  c h c ą c  b y  w y d a jn o ś ć  jeg o  z a k ła d u  s ta ła  n a  p o z io m ie  w s p ó łc z e sn y c h  w y ­
m ag ań , m usi w re s z c ie  w p ro w a d z ić  u s ie b ie  d ru k  o f f s e to w y ,  a b y  jego

dział druku offsetowego m ógł sKutecznie konkurować na rynku pod względem
wydajności i wykwintnego druKu

w in ie n  b e z z w ło c z n ie  z a k u p ić  

ostatn io  s k o n s t r u o w a n ą ,  s z y b k o b i e ż n ą ,  m a s z y n ę  M A N N ’A  d o  d r u k u  
offsetowego — jednobarwnego, dwubarwnego, obustronnego

M O D E L  R.  1 9 2 6 / 2 7

iiiiiNiiiimiiiiiimiiiniiiiniiiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

P O N A D  2 6 0 0  

M A S Z Y N  

D O S T A R C Z O N O  

D O T Y C H C Z A S
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P R Z E S Z Ł O  25  L A T  

P R A K T Y K I  

W BUDOWIE MASZYN  

O F F S E T O W Y C H
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d la te g o

M aszyna powyższa, o wydajności 3000 arkuszy na godzinę, to znaczy do 

6000 o d b it e K  n a  g o d z i n ę  
jest najoszczędniejszą, najnowszą i zarazem najprostszą

w s p ó łc z e s n ą  m a s z y n ą  o f fs e t o w ą  do w sz e lk ic h  ro b ó t p ie r w s z o r z ę d n e j ja k o śc i.

Nowy typ ma wszelkie znane zalety typów poprzednich, a mianowicie:
1 . Jed yny celowy i logiczny układ walcy barwnych, zwilżających, jak również 
sposób nakładania i odbierania arkuszy —
łatwy dostęp do obydwuch płyt po zwilżeniu i przed nadaniem farby. Woda 
nie ma dostępu do aparatów nadających farbę. Papier się nie brudzi. Nakładanie 
jako też odbieranie arkuszy znajduje się na widnem miejscu.
2 . Tylko trzy cylindry —
3 . Obydwie płyty cynkowe na jednym cylindrze —
4 . Obydwie płyty gumowe na jednym cylindrze —
zbyteczność obchodzenia maszyny przy zmianie lub kontroli płyt i walców gumo­
wych, oraz bezprzykładnie szybka zmiana przy przygotowaniu następnej roboty.
5 . Duży obwód cylindra płytowego, wielkie walce nadające farbę, są ustawione 
nad nim pionowo —
szeroka płaszczyzna do przenoszenia farby i obfity jej dopływ daje idealne nadawanie.
6 . Bardzo duży, na trzy strony dający się odstawiać wykładacz z automatycznie 
obsuwającym się stołem — 
jaknajwiększe wyzyskanie miejsca.
7 . Niewielka wysokość maszyny — 
łatwość wszelkiej kontroli bezpośrednio z podłogi.

Niedościgły gatunek druków; najłatwiejsza obsługa; największa oszczędność w użyciu; 
najdłuższa wytrzymałość, dzięki wyborowemu materjałowi — czynią z naszej maszyny naj­
lepszy typ współczesny. Ponad 2600  maszyn dostarczono dotychczas.
Ż ą d a j c i e  d z i ś  j e s z c z e  o f e r t y  na n a s z e  S z y b K o b i e ż n e  m o d e l e  K o n s t r u K c j i  r .  1 9 2 6 / 2 7

PRZ EDSTAWI CI EL  NA POLSKĘ:

BRONISŁAW S. SZCZEPSHI, Warszawa, Al. Ujazdowska 28 m. 6, tel. 257-76
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d la te g o

d la tego

d la te g o

d la tego *

M M L

L O N D O N  W.C.1.
E CO. IW.

HENRY STR EET  
GRAYS INN ROAD

( 3
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Całkowicie automatyczna

C Y L I N D R Y C Z N A  
F A L C Ó W K A

BREHMERA
falcuje c z y s t o  i d o k ła d n ie  d o

4500
a r k u s z y  na g o d z in ę ,  .

n a d a je  sie z a r ó w n o  d o  najlep-
s z y c h ,  jak też  i d o  n a jc i e ń s z y c h  ’ ^

g a t u n k ó w  papieru. C" 1
R e f e r e n c j e :  Drukarnia M. S. Wojsk., Druk. Gazety Administracji i Policji Państw.

DALSZE SPECJALNOŚCI FABRYKACJI:

maszyny wszelkich typów do szycia ksiąg i broszur 
drutem i nićmi, do szycia kartonaży i do przyklejania.

B R A C I A  B R E H M E R ,  L i p s k
Największa i najstarsza specjalna fabryka maszyn do szycia 

drutem i nićmi, oraz maszyn do falcowania
P rz e d s ta w ic ie ls tw o  i skład k o m i s o w y

J A K Ó B  F A J A N S  i S-ka,  W A R S Z A W A

ROCKSTROH-WERKE Tow. Akc.
H E I D E N A U
O d d z i a ł y  i w a rs z ta ty  r e p e r a c y j n e
w Lipsku, Berlinie, Hamburgu

i w Zunchu

P E D A Ł Y  C Y L I N D R Y C Z N E

„V I C  T O  R I A “
w różnych r o z m i a r a c h ,  do d r u k ó w  

akcydensowych, ilustracyjnych
i wielobarwnych, do wytła- 

czań i do fabrykacji 
s k ł a d a n y c h  

p u d e ł e k

R eferenc je  m. Innem i: 

TOWARZYSTWO KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO 

GRAFIKÓW W WARSZAWIE

P rz ed sta w ic ie ls tw o  i sk ład  k o m is o w y

JAKÓB FAJANS i S=
W A R S Z A W A

III



P O L I G R A F I K A
W A R S Z A W A  ■  S P. z ogr. odp. ■  J A S N A

O s t a t n i  w y r a z  techniki :  m a s z y n y  do sk ł adani a ,  f a b r y k a t u  amer ykańsk i e go ,

„ L I N O T Y P E  M odelu  N r. 87’

Prosta konstrukcja przy maximum wydajności, niska cena 

N a t y c h m i a s t o w a  d o s t a w a  ze s k ł a d  u w G d a ń s k u

A U T O M A T  H E I D E L B E R G S K I

P e d a ł automatyczny, formatu -2 Ą X  ctm., wydajność, na godzinę do 5  o o o druhów, 

z s a m o n a Ic ł a d  a c z e m i s a m o o d b i  e r  a c z e m

Natychmiastowa dostawa

N A  Ż Ą D A N I E  S Ł U Ż Y M Y  D O K Ł A D N E M I  O F E R T A M I

IV



N a g  r o d z o n a

M E D A L E M  Z Ł O T Y M

N A  M I Ę D Z Y N A R O D O W E J  W Y S T A W I E  Z D O B N I C Z E J  

W  P A R Y Ż U  

w  r o k u  i g 2 5

O D L E W N I A  C Z C I O N E K  
S T E R  E O T  Y P O  ¥ N I  A I 
F A B R Y K A  L I N I J

S T A N IS Ł A W A  JE Ż Y Ń S K IE G O
W A R S Z A W A ,  O G R O D O W A  5o -  T E L .  5- 5o

R  o h

1 8  6 y

z a ł o ż e n i a

Posiada stale na składzie
duży wybór pism najnowszych krojów, materjału 
oraz przyrządów drukarskich
K O M P L E T N E  U R Z Ą D Z E N I A  D R U K A R Ń

v



K S I Ę G A R N I A

Z A K Ł A D U  N A R O D O W E G O  

im. O S S O L I Ń S K I C H

W A R S Z A W A  -  N O W Y - Ś W I A T  69

P o l e c a  n a s t e p u ją c e  w y d a w n i c tw a :
Zł. S -

G. —
B A D E C K 1 K .  D r . :  N i e o d s z u k a n e  p ie r ­

w o d r u k i  l i te ra tu ry  m ie sz c za ń sk ie j  X V I I  I V.  

B U R Y  R .  de: O  m iło śc i  d o  k s ią g  to j e s t  
P  h i lo h ib l  o n .  S p o l s z c z y ł  J .  K a s p r o w i c z .  
W ^ y d a n i e  w y t w o r n e  w  n u m e r o w a n y c l i  

e g z e m p l a r z a c h ...............................................  5.

P T  A S  N I K  J A N .  M-Onumenta P o lo n ia e  

typ o grap k ica  I .  C ra c o v ia  im pressorium  

X V  et X V I  seculorum . P o m n i k i  d r u k a r ­
s tw a  P o l s k i e g o  cz . I :  D r u k a r z e  K r a k  o w -

s c y  w .  X V  i X V I ................................ a4-

R A B S K A  Z .  M a g j a  k s i ą ż k i .  W  y d a n ie  
w y t w o r n e .  O k ł a d k a  t a r w n a  E .  O k u m a .  
O d b i t o  4 0 0  e g z e m p la rz y  n u m e r o w a n y c h  1Ą . —

Katalogi na iąclame księgarnia wysyła bezpłatnie

EDWARD KRĘGLEWSKI
T O W .  A R C .

P O Z N A Ń - S Z Y P E R S K A  &

T e l e f o n y .  19-11, 19-19, 1 9 -2 0

.........................uillllllllllllllllllllllllllllllllllllllll'......... ..................

MECHANICZNA F A B R Y K A  
K O P E R T ,  K S I Ą G  

H A N D LO W YC H  
I K A JE T Ó W

D Z I E N N A  P R O D U K C J A :

300.000 KOPERT

30.000 KAJETÓW

D O S T A W A  W Y Ł Ą C Z N I E  D O  S K Ł A D Ó W  

P A P I E R U  I D R U K A R Ń

M a s z y n y - u t e n s y l j  A

Używane i nowe dla drukarni, 
litografji, offsetu i introligatorni 
kupić można najkorzystniej,jak 
również wszelkie roboty mon­
tażowe uskutecznia n a j s o l i d ­

niej największe

B I U R O

D L A

PRZEMYSŁU G R A F IC Z N E G O

M. E N G E L
S P .  Z  O G R .  O D P .

B R E S L A U  8 [ W R O C L A W ]

ADRES TELEGRAFICZNY: . E N Q E L W E R K  B R E S L A U '

K O L Ę D Y
z ilustracjami

Z O F J I  S T R Y J E Ń S K I E J

Administracja „ G r a f i k i  Polskiej" 
p o s i a d a  jeszcze ograniczoną  
ilość tego wytwornego w ydaw ­

nictwa w cenie zniżonej

zł. 13.— w  kartonie 

zł. 18.— w  oprawie

T Y L K O  DLA N A S Z Y C H  P R E N U M E R A T O R Ó W



Z A K Ł A D  F O T O C H E M I G R A F I C Z N Y
C Y N K O G R A F J A

U X
W A R S Z A W A  

E L E K T O R A L N A  Nr. 1 4  

T E L. 250-23

W Y K O N Y W A  D O  
D R U K U  W S Z E L  
KIE KLISZE KRE 
S KO W E  I SIAT
K O W E /  PO D

RĘCZNIK  
DLA  

Z  E C  E R Ó W
opracował 

R o m a n  M a t h i a

Wobec braku szkół zawodowych, koniecz­
ny dla każdego ucznia w zecerni. 

Niezbędny współtowarzysz pracy dla każ­
dego zecera.

Nieoceniony informator dla wydawców
i dziennikarzy.

Obszerny dział techniki poprawiania ko­
rekt, wykaz ogólnie przyjętych znaków 
korektorskich oraz wzór poprawionej ko­
rekty.

Cena za egzemplarz zł. 5 

Warszawa, Bednarska 9, m. 11
Telefon 216-54

N a  p r o w in c ję  w y s y ł k a  

z a

z a l i c z e n i e m  

p o c z t o -  

w  e m

P O D  
RĘCZNIK  

KALKULACJI  
R O B Ó T  

D R U K A R S K I C H
opracował 

R o m a n  Ma t h i a

N i e z b ę d n y  dla każdego zarządzają­
cego, kalkulatora i wydawcy

P o d r ę c z n i k  p o w y ż s z y  został  a p r o ­
b o w a n y  d o  d ru k u  p r z e z  R e d a k c j e  
„ P r z e m y s ł u  G r a f i c z n e g o " ,  o r g a n  
„R a d y  P o ł ą c z o n y c h  O r g a n i z a c j i  
P r z e m y s ł u  G r a f i c z n e g o  w  W a r ­

szawie"

Cena za egzemplarz zł. 10 

Do nabycia u autora: 

Warszawa, Bednarska 9
Telefon 216-54 

K O N T O  w  P .  K .  o. N r .  10-633

Na prowincje w y­
syłka za zalicze­
niem pocz- 
towem

Roczniki 
miesięczni­

ka.Grafika Pol­
ska" są to skarb­

nice wiedzy zawodo­
wej, nietylko dla pra­

cowników  graficznych, lecz 
również i dla właścicieli zakła­

dów, artystów - grafików, wydaw­
ców i wogóle dla każdego, komu nie 

jest obojętna nasza rodzima sztuka 
graficzna.

Komplet „Grafiki Polskiej" C25 zeszytów} bez 
pierwszych dwóch zeszytów 0  i 2 z roku 1921> 

Cena 100 zł.
Kilka ostatnich całkowitych kompletów „Grafiki Polskiej", 

t.j. 27 zeszytów, nabyć można po 200 zł. za komplet. 
Wysyłka kompletów „Grafiki Polskiej" na prowincje tylko za 

uprzedniem wpłaceniem należności, pod adresem:
Roman Mathia, Warszawa, Bednarska Nr 9

K o n t o  w  P .  K .  O .  N r .  10-03S

Komplety miesięcznika wydawanego w r. 1921, 1922 i 1923

„ G R A F I K A  P O L S K A ”

VII



Czcionki Najnowszych Krojów

L I N J E  M O S I Ę Ż N E  

K A S Z T Y . R E G A Ł Y  

S ZUF L E  I ORGANKI
D O W O L N Y C H  R O Z M I A R Ó W

Wszystkie artykuły własnej pierwszorzędnej produkcji

p o l e c a

Odlewnia  Czc ionek i F a b r y k a  L i n i j  Mos iężnych

JAN IDŹKOWSKI i S-ka
W A R S Z A W A  —  M O K O T Ó W

UL. R E JT A N A  RÓG STAROŚCIŃSKIEJ 2 

T e l e f o n y :  2 5 4 - 9 4  i 1 7 - 2 1

SPRZEDAŻ AMERYKAŃSKICH MASZYN 
DO SKŁADANI A

"INTERTYPE”
ME T AL E  L I N O T Y P O W Y  i S T E R E O T Y P O W Y

1 ’ o w y ż s z e  o g ło sz e n ie  z ło ż o n e  p ism em  „s e jm o w e m *  O d lew n i C z c io n e k  J a n  Id ik o w s k i  i S - k a  w  W a r s z a w ie

VIII



F A B R Y K A  F A R B  j

| D R U K A R S K I C H  I L I T O G R A F I C Z N Y C H  |
W A R S Z A W A - S I E N K I E W I C Z A  4 \

T e l e f o n y :  Z a r z ą d u  i g o ~ 3i ,  2 2 3 - 4 9 ,  7- 58. F a L r y l t i :  1 2 0 - ^ G  |

Adres telegraf.: „N  I K  U S -W  A  R S Z  A W  A ”  |

D ostarcza w s z e 1 k i e f a r ty  dl a całego 
P r z e m y s ł u  Gr a f i c z n e g o  | 

według ostatmck ulepszeń ckemiczno-tecknicznyck 
1 poleca poniższe gatunki swyck wyrobów, nieustępujące 
w niczem najlepszym fakrykatom zagranicznym:

—■ . __ =

Fa i 'by Rotacyjne i Gazetowe, Czarne i Kolorowe |

Farby Drukarskie — Farby Litograficzne |

Farby Offsetowe i Dwutonowe |

Farby Drukarskie i Litograficzne z Połyskiem J

F a i 'by Rotograwiui'owe (Tiefdrukowe) §

F a i 'by cło Druku na Blasze §

Pasty Drukarskie Offsetowe |

P  okosty |

M .asa Ti^alcowa  §

C E N N I K I  I  K A T A L O G I  N A  Ż Ą D A N I E  (

liiiiiiiiiiiiiiiiilliiiiiHiMiiiiiiiiiiiiiimimiiimiiiimi...... niiiiiiimn u urn........ihiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii......iniiiiinmiininiiniiiiiiiiiiiiiimniiniiiiiimiiniiiiiiiiMiiimiiiininiiiimiiiiiiiiiiiiinininiiiuiiiniiiiinimniiiiiiiH



le cena
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C  Z  W
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a j n os 6 i 

a t u n  ek
v t

5  Ą  M I A R O D A J N E  

P R Z Y  W Y B O R Z E  F A R B

P O D  T Y i j ,  W Z G L Ę D E M  N I E  U S T Ę P U J Ą
*■*}

N A R E P
-.m śSf • -

M A R K O M  Z A G R A N I C Z N Y M

bv l i
I

a r o y  l i t o  

& r  a f  i c z n e

a .
■? '

ruharskie

i o ff,
Clxerriicznej Ta  try k i

setowe

r .  X v R t t i i c r ^  *Sp. A k c .

w  tVarszawie, Em. P later io 7 tel. 15-̂ 2 i Gy~o5


